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Kolegium ogólnopolskich organizacji związkowych

obradowało w Hucie im. Lenina

Stanowisko związków zawodowych
wobec podwyżki cen

KRAKÓW (PAP). 20 bm. w stwa Polskiego Szkół Wyż- jako wydarzenie przykre 1
krakowskim Kombinacie Me- szytch i Instytucji Nauko- dokuczliwe dla społeczeństwa,
talurglcznym im. Lendna od- wych, Komunikacji Miejskiej, 3. Na temat cen żywności
było się kolegium przewodni- Państwowego Handlu i Usług, niezależne samorządne związ-
czących i przedstawicieli o- Polskiego Związku Motorowe- ki zawodowe przeprowadziły
gólnopolskich . organizacji go oraz Komitetu Założyciel- po raz pierwszy otwarte i

związkowych. Wzięli w nim u- skiego Związku Zawodowego szczere rozmowy z rządem, w

dział reprezentanci Federacji Pracowników PKP. których rezultacie m. in.:
Niezależnych Samorządnych Uczestnicy obrad przyjęli ♦ opracowano i przyjęto
Związków Zawodowych Pra- komunikat, który głosi: nowy, łagodniejszy zakres
eowników: Hutniczych, Lei- 1. Decyzja o podwyżce e«n podwyżek cen,
nlctwa i Przemysłu Drzewne- została przez rząd podjęta. ♦ zobowiązano rząd do

go. Przemysłu Rafineryjnego, Związki zawodowe były, są i przyjęcda zasady 1 jej sta-

Metalowego i Elektromaszy- zawsze będą przeciwne ope- nowczego przestrzegania, aby
nowego, Rolnictwa, Kopalń racji podwyżek cen na taką podwyżki nie pociągały za so-

Węgla Kamiennego i Przed- skalę i o tak znacznym za- bą niekontrolowanego wzro-

slębiorstw Budowy Szybów slęgu. stu cen innych artykułów ryn-
Przemysłu Węglowego, ,,Spo- 2. Czując się wispółgospoda- kowych; w tej kwestii mini-
łem”. Przemysłu Chemiczne- rzamd kraju przyjmujemy de- ster ds. cen przedstawi związ-
go, Energetyki, Nauczyciel- cyzję rządu o podwyżce cen (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oświadczenie rzecznika prasowego rządu PRL

Polityka Waszyngtonu
wobec Polski

nie uległa zmianie

W 60. rocznicę śmierci WŁODZIMIERZA I. LENINA

WARSZAWA (PAP). W
związku z ostatnimi decyzja
mi prezydenta Stanów Zje
dnoczonych Ronalda Reagana
zostałem upoważniony do zło
żenia następującego oświad
czenia:

Rząd PRL wyraża dezapro
batę i głębokie rozczarowa
nie z powodu utrzymania w

mocy wszystkich istotnych re
strykcji wobec Polski. Rzecz
nik Departamentu Stanu A-
lan Romberg poinformował w

dniu 19 bm., że nadal pozosta-
ją w mocy między innymi na
stępujące restrykcje: zawie
szenie klauzuli największego
uprzywilejowania, blokowanie
dostępu Polski do Międzyna
rodowego Funduszu Waluto
wego i Banku Światowego, za
kaz regularnych lotów samo

lotów PLL „Lot” do Stanów
Zjednoczonych, zawieszenie
finansowania podróży nau
kowców w ramach Funduszu
im. Marii Skłodowskiej-Curie,
na podstawie którego finanso
wane były wspólne prace ba
dawcze, zawieszenie gwaran
cji kredytowych banku eks-
portowo-importowego oraz za
wieszenie kredytowania do
staw artykułów rolno-spożyw
czych do Polski.

Rzecznik Białego Domu —

Larry Speakes — potwierdził
19 bm., że polityka USA wo
bec Polski, jej ogólne założe
nia, nie uległy zmianie.

Zapowiedziane kroki okreś
lone zostały jako przyznanie
Polskim Liniom Lotniczym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tak wyglądał dworzec kolejowy w Krakowie, gdy przyjechał tutaj Lenin

Dla pierwszego dyrektora Huty im. Lenina prof. Jana Anio
ły ta wystawa to wspomnienia, dla młodych to już historia.

podobał sif Kraków

Fot. Otto Link

W Nowohuckim Centrum Kultury

30-lecie HiL w fotogramach
(Inf. wł.) Wczoraj w parnie- Na uroczystość przybyli

■zczenlach Nowohuckiego Cen- przedstawiciele władz polity-
trum Kultury odbyło się uro- cznych i administracyjnych
czyste otwarcie wystawy foto- dzielnicy oraz dyrekcji i KF

gramów „30-lecie Kombinatu 9ZPR Huty im. Lenina.
Metalurgicznego Huty im. Le
nina”. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.). Wczoraj, w Mu
zeum Lenina w Poroninie, w

przeddzień 60. rocznicy śmier
ci wodza Rewolucji Paździer
nikowej odbyła się uroczy
stość przekazania muzeum

poronińskiemu przez zastępcę
przewodniczącego Państwowe
go Komitetu ZSRR ds. Wy
dawnictw, Poligrafii 1 Księ
garstwa Wasilija A. Słastie-

Dar dla Muzeum

w Poroninie

nlenkę I tomu polskiej edycji
dziel wszystkich W, I. Leni
na. Radziecka delegacja, w

skład której m. im. wchodzili
dyrektor radzieckiego wydaw
nictwa ,/Progres” Wolf N.
Sledych, kierownik redakcji
polskiej wydawnictwa „Pro
gres” Irina Kajnarska 1 se
kretarz ambasady ZSRR w

Polsce Korczenko zwiedziła
muzeum oraz wystawę zorga
nizowaną w związku z rocznicą
śmierci W. I. Lenina pn. „Le
nin — socjalizm — pokój”.

Dyrektor muzeum A. Szym
kiewicz przedstawił dialałał-

(I)OKOŃCZENIE NA STR. 2)

H. Kubiak wśród aktywu
partyjnego AGH

(Inf. wł.) Wczorajsze spotka
nie uczelnianego aktywu par
tyjnego AGH poświęcone było
problemom nauki polskiej i
polskiej inteligencji, szczegól
nie zaś efektywności działania
inteligencji technicznej. W
spotkaniu obok członka Biu
ra Politycznego KC PZPR
profi Heronima Kubiaka, u-

czestniczył rektor AGH, prof.
Antoni Kleczkowski.

Ne wstępie Hieronim Ku
biak przedstawił w 6 punktach
sprawy aktualnie dla kraju
najważniejsze. Są nimi — obo
wiązek zwiększenia społecznej
wydajności pracy, wyzwolenie
energii społecznej i sił psy
chicznych wszystkich Polaków,
konieczność przełamanie szko
dliwego podziału na społeczeń
stwo 1 władzę, konieczność
rozszerzenia społecznej bazy
rządzenia, wzmocnienie po
czucia stabilności aktualnej
polityki państwa i wreszcie
konieczność zapewnienia po
koju.

Czego możne ( należy ocze
kiwać od polskiej Inteligencji
w odniesieniu do tych sześciu
spraw najważniejszych, co jest
społecznym powołaniem inteli

gencji i jej społeczną służbą —

oto pytania, na które w trak
cie spotkania próbowano dać
odpowiedź.

Od II wojny światowej dy
plomy szkól wyższych otrzy
mało 1 min 300 tys. Polaków,
z czego ponad 60 proc, przed
stawicieli dyscyplin technicz
nych. Jest to — jak podkreś
lił Hieronim Kubiak — trzecia
obok infrastruktury oraz sub
stancji mieszkaniowej, * tak
że przemysłu, najważniejsza
inwestycja Polski Ludowej.
Trzeba zastanowić się, jak
zwiększyć efektywność tych
ludzi, jak zwiększyć efektyw
ność polskiego przemysłu.
Przykłady niegospodarności są
zatrważające — z zasobów po
nadnormatywnego rocznego
zużycia stali w 45 najwięk
szych przedsiębiorstwach moż
na by wyprodukować milion
ton wyrobów hutniczych. Na
tomiast z ponadnormatywnego
zużycia szkła w budownictwie
oszklić 30 tys mieszkań.

W dyskusji prócz wielu pro
blemów szczegółowych, poru
szano także sprawę konieczno-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konsultacje
w partii

WARSZAWA (PAP). 20
bm. odbyło się pod przewo
dnictwem zastępcy członka
Biura Politycznego, sekre
tarza KC Włodzimierza Mo-
krzyszczaka kolejne posie
dzenie Komisji Wewnątrz
partyjnej KC PZPR.

Komisja zapoznała się z

projektem systemu konsul
tacji w partii jako ważnej
formy demokratyzacji życia
wewnątrzpartyjnego. Na
wiązując do uchwały IX

Nadzwyczajnego Zjazdu —

która wskazuje instancjom
i organizacjom partyjnym
na potrzebę stosowania
konsultacji społecznych,
członkowie komisji przedy
skutowali projekt zasad i
metod prowadzenia konsul
tacji w partii. Postanowio
no zasięgnąć w tej sprawie
opinii delegatów na IX

Zjazd, aktywu wojewódz
kich organizacji, w tym w

208 zakładach, będących w

bezpośrednim zaintereso
waniu KC.

Komisja rozpatrzyła też

propozycje uzupełnienia o-

bowiązującego obecnie w

partii tymczasowego regu
laminu wyborczego o zapi-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„ Czwartki literackie” „Byli wśród nas” ♦

Współpraca z zakładami pracy

Bogaty program działań

krakowskich literatów

Spotkanie kierownictwa PRON

z dziennikarzami

Najpierw był list z Paryża. Adreso
wany do rewolucjonisty rosyjskie
go, uciekiniera z syberyjskiego ze

słania, na fałszywym paszporcie austriac
kim, kontynuującego medyczne studia w

Krakowie, Sergiusza Bagockiego, który w

swoich „Wspomnieniach" tak napisał:
„W początkach czerwca 1912 r., wróciw
szy pewnego dnia z kliniki uniwersytec
kiej, zastałem u siebie na biurku list z

Paryża... Do Krakowa przyjedzie wkrótce

towarzysz Uljanow z żoną". We „Wspo
mnieniach” Bagocki odnotowuje też, iż w

liście zwrócono się do niego „abym do
pomógł im w urządzeniu się w obcym
mieście".

Potem — „był słoneczny, letni dzień —

kontynuuje w swych „Wspomnieniach” Ba
gocki. — Dookoła bawiły się dzieci. Z uni
wersytetu niewielkimi grupkami wychodzili
studenci. Wypatrując Lenina, którego nie
znałem osobiście, uważnie przyglądałem się
przechodniom. Wyobrażałem go sobie, nie
wiedzieć czemu, jako wysokiego, barczystego
mężczyznę z czarną brodą. Minęło około pół
godziny. Sąsiednie ławki stopniowo zapełnia
ły się. Na jednej z najbliższych usiadła nie
młoda już para — mężczyzna z niewielką
bródką i w meloniku oraz skromnie ubrana
kobieta. Nie zwróciłem, jednak na nich uwa
gi. Ogarniało mnie już zdenerwowanie i nie
cierpliwie zacząłem przemierzać aleję tam
i z powrotem. Wtedy kobieta wstała, pode
szła do mnie i niepewnie zapytała: Przepra
szam, pan, zdaje się, na kogoś czeka? Czy
to nie pan Bagocki? — Więc to wy jesteście
Uljanowowie! —■- zawołałem. — Imytaksię
wzajemnie oczekujemy, siedząc niemal koło
siebie. Wybuchnęliśmy śmiechem i uścisnę
liśmy sobie dłonie”*

(Inf. wł.) Wczoraj w pięknej
XIV-wiecznej kamienicy przy
ulicy Kanoniczej 7, siedzibie
Zarządu Oddziału Związku Li
teratów Polskich w Krakowie
odbyła się konferencja praso

wa, podczas której dziennika
rze zostali poinformowani o

imprezach, jakie władze od
działu zamierzają organizować
w nadchodzących miesiącach.

Kalendarz imprez zapowia
da się bogato i interesująco. I
tak Już w najbliższy czwar
tek, tj. 26 stycznia, ZLP za
prasza do „Piwnicy u Litera
tów” przy ulicy Kanoniczej 7,
na „Czwartek literacki”, któ
rego gospodarzem w cykLu
„Godzina poezji”, będzie zna
ny poeta 1 prozaik krakowski,
Jan Bolesław Ożóg. Spotkanie
odbędzie się o godzinie 17, a

prowadzić je będzie krytyk dr
Bogusław Runda. W progra

mie przewidziane jest odtwo
rzenie z nagrań płytowych
wierszy, recytowanych przez
poetę, • także udział aktora
Teatru im. J. Słowackiego Je
rzego Sagana, czytającego u-

twory J. B. Ożoga.
Powracając do dobrych tra

dycji spotkań pisarzy z czy
telnikami, Zarząd Krakow
skiego Oddziału ZLP będzie
organizował tego typu spotka
nia m. in.. właśnie w „Czwar
tki literackie” w „Piwnicy u

Literatów”. Planowane są
dwa cykle spotkań. Pierwszy
z nich to „Godzina poezji”, w

którym udział zapowiedzieli
znani 'krakowscy literaci. W
kolejnych spotkaniach Jerzy
Harasymowicz, Wojciech Ka-
wiński, Wit Jaworski zapre
zentują swoją twórczość. W

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Głów
na kierunki działalności
PRON oraz wnioski wynika
jące z zakończonej niedawno
konsultacji założeń do pro
jektu ordynacji wyborczej do
rad narodowych — to tema
ty konferencji prasowej dla
dziennikarzy krajowych i
zagranicznych, zorganizowa
nej 20 bm. w centrum praso
wym „Interpress” w Warsza
wie. Z dziennikarzami spotka
li idę: przewodniczący Rady
Krajowej — Jan Dobraczyń
ski, wiceprzewodniczący —

Alfred Beszterda, Andrzej
Elbanowskl, Wincenty Lewan
dowski oraz sekretarz gene
ralny — prof. Marian Orze
chowski.

Sytuację w ruchu oraz głów
ne problemy, jakimi zajmo
wał się PRON w okresie od
I - Kongresu i plany na rok
bieżący, omówił prof. Marian
Orzechowski. Poinformował
on że działa obecnie 13,5 tys.
podstawowych ogniw PRON,
w tym 5 tys. w zakładach

pnacy. Ruch zrzesza ofe. 700
tys. członków indywidualnych
oraz 112 ogólnokrajowych or
ganizacji społecznych i ponad
tysiąc o zasięgu lokalnym.
Prof. Orzechowski stwierdził,
że od czasu kiedy istnieje
PRON, nie było żadnej społe
cznie ważnej sprawy, wobec
której ruch nie zająłby stano
wiska. Wiele uwagi poświęco
no działalności służącej two
rzeniu warunków dla społe
cznego dialogu, poszerzania
społecznej bazy rządzenia,
wychodzenia kraju z kryzysu
itp. Te elementy dominują
też w przyjętych 14 bm. przez
Radę Krajową głównych kie
runkach działania PRON w

1984 r.

O udziale PRON w działa
niach związanych ze społecz
no-gospodarczymi problemami
kraju mówił Wincenty Le
wandowski. Stwierdził, że są
w tej sferze 3 obszary dzia
łalności: kształtowanie świa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Lenin w krakowskim okresie miał 42 lata

Jubileuszowy turniej „Szarotek”

Po emocjonującym meczu:

Moskwa — Polska 5:5
(Telefonem z Nowego Targu)

Wczoraj rozpoczął się Ju- dużą szybkość 1 był* wyma-
bileuszowy turniej hokejowy z

okazji 50-łecia KS Podhale, w

którym startują 4 drużyny, w

tym 2 zagraniczne. Turniej o-

tworzył pojedynek reprezen
tacji Polski z drużyną Mo
skwy zakończony po emocjo
nującym przebiegu wynikiem
5:5 (0:1, 2:1, 3:3). Nasza druży
na przystąpiła do meczu już
s Pytlem, ale bez Jobczyka
(pękł mu but i nie miał w

czym grać!) 1 lekko kontuzjo
wanego Klocka. Drużyna Mo
skwy oparta Jest na I-iigo-
Wym zespole Krylla Sowie
tów, który aktualnie zajmuje
W lidze 9 miejsce. Drużyna
radziecka zaprezentowała do-
wr» wyszkoleni* techniczne,

gającym przeciwnikiem.
Polacy, dla których był to

pierwszy poważny sprawdzian
po blisko trzytygodniowym o-

bozle — grali nierówno. Pe
wnie bronili obaj bramkarze
Olszewski (choć ma na sumie
niu 3. gola) i Hanlss. Nastąpiła
pewna poprawa w grze defen

sywnej naszego zespołu, choć
nadal naszym obrońcom zda
rzają się proste błędy. Akcjoim
ofensywnym brakowało Jesz
cze płynności 1 dokładności.
Ał« Polaków pochwalić trzeba
za wielką ambicję i bojowość.

Na., początku trzeciej tercji
Moskwa objęła prowadzenie
(DOKOŃCZENIE NA STR. •

Postscriptum
KreAaweMej dzielnicy No

wo Huta gromi wojna. Może
jeszcze nie na bomby i rakie
ty, alt w każdym bądź razie
wojna. Ma być bezwzględna i
straszliwa. Ala po kolei.

Siedzę aobie w „Wiedeń
skiej", czytam „Gazetę" i pd-ję
herbatę (jakaż ta kawa dro
ga!), a pr*V sąsiednim stoliku
kilku rozpalonych młodzień
ców kreśli barwnymi słowy
przyczynę sporu i spodziewa
ne jego następstwa. Otóż kil
ka dmi temu nowohuccy „pop-
per&i” pochwycili jakiegoś
„punka" i obcięli mu czub. Po
nieważ podztrzyżyny przybrały
charakter siłowy — strzyżony
stracił również kawałek skó
ry. Lecz nie o ten fragment
„punkowego" ciała rzecz idzie.
Kawałek skóry to w końcu nic
wielkiego, natomiast ezubT
Ściąć „punkowi” czub — to

najwyższa obelga, obraza
śmiertelna, profanacja. Czyż
możno puścić to ptażemf Nbg-

Więc „punki" x Nowej Hu
ty rozesłały wici na cały kraj,
do wszystkich „punków”, jak
Polska długa i szeroka. Niech
zjadą do Krakowa, do Huty i
wytną w pień wszystkich
„poppersów”, albo chociaż ich
czupryny. Taka obelga nie
może przecież ujść płazem!

Emocje wśród nowohuckich
modnisiów sięgają, zenitu. At
mosfera jak przed bitwą pod
Grunwaldem. Trwają ostatnie
przegrupowania. Taktykę zbli
żającej. się nieuchronnie ba
talii obydwie strony utrzymu
ją w najgłębszej tajemnicy.
Wszystko rozstrzygnie się w

najbliższej przyszłości.
— A jakie stanowisko zaj

mą „new rwnantie”? — zasta
nawiał się jeden x młodzień
ców.

— To mięczaki — wyjaśnił
drugi — zachowują dystans i
obojętność.

— Bo żadnego * nśch jees-
•m nie eetyzwśś.

Nadszedł przyjaciel, na któ
rego czekałem. Opowiedzia
łem mu zasłyszaną przed
chwilą, nowinę. Zmartwił się
— mieszka w Nowej Hucie.
Najbardziej tym, że nie posły
szałem, kiedy ta nowa batalia
ma się rozegrać. Wyjechałby
na ten czas do teściów poza
Kraków. I pewnie nie on je

den. Może więc należałoby na

czas tych rozrachunków ewa
kuować całą dzielnicę, aż pa
nowie „punki" i „poppersi" ze

sobą dowolnie „porozmawiają"
i wszystko powróci do normy?
Albo też oddelegować kilka
strażackich sikawek do pod-
studzenia rozpalonych głów —

zarówno tych z czubem jak i
bez? No i jakże wdzięczny te
mat mielibyśmy np. dla „Wol
nej Europy": W Nowej Hucie
wrze! Reżim przeciwko mło
dzieży! ttd. itp.

Zastanawiające, gdzie ei
młodzi ludzie pracują, gdzie
(DOKOŃCZENIE NA STB, 2)

Warte dopowiedzieć, przypomnieć: Uljano
wowie przyjechali do Krakowa 22 czerwca

1912 r. wiedeńskim pociągiem nr 13, a spo
tkanie z Bagocfklm nastąpiło na Plantach
przed wejściem do gmachu Collegium No-
vum. W nr. 281 „Czasu”, w wydaniu poran
nym z 23 czerwca 1912 odnotowano, że w ho
telu „Victoria” przy ul. Zwierzynieckiej 6
zatrzymali się m. in. Włodzimierzowie Ulia-
noffowle i Paryża.

Tegoroczny styczeń to szczególna okazja,
aby spojrzeć na krakowskie lata Lenina. Nie
tylko i racji przypadającego 60-lecia śmierci
Lenina, ale także ze względu na krakowskie
jubileusze: 30. rocznicę nadania imienia Le
nina — krakowskiemu Kombinatowi Meta
lurgicznemu oraz otwarcia pierwszej stałej
ekspozycji leninowskiej.

Rozmawiam s pracownikami Muzeum W.
Lenina w Krakowie.

Kierownik Działu Naukowo-Oświatowego
mgr STANISŁAW URBAŃCZYK: — Połącz
my w tej rozmowie refleksje nad postacią
Lenina, jego osobą, działalnością i jej efek
tami w jego polskim, krakowskim okresie.
I w tym kontekście wspomnijmy też o pra
cy naszej placówki. Pobyt Lenina na polskiej
ziemi dał naszemu społeczeństwu, a zwłasz
cza krakowianom, możność wejrzenia w ży
cie człowieka i działacza także z prywatnego,
osobistego punktu widzenia. Właśnie na to

chcę zwrócić uwagę. Lenin miał ogromne za
miłowanie do spacerów, wycieczek. Prosił,
by znaleźć mu mieszkanie w Krakowie w po
bliżu lasu i rzeki. Pierwszym miejscem jego
zamieszkania w Krakowie był Zwierzyniec.
Także po przeprowadzce na drugi koniec
miasta, na ulicę Lubomirskiego, Rakowicką
odbywał długie spacery, wycieczki rowero
we. Przeprowadzki zaś dokonał dlatego, aby
być niedaleko dworca kolejowego, gdzie co
dziennie wprost do wagonu pocztowego na
dawał swą korespondencję. Ale i wówczas
nie rezygnował z wycieczek. Wycieczki — to

przejaw dyscypliny jego warsztatu pracy,
świadome traktowanie czynnego wypoczynku

jako warunku skutecznej pracy, to bezpo
średnia obserwacja rzeczywistości, realiów
społeczno-gospodarczych, kontakty z ludźmi,
a także możliwość w gronie' często kilku to
warzyszących mu osób, koncentrowania my
śli na trudnych, niekiedy kontrowersyjnych
tematach teoretycznych i bieżącej, politycz
nej praktyki. Podobnego wyboru dokonał na

Podhalu, gdy na miejsce zamieszkania wy
brał Biały Dunajec. Przesądziła o tym troska
o zdrowie żony N. Krupskiej, nie wygóro
wana cena, a Uljanowowie nie byli przecież
zamożnymi ludźmi, przesądziła chęć zamiesz
kania wśród piękna przyrody, możliwość tu
rystycznych wypraw, obserwacji ludzi, ich
życia, a także bliskąść, znajdującej się w

Poroninie, poczty.
dczytujemy wspólnie fragment „Wspo
mnień” Nadieżdy Krupskiej o Krakowie:
„Mnie też podobał się Kraków. Kiedyś,

we wczesnym dzieciństwie, w wieku od 2 do 5
lat, mieszkałam w Polsce, coś niecoś z tamtych
czasów pozostało ml w pamięci. Nadzwyczaj
miłe wydawały mi się drewniane galeryjki w

podwórzach, przypominały mi one te galeryjki,
na których niegdyś bawiłam się z polskimi i ży
dowskimi dziećmi, miłe wydawały się »ogród.
ki*, w których można było dostać kwaśne mle
ko z ziemniakami. Mojej matce Kraków rów
nież przypominał jej młode lata, a Iljicz cie
szył się, ie się wyrwał z paryskiej niewoli; we
soło żartował, chwalił sobie i skwaśne mleko*
ł polską smocną starkę*’’.

Ze „Wspomnień” Bagockiego dowiadujemy
się: „Włodzimierz Iljicz pracował od wczesnego
ranka do późnego wieczora, ale praca nie mę
czyła go. Im więcej było pracy, tym większy
czuł zapał i zadowolenie wewnętrzne. Dzielił
on tak swój czas, ie co dzień zostawała mu go
dzina lub dwie dla wytchnienia. Jako wielki
miłośnik przyrody spędzał je zazwyczaj na ro
werowych lub pieszych spacerach po okolicach
Krakowa. Gdy tylko pozwalał na to czas, ro
bił dalekie wycieczki... Włodzimierz Iljicz z nie
słabnącą uwagą obserwował życie miejscowej
ludności...”

W. Lenin w liście i Krakowa do matki I ro»

dżiny: „U nas cudna zimowa pogoda bez śnit*
gu. Kupiłem sobie łyżwy i ślizgam się t wiel
kim tapałem: przypominam sobie Symbirsh
i Syberię. Za granicą nigdy »ię nie ślizgałem”,

ierownik Oddziału Muzeum mgr JOLAN
TA DŻUGAN-BART: — Oprócz Muzeum
Lenina mamy na swej polskiej ziemi u-

pp.mlętnlone, autentyczne miejsca pobytu Le
nina, a wśród nich dom na Zwierzyńcu, gdzi*
mieści się Oddział naszego Muzeum z wysta
wiennictwem dokumentalno-historycznym,
obrazującym więzi Lenina z polskim ruchem
robotniczym i ekspozycją mieszkalną. Chcę
zwrócić uwagę, iż tu odwiedzali Lenina rów
nież działacze międzynarodowego ruchu ro
botniczego. Wspomnę tylko o wybitnej dzia
łaczce ruchu kobiecego Inessle Armand. Tak
podobały się jej krakowskie Błonia, iż przy
jęła pseudonim Błonina. Wspomnę o Miko
łaju Krylence, który opracowywał trasy
przerzutu przez zieloną granicę do Rosji.
Krylenko to późniejszy wybitny działacz ra
dzieckiego państwa. W czasie swego pobytu
w Krakowie miał Lenin ścisła kontakty
z Krakowskim Związkiem Pomocy dla Więź
niów Politycznych, był jego członkiem i dzia
łaczem, podobnie jak Ń. Krupska. Jest t«

mniej znany epizod z życia Uljanowowych.
Działali w polskim, krakowskim związku,
mającym na celu pomoc dla więźniów poli
tycznych i ich rodzin, niezależnie od narodo
wości i przynależności partyjnej. Zachowała
się legitymacja Lenina z grudnia 1912 r., a

więc już w pół roku po przybyciu do Kra
kowa został on członkiem Związku. Od kilku
lat, dzięki możliwościom stwarzanym nam

przez kierownictwo i pracowników Państwo
wego Archiwum Wojewódzkiego w Krako
wie,- prowadzimy prace poszukiwawczo-ba-
dawcze dokumentów. Natrafiliśmy na niezna
ny list N. Krupskiej, którego autentyczność
potwierdził Instytut Marksizmu-Leninizmu
przy KC KPZR w Moskwie.

Kierownik Działu Dokumentacyjno-Nauko
wego Muzeum mgr TAMARA URBAŃ.
CZYK: — List dotyczący pomocy w uciecz
ce więźniom politycznym zesłanym na Sy
berię napisany przez N. Krupską, podpisany
jest jej inicjałami N. K. Wszystkie autenty
ki, pamiątki po Leninie, N. Krupskiej, mają
olbrzymi walor, tym bardziej, iż niewiele się
ich zachowało, a z biegiem czasu coraz trud
niej je odnaleźć. Cenne więc również było,
że do naszych rąk trafiła, udostępniona nam

przez prywatną osobę, księga meldunkowa
z kamienicy przy ul. Lubomirskiego 51 (dziś
ul. -Modrzewskiego), z wpisem meldunkowym
Lenina i Krupskie 1.

STANISŁAW URBAŃCZYK: — Lenin

przebywał, w Krakowie Jako emigrant poli
tyczny, dziennikarz, Jego działalność miała
półkonspiracyjny i konspiracyjny charakter.
Mimo legalnego pobytu, legalne] w obliczu
prawa działalności partyjnej, obowiązywała
jednakże konspiracja, niektóre listy przycho
dziły z pewnymi szyframi.

TAMARA URBAŃCZYK: — Wśród parnia,
tek. które zgromadziliśmy, do '

najpewniej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)
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Polityk, mąż stanu,
przywódca chłopów

Wincenty Witos wszedł na trwale do
historii naszego kraju jako wybitny dzia
łacz społeczny i polityczny, jako mąż sta
nu i przywódca chłopów polskich. Nale
żał on do tej nielicznej grupy działaczy i

polityków, którym w latach 1917—1919
dane było wywrzeć istotny wpływ na

charakter i kształt odradzającego się pań
stwa polskiego. Był pierwszym w historii

chłopem, który stanął na czele rządu i
jedynym, którego powoływano na to

stanowisko trzykrotnie. Posiadał najwyż
sze ordery i odznaczenia państwowe.

Urodził się 21 stycznia 1874 r. we wsi
Wierzchosławice, w powiecie tarnowskim,
w rodzinie chłopskiej, żyjącej w przysło
wiowej galicyjskiej nędzy. Koniec XIX
w. i początek XX stulecia — to okres na
rodzin ruchu ludowego w Galicji. Był
to ruch demokratyczny, w hasłach spo
łecznych dość radykalny. W tej atmosfe
rze walki ruchu ludowego z siłami reak
cji oibszarniczo-klerykalnej wyrastał I

dojrzewał politycznie Witos. W swojej
działalności politycznej zawsze był wier
ny trzem zasadom, które winny przyświe
cać jego zdaniem polityce ludowców:
ugruntowanie niepodległego państwa, dą
żenie do pełnego zdemokratyzowania u-

stroju państwowego i obrona praw i swo
bód obywatelskich oraz zawodowych in
teresów chłopów. Jako polityk nierzadko
umiał się wznieść ponad partykularne in
teresy chłopa i wsi oraz ponad wąsko
pojęte interesy własnego regionu i dziel
nicy. Decydował się jednak na kompro
misy i niepopularne sojusze z prawicą
społeczną, mimo że w swej polityce sta
rał się na czoło wysuwać interes narodu
i państwa.

Po wyzwoleniu kraju spod okupacji
hitlerowskiej Witos zgodził się objąć
funkcję wiceprezydenta Krajowej Rady
Narodowej. Wydal w tym czasie odezwę
do chłopów, w której apelował o Czynny
udział. w budowie Polski Ludowej. Cięż
ka choroba, a następnie śmierć, przeszko
dziły mu w faktycznym objęciu tej funk
cji. Wincenty Witos zmarł 31 październi
ka 1945 r. w Krakowie. Pochowany zo
stał — zgodnie ze swą ostatnią wolą —

na cmentarzu w rodzinnych Wierzchosła
wicach. (wisz)

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)
kom zawodowym konkretny
program działań zapobiegają
cych nieuzasadnionemu wzro
stowi cen umownych artyku
łów rynkowych — wprowa
dzono zgodnie ze związkowy
mi postulatami trzeci etap
rewaloryzacji rent i’ emery
tur, który ograniczył doku-
czliwość podwyżek cen dla
tej licznej grupy społecznej
wymagającej ochrony specjal
nej i troski zarówno ze stro
ny związków zawodowych,
jak i rządu, uporządkowano
system zasiłków rodzinnych u-

możliwiających w przyszłości
Ich rewaloryzacje odpowiednio
do wzrostu kosztów utrzyma
nia — zapewniono rekompen
satę dla osób najniżej zarabia
jących, uzyskano zapewnienie
rządu,. że zgodnie z postula
tami związków zawodowych
w przyszłości nie będzie prze
prowadzana operacja podwy-

Stanowisko związków zawodowych
żek cen żywności na taką ska
lę i w takich rozmiarach; u-

ważamy to zapewnienie za

szczególnie doniosłe 1 zobo
wiązujące.

4. Wymaga to zaangażowa
nych działań w zakresie po
prawy organizacji pracy, któ
rej efektem powinien być
wzrost jej wydajności, oszczę
dność, bezwzględna walka z

marnotrawstwem oraz konse
kwentne rozliczanie osób od
powiedzialnych za to, bez
względu na zajmowane stano
wisko.

5. Kolegium przewodniczą
cych oczekuje od rządu bie
żącej i rzetelnej informacji o

stanie gospodarki i uważa, że

ogólnopolskie organizacje

związkowe powinny brać czyn
ny udział w rozmowach i ne
gocjacjach dotyczących wszys
tkich istotnych problemów
gospodarczych, propozycji ich
rozwiązywania i kształtowa
nia oraz aktywnego wpływa
nia na podejmowane przez
rząd decyzje w tym zakresie.

— Sprawy, którymi zajmu
ją się obecnie związki zawo
dowe — powiedział dzienni
karzowi PAP gospodarz spot
kania związkowego, przewo
dniczący Federacji Hutniczych
Związków Zawodowych, Al
fred Miodowicz — dotyczą w

istotny sposób ludzi pracy i
ich bytu. Jest rzeczą zrozu
miałą, że związki zawodowe
mają pośredni wpływ na po

ziom życia ludzi pracy, ale
jest to wpływ bardzo liczący
suę. Na razie działaliśmy w

rozdrobnieniu; każda ogólno
polska organizacja związkowa
rozwiązywała i staTa się roz
wiązywać swe problemy w ra
mach własnej branży i dla
swoich załóg. Takie kwestie
jak np. ceny żywności i ar
tykułów rynkowych, polityka
piać w okresiie wychodzenia z

kryzysu, dotyczą wszystkich
ludzi, całego społeczeństwa.
Stąd też dobrze sie dzieje, że

przedstawiciele ogólnopolskich
organizacji związkowych wy
mieniają między sobą opi
nie i wypracowują wspól
ne zdanie. Jest to niewąt
pliwie korzystne dla związ

ków, a przez to dla lu
dzi pracy, ale zdaję sobie
sprawę, że jest to i bęo’a.ie
często przykre i dokuczliwe
dla rządu i administracji pań
stwowej. No, ale rola związ
ków zawodowych Jednoznacz
nie określa, że troską o po
ziom życia ludzi pracy jest
naczelnym zadaniem.

O ile na spotkaniu w hucie
„Baildon” było nas trzynastu,
to w Hucie im. Lenina spot
kaliśmy się już w szerszym
gronie. Jestem przekonany, że
w lutym, w czasie kolejnego
spotkania, którego gospoda
rzem będą metalowcy, bę
dzie nas znacznie więcej. Na
dzisiejsze spotkanie nie zdo
łaliśmy niestety zaprosić
przedstawicieli wszystkich fe
deracji z uwagi na bardzo
krótki czas. Jako gospodarz
spotkania przedstawicieli tych
federacji serdecznie przepra
szam.

Zakończenie ministerialnej fazy
konferencji sztokholmskiej

Spotkania ministra S. Olszowskiego

W „Krakowskiej Kuźnicy"

Kultura na wsi

Wczoraj odbyła się w

WZGS w Krakowie robo
cza narada kierownictwa
Wydziału Kultury i Sztuki
Urzędu M. Krakowa z kie
rownictwem WZGS i pionu
samorządowego na temat

programowego współdziała
nia w upowszechnieniu
kultury na wsi. W obra
dach uczestniczyli m. in.
kierownik Wydziału Kultu
ry KK PZPR — Andrzej
Szczygieł, dyrektor KDK
„Pod Baranami” — Zdzi
sław Leś, prezes WZGS —

Jan Czesak.

Oceny dorobku w upow
szechnieniu kultury na

wsi, głównie w pionie spół
dzielczości samopomocowej
dokonał kierownik Wydzia
łu Samorządowego WZGS
— Michał Zaręba. Andrzej
Szczygieł, omawiając po
trzeby i możliwości kultu
ralnego działania na wsi w

roku 40-lecia PRL, wyraził
uznanie dla WZGS za wy
mierny wkład pracy w roz
wój i upowszechnienie kul
tury na wsi. Dyrektor Wy
działu Kultury i Sztuki U-
rzędu M. Krakowa — Ta
deusz Prokopiuk oraz za
stępca dyrektora — Kry
styna Morek, po przedy
skutowaniu i ocenie do
tychczasowych form współ
działania z WZGS, podjęli
zagadnienia planowej i ko
ordynowanej działalności
metodycznej 1 upowszech
nieniowej na rok bieżący i

. lata następne. (tl.)

W maju Ogólnopolski
Festiwal Filmów

Krótkometrażowych
Wczoraj w siedzibie kra

kowskiego OPRF odbyło
się posiedzenie inaugura
cyjne Komitetu Organiza
cyjnego XXIV Ogólnopol
skiego Festiwalu Filmów
Krótkometrażowych (który
odbędzie się w Krakowie w

dniach 26—29 maja br.) i i
XXI Międzynarodowego
Festiwalu Filmów Krótko- j
metrażowych (29 maja —3
czerwca). Posiedzenie pro
wadził wiceminister kultu
ry i sztuki, szef kinemato
grafii Jerzy Bajdor. Komi
tet Organizacyjny pod
przewodnictwem reżysera
Krzysztofa Gradowskiego
przyjął m. In. iż komisja
selekcyjna rozważać będzie
udział w konkursie wyłą
cznie filmów do 30 minut
projekcji. Ustalono też, że
ze względu na prestiż im
prezy zwiększona zostanie „

wysokość nagród festiwalo- S
wych. Wiele uwagi poświę- TM

cono przeglądom . retro- K
ąpektywnym i seminariom,
które mają towarzyszyć fe
stiwalom w roku czterdzie
stolecia PRL.

*

Wiceminister J. Bajdor
spotkał się wczoraj z wice-

rezydentem Krakowa A.
mudą, obejrzał „Antygo

nę” w Teatrze Starym oraz

„Dekamerona” w Teatrze

Satyry „Maszkaron”.

%

W 39. rocznicę
wyzwolenia

Wieliczki
Wczoraj z inicjatywy
iejsko-Gminnej Rady
,ON w Wieliczce odbyła

• uroczysta okolieznościo-
i akademia, związana z

rocznicą wyzwolenia
iasta spod .jarzma hitfle-
wskiego okupanta. Aka-
mia zainaugurowała
wnocześnie obchody 40-
;ia PRL na terenie mia-
i i gminy. Udział w uro-

ystośći wzięło ok. 400 o-

b. w tym .przedstawiciele
adz społecano-politycz-
ch, administracyjnych,
prezentacje instytucji, za-

ad-ów pracy oraz szkół,
ożono wiązanki kwiatów
d pomnikiem poległych

walkach o wyzwolenie
Iasta żołnierzy radziec-

H. Kubiak wśród aktywu
partyjnego AGH

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
ści wytworzenia właściwych
mechanizmów motywacyjnych,
które mogłyby uaktywnić naj
zdolniejsze jednostki ze środo
wiska chłopskiego i robotni
czego do podejmowania stu
diów wyższych. Zastanawiano

się także, jak w istniejących
warunkach pomóc tym naj
zdolniejszym, przezwyciężyć
dystans wiedzy i możliwości
jej zdobywania, dzielący ich
od rówieśników z miasta i śro
dowiska inteligenckiego.

(rat)

SZTOKHOLM (PAP). W po
łudnie 20 bm. zakończyła się
inauguracyjna faza konferen
cji sztokholmskiej z udzia
łem szefów dyplomacji państw
uczestniczących. Na ostatnim
posiedzeniu wygłosiło przemó
wienie 8 spośród nich: arcy
biskup Achille Silvestrini —

Watykan, Geoffrey Howe —

W. Brytania, Oskar Pasąuini
— San Marino, Stefan Andrel
— Rumunia oraz Paav« Vaay-
rynen — Finlandia.

W poniedziałek stali przed
stawiciele 35 państw rozpocz-
ną obrady zgodnie z ustalo
nym jesienią ub. r. w Helsin
kach porządkiem dziennym,
kalendarzem prac i innymi
warunkami organizacyjnymi
konferencji. Podczas pierw
szej sesji obrad, która potrwa
do 16 marca br., przedstawi
ciele nie uczestniczących w

KBWE państw śródziemno
morskich przedstawią tzw.

wkłady dio konferencji, po

czym zaćmie się prezentacja
propozycji w sprawie środ
ków budowy zaufania i bez
pieczeństwa w Europie.

Bezpośrednio po zakończe
niu piątkowych obrad, mi
nister spraw zagranicznych
PRL, Stefan Olszowski oraz

członkowie towarzyszącej mu

delegacji i stałego przedsta
wicielstwa PRL na konferen
cji spotkali się z dziennika
rzami polskimi przedstawiając
pierwszą ocenę przebiegu 1
rezultatów inauguracyjnej fa
zy konferencji.

SZTOKHOLM (PAP). 20
bm. odbyło się w Sztokhol
mie spotkanie ministrów
sipraw zagranicznych Polski,
Stefana Olszowskiego i Jugo
sławii, Lazara Mojsova. Ó-
mówiono niektóre sprawy
dwustronne, w tym dotyczą
ce polsko-jugosłowiańskich
kontaktów politycznych i
współpracy gospodarczej.★

Odbyło się również spotka
nie min. S. Olszowskiego z

arcybiskupem Achille Silve-
strinim, sekretarzem Rady ds.
Publicznych Kościoła.

Dano wyraz zaniepokojeniu
sytuacją międzynarodową i
eskalacją zbrojeń zwłaszcza
nuklearnych, stanowiących
szczególne zagrożenie dla po
koju światowego.

Min. Olszowski 1 arcybiskup
Silvesbri.nl pozytywnie ocenili,
stan stosunków -pomiędzy
Polską a Stolicą Apostolską i
opowiedzieli się za ich dal
szym rozwojem.

*

Min. S. Olszowski odbył
też rozmowę z min. spraw za
granicznych Kanady, Alanem
MacEachenem.

Obaj ministrowie podkreśli
li postęp w stosunkach oolsko-
kanadyjskich w ostatnim o-

kresie.

(Inf. wł.) Paradoksalny fe
nomen? Kryzys? Może po pro
stu zawód ludzi, którzy ocze
kiwali — bo zresztą im obie
cywano — czegoś znacznie
więcej? Te pytania postawił
prof. Czesław Bobrowski.
Przewodniczący Konsultacyj
nej Rady Gospodarczej przy
jechał bowiem wczoraj do
Krakowa, by wziąć udział w

znanych już powszechnie
spotkaniach „Krakowskiej Ku
źnicy”. I właśnie nasza gospo
darka, jej dziś i jutro, była
tematem tzw. wprowadzenia
do dyskusji. Do rozmów, które

nie tylko oscylowały wokół
wątku: co to się stało, że cof
nęliśmy się nagle o 10 lat? Ale

także: co robić, aby wreszcie
wejść na drogę wzrostu pro
dukcji, a zatem normalnego
rozwoju gospodarki.

Odzyskanie takich * zdolności
wzrostu, aby można było osią
gnąć zbieżność pomiędzy a-

spiracjami ludzi, a tym, co

można na serio im obiecywać
— to ideał. Na jego zrealizo
wanie trzeba jeszcze sporo
czasu. Tymczasem „za gardło”
wyraźnie nas trzyma i biłam
płatniczy i nierównowaga to-

warowo-pieniężna i Inwesty
cje. Na ile? O tym wszystkim
napiszemy w obszernej relacji
ze spotkania, która ukaże się
w jednym z sobotnich wydań
„GK”. (TB)

SPORT. SPOftT •SPORT* SPORT

Po emocjonującym meczu:

Moskwa — Polska 5:5

Bogaty program działań

krakowskich literatów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czasie każdego z wieczorów
zapowiedziana jest sprzedaż
książek autorów — gospodarzy
wieczoru i innych pozycji z

literatury i sztuki. Tak więc
uczestnicy „Czwartków litera
ckich” oprócz nie zapomnia
nych wrażeń, dostarczonych
przez spotkanie z poetą czy
prozaikiem, będą mogli nabyć
książkę danego autora i na

pewno z cenną dedykacją.
Drugi cykl imprez zatytuło

wany „Byli wśród nas” po
święcony będzie wybitnym pi
sarzom krakowskim, którzy
zmarli w ostatnich latach. W
spotkaniach tych będą rów
nież brać udział krytycy i ba
dacze literatury, a także żyją-
c-y przyjaciele bohatera wie
czoru. Podczas wieczoru
wspomnień przedstawione zo
staną materiały audiowizual
ne, filmy, nagrania radiowe 1

płytowe, upamiętniające zmar
łego pisarza.

Pierwszy wieczór z tego cy
klu, poświęcony będzie nieda
wno zmarłemu poecie krakow
skiemu i prozaikowi Jału Kur
kowi. Odbędzie się już 9 lute
go o godzinie 17.

Kolejne spotkania przypom
ną postacie i twórczość takich
pisarzy jak Józef Andrzej Fra-

sik, Feliks Konopka, Stefan
Otwinowski, Marian Promiń-
ski, Stanisław Skoneczny, Ka
zimierz Wyka.

Zarząd Oddziału Związku
Literatów Polskich w Krako
wie,. przewiduje 'także powrót
do współpracy z zakładami
pracy. Poprzednie władze ZLP

podpisały z 7 zakładami pra
cy, znajdującymi się na tere
nie Krakowa, umowę o współ
pracy, m. in. z Kombinatem
Metalurgicznym im. Lenina,
Miejskim Przedsiębiorstwem
Komunikacji, Krakowską Fa
bryką Maszyn Kablowych,
MPK. Krakowscy literaci zo
bowiązali się m. in. do spra
wowania opieki nad działalno
ścią zakładowych domów kul
tury oraz organizowania i u-

czestnicźenia w spotkaniach
autorskich’. Natomiast zakłady
pracy zobowiązane były do
wypłacania stypendium fun
dowanego dla poszczególnych
literatów. W czasie obowiązy
wania reformy gospodarczej
temat ten zostanie wzięty pod
rozwagę obu stron umowy,
której postanowienia wymaga
ją uaktualnienia. .Aneksy do
umów zostaną wkrótce spo
rządzone, o czym zapewniono
dziennikarzy podczas wczoraj
szej konferencji. (ip)

Postscriptum
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się uczą i czy naprawdę, poza
mniej lub bardziej wymyślną
-fryzurą nie mają żadnych pro
blemów i zainteresowań? Toć
to podobno przecież kryzys i
czarna beznadzieja, a tu spra
wą życia i śmierci — a to ka
żdym bądź razie honoru i o-

bywatelskich swobód — oka
zuje się być ... czub, albo jego
brak. Ale przynajmniej stało
się jasne, że dla rozróby każ
dy pretekst dobry.

Nie. Nie będzie ewakuacji
mieszkańców Nowej Nuty. W
ogóle nie będzie rozrób i a-

wantur. Nowa Huta to nie
zbyt wdzięczny teren dla chu

ligańskich pielgrzymek. Prze
konali się już o tym uczestni
cy pewnego ^zlotu gwiaździ
stego", zwołanego tu przy Oka
zji ostatniej wizyty papieża.
Zawierzcie raczej ich doświad
czeniu. A < pora nie po temu.
Bo nie was, panowie „punki"
4 „poppersy", Nowej Hucie o-

kurat do szczęścia potrzeba.
Nie od rzeczy by też było,

aby nasi miejscowi fryzurow-
cy, miast ścinać sobie nawza

jem czupryny z głów, sięgnęli
do tych głów po rozum. Oso
biście wierzę, że jest go tam

niemało, a tylko chwilowo
przyćmiły go papuzie mody
na wielce wymyślne koafiury.

A. D.

Spotkanie kierownictwa PROM
z dziennikarzami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
damości ekonomicznej społe
czeństwa, inicjowanie działań
praktycznych, rozwiązujących
pewne problemy oraz przed-
sża/wianie władzom opinii l
wniosków na ten temat Przy
pomniał, że PRON wypowia
dał się w sprawach cen, Cent
ralnego Planu Rocznego, bu
downictwa mieszkaniowego,
wdrażania reformy gospodar
czej itp., a ostatnio poświę
cone było temu wspólne po
siedzenie Prezydium RK
PRON i .Prezydium Rządu.

Natomiast Alfred Beszterda
przedstawił zasady prowadze
nia 1 przebieg oraz wyniki
społecznej konsultacji założeń
do projektu ordynacji wybor
czej do rad narodowych. O-
mówił też główne elementy
pnęyjęte®# 14 ban. Re

dę Krajową stanowiska PRON
wobec projektu oraz wskazał
na sprawy, które wzbudzały
w czasie dyskusji największe
zainteresowanie i wywoływa
ły kontrowersje.

Sprawy związane a ordy
nacją i stanowiskiem PRON
wobec jej projektu były
przedmiotem szczególnego za
interesowania uczestniczących
w konferencji dziennikarzy.
Pytano m. in. o doświadcze
nia wynikające z konsultacji,
szczegóły z jej przebiegu,
przygotowania do kampanii
wyborczej i plany co do u-

dzi&fu w niej PRON, a także
o tryb dalszych, prac nad
projektem ordynacji. Intereso
wano się również- poszczegól
nymi fragmentami stanowiska
oraz (nterpretaeją konkretnych

PoSiiyka Waszyngtonu
wobec Polski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Lot” 88 lotów czarterowych
do USA oraz zniesienie zaka
zu połowów w amerykańskiej
strefie rybołówczej. Powie
dziano. że wykonywanie lotów
czarterowych związane jest z

przyznaniem przez Polskę ta
kiej samej ilości lotów dla
amerykańskich przewoźników
lotniczych, a kwoty połowowe
dla rybaków polskich uwa
runkowane są zakupem ryb
amerykańskich. Jednakże moż
liwości połowów polskiej flo
ty rybackiej zostałyby zmniej
szone o ponad połowę w sto
sunku do poprzednich.

Posunięcia te mają cha
rakter bardzo wąski, cząstko
wy, nie zapewniają stabilności
tych przedsięwzięć, a więc nie
rokują istotniejszych korzyści
gospodarczych.

Podjęcie decyzji co do pro
ponowanych przedsięwzięć
gospodarczych musi być uza
leżnione od dokonania rachun
ku ekonomicznego, do czego
zostały upoważnione przede
wszystkim polskie przedsię
biorstwa rybackie. Np. polska
flota rybacka w wyniku res
trykcyjnych decyzji z grudnia

1981 r. zmuszona została do o-

puszczenia akwenów amery
kańskich i podjęcia połowów
na innych, odległych łowis
kach. Wiązało się to z poważ
nymi kosztami. Ustalenie o-

płacalności ponownego prze
mieszczenia floty wymaga
więc między innymi jasnego
określenia przez stronę ame
rykańską trwałości obecnej
decyzji o przyznaniu prawa
połowów. Podjęcie przez stro
nę polską przedsięwzięć lotni
czych czy rybackich w niczym
nie zmniejsza polskich ro
szczeń z tytułu restrykcji
amerykańskich, w tym z ty
tułu zerwania prawomocnej
umowy lotniczej.

Utrzymanie podstawowych
restrykcji gospodarczych wo
bec Polski, utrudniających sy
tuację naszego kraju i wpły
wających przez to ujemnie na

poziom życia Polaków, naka
zuje nam podchodzić z rezer
wą do propozycji cząstkowych
i nie noszących cech trwałoś
ci. Nie można więc ich obec
nie uznać za realnie znaczące
kroki w kierunku przywraca
nia normalnych stosunków
wzajemnych.

Znikomy zakres i cząstko
wy charakter decyzji prezy
denta USA, a także wypowie
dzi rzecznika Białego Domu i

Departamentu Stanu świadczą
o tym, że strona amerykańska
nadal usiłuje uzależniać swoje
postępowanie wobec Polski od
warunków politycznych. To
warzyszą temu niezmiennie
próby mieszania się w nasze

sprawy wewnętrzne, co sta
nowczo odrzucaliśmy, odrzu
camy i będziemy odrzucać w

przyszłości.
Pragnę podkreślić, że stano

wisko rządu polskiego wyra
żone \w nocie z 3 listopada ub.
roku w sprawie bezprawnych
i nieprzyjaznych działań wo
bec Polski oraz w sprawie za
sad normalizacji stosunków
pozostaje w mocy. Braku od
powiedzi na argumenty i po
stulaty zawarte w naszej no
cie nie sposób ukryć za ostat
nimi posunięciami prezydenta
R. Reagana.

Polska domaga się zniesie
nia wszystkich restrykcji i
zaniechania innych nieprzy
jaznych i bezprawnych posu
nięć w sferze stosunków poli
tycznych, gospodarczych, nau
kowych i innych. Oczekujemy
podjęcia przez rząd Stanów
Zjednoczonych niezbędnych
kroków dla usunięcia szkód
poniesionych przez Polskę w

wyniku nieprzyjaznej polityki
amerykańskiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

4:2 i wydawało się, że łatwo
wygra mecz. Ale kontaktowa
bramka Hachuły poderwała
Polaków do walki. Nasz ze

spół zagrał wreszcie bardziej
agresywnie, przeprowadził kil
ka składnych akcji i przy ol
brzymim dopingu publicznoś
ci, po strzałach Nowaka i Si
korskiego, objęliśmy w 54 min.
prowadzenie 5:4.

Końcówka była dramatycz
na, obie drużyny postawiły
wszystko na jedną kartę. Gra
niepotrzebnie zaostrzyła się.
W ostatniej minucie po bija
tyce na lodzie oba zespoły
grały tylko w trójkę. Druży
na moskiewska no założeniu
„zamka” na naszej tercji, wy
cofała bramkarza, wprowadza
jąc czwartego zawodnika na

taflę. Manewr powiódł się i na

25 sek. przed końcem Raba
nów wyrównał na 5:5.

Bramki zdobyli dla Moskwy:
Sztiepa 17 min.. Cziżmin 39

min., Charin 42 min., A. Mo-
rozow 42 min., Kabanow 60
min., dla Polski: Ujwary 33
min., Zabawa 38 min., Hachu-
ła 48 min., Nowak 61 min.,
Sikorski 54 min.

W drugim meczu Podhale

przegrało z 8 drużyną ligi cze
chosłowackiej VSS Koszyce 1:5

(0:1, 1:1, 0:3). Podhale grające
bez trzech reprezentacyjnych o-

broóców (Chowańca, Szopińskie-
go, Ujwarego) przez 47 min. to
czyło równorzędną Walkę z ry
walem. W ostatnich kilkunastu
minutach uwidoczniła ,się wyż
szość drużyny z Koszyc, która

po efektownych akcjach zdo
była 3 gole. Honorową bramkę
dla Podhala zdobył J. Szopiński
w 25 min., dla gości: Ihnaczak
w 16 min., Taplarz w 37 min.,
Marcinko w 48 min., J. Lukao
w 54 min i Czereyko w 58 min.

(ans)

Piłkarze ręczni walczę
o Puchar Prezydenta

(a) Mimo Ii w ostatnich
dwóch dniach w Bejrucie i

Innych rejonach Libanu nie
zanotowano większych walk,
w kraju utrzymuje clą duże

napięcie.
Ostatnie zamachy na kon

tyngenty franouaki 1 amery
kański wchodzące w skład
zachodnich sił rozjemczych

Z dalekopisu
w Bejrucie, a zwłaszcza za
mordowanie rektora uniwer
sytetu amerykańskiego w

Bejrucie przez organizację
prolrańsklch ortodoksów,
Dżihad Islamski, wywołały

wśród Amerykanów psycho
zę zagrożenia.

Telewizja izraelska podała
w czwartek, że na okrętach
szóstej floty amerykańskiej,
przebywających u wybrzeży
Libanu, ogłoszono wyższy
stopień gotowości bojowej w

obawie przed samobójczymi
atakami lotniczymi.

30-lecie HiL w fotogramach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pracy. Część tego wysiłku ob

razują zebrane na wyrtawie
Wyatawa ta została przygo- fotogramy.

towana przez Komitet Organi
zacyjny Obchodów 30. Rocml-
cy Nadania Kombinatowi Me
talurgicznemu imienia W. L
Lenina, z okazji jubileuszu.

Na przeszło 50. fotogramach,

Wystawa czynna będzie do
31 bm. (ip)

(Inf. wł.) W Klubie „Trojka”
r Nowej Hucie na osiedlu

zaprezentowanych na wysta- Szkolnym nr 5 otwarto wczo-

wie w NCK, pokazano powsta- raj interesującą wystawę, o-

nie i rozbudowę Kombinatu brązującą osiągnięcia republik
Metalurgicznego Huty im. Le- radzieckich. Przeszło 60 kolo-
nina od Jego najwcześniej- rowych fotogramów obrazuje
styoh lat aż do chwili obecnej, dorobek wszystkich repuWik

Otwierając wystawę aekre- radzieckich.
tarz KF PZPR Kombinatu Me- W uroczystym otwarciu u-

talurgicznego Mieczysław Ła- dział wzięli przedstawiciele
goez przypomniał 1 podkreślił władz politycznych 1 admlni-
szczególny wysiłek budowni- stracyjnych dzielnicy oraz dy-
czyoh huity. którym ta wielka rekejt t Komitetu Fabrycznego
inwestycja dała szansę awan- PZPR.
su społecznego, czyniąc z nich Wystawa ta Jest jedną z

dzisiaj wysokokwalifikowa- wielu imprez, przygotowanych
nych hutników. HiL produku- przez Komitet Organizacyjny
je obecnie 6 min ton stali ro- Obchodów 30. Rocznicy Naba
cznie, ale nim do tego doszło, nia Kombinatowi Metalurgi-
huta i Jej pracownicy przeszli cznemu imienia W. I. Lenina,
długą drogę 35. lat ciężkiej na tenże Jubileusz. (łp)

Rewizja wyroku
w sprawie b. kierownictwa

Radiokomitetu?
WARSZAWA (PAP). Jak

już informowaliśmy 13 bm.
Sąd Wojewódzki w Warszawie
ogłosił wyrok w procesie
członków byłego kierownictwa
Komitetu ds. Radia i Telewi
zji.

20 bm. upłynął T-dniowy
tar

te złożenie wniosku o pisem
ne uzasadnienie wyroku.

Jak dowiaduje się dzienni
karz PAP wniosek taki —

stanowiący tzw. zapowiedź re
wizji — złożyli obrońcy wszy
stkich oskarżonych: Macieja
Szczepańskiego, Eugeniusza
Patyka i Zbigniewa Liszyka.

Także oskarżyciele publicz
ni. wnosząc o uzasadnienie ca

łości sądowego orzeczenia, za
strzegli sobie prawo wniesie
nia rewizji od wyroku, jaki
zapadł przeciwko trójce edcar-

łoayota.

Konsultacje
w partii

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

sy regulujące sprawę wy
boru delegatów na zjazd
partii. Komisja postanowi
ła skierować uzupełniony
projekt „Regulaminu wy
boru delegatów, władz i

organów kontrolnych w

PZPR” do rozpatrzenia
przez Plenum KC, a na
stępnie przez Krajową
Konferencję Delegatów.

Komisja za,poznała się
takie z informacją o przy
gotowaniach do Krajowej
Konferencji Delegatów
PZPR.

W dniu wczorajszym w hali
Hutnika rozpoczął się między
narodowy turniej piłki ręcznej
mężczyzn o Puchar Prezydenta
miasta Krakowa z okazji 39.

rocznicy wyzwolenia miasta. W

turnieju uczestniczy 5 zespo
łów: Unlversitatea Craiov»

(Rumunia), Tura Bergkamen
(RFN) oraz Gwardia Opole, re
prezentacja Krakowa 1 gospo
darze turnieju KS Hutnik. W os
tatniej chwili z turnieju wyco
fała się radziecka drużyna Gra-
nitas Kowno.

W pierwszym spotkaniu Unl-

yersitatea Craiova pokonała re
prezentację Krakowa 16:14 (7:6).
Najwięcej bramek dla Rumu
nów zdobył Dimitru 8, a dla
krakowian Cwil 4. W drugim
■potkaniu faworyt turnieju
krakowski Hutnik pewnie zwy
ciężył opolską Gwardię 18:11

(10:4). Wśród hutników najcel
niej rzucali Kopczyński i Obru-
»ik — po 4 bramki, a w druży

nie opolskiej 4 bramki zdobył
Krzak. Trzecie spotkanie po
między Turą Bergkamen i
Gwardią zakończyło się zwycię
stwem zawodników niemieckich
16:13 (8:7). Najwięcej bramek
dla zwycięzców rzucił Ratka 7,
a dla pokonanych Ćwik 8. W o-

statnim meczu wczorajszego
wieczoru Hutnik zwyciężył re-

p-ezentację Krakowa 20:11 (9:7),
Dla Hutnika najwięcej bramek
rzucił Obrusik 6, a dla Krako
wa Krzysztof Gawlik, również
6.

Po pierwszym dniu w turnie
ju zgodnie z przewidywaniami
najlepiej spisują się faworyci,
tj. Tura Bergkamen i krakow
ski Hutnik. Obydwie drużyny
odniosły wczoraj zwycięstwa 1

po formie, jaką wczoraj zapre
zentowały, należy sądzić, że po
między nimi rozstrzygnie się
walka o I miejsce. Warto jesz
cze dodać, że spotkania rozgry
wane są 2X20 minut. (JK)

Dar dla Muzeum

w Poroninie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ność placówki oraa wręczył
radzieckim gościom Medal
„35 lat Muzeum W. I. Leni->
na".

Udztał w spotkaniu wzięli
ponadto sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Janusz To-
malski oraz sekretarz KM
PZPR w Zakopanem Stani
sław Kałamacki, a także dy
rektor KIW Witold Skraba-
lak.

Uczestnicy spotkania złożyli
wiązanki kwiatów przed pom
nikiem W. L Lenina.

tak)

Kalendarzyk sportowy
■Jjl Koszykówka mężczyzn: Wi

sła — Zagłębie Sosnowiec, sob.,
godz. 17 (I liga). Hutnik — Po
goń Ruda Śląska, sob,, godz. 15
1 niedz., godz. 12 .30 (II liga).

Koszykówka kobiet: Koro
na — AZS Kraków, sob., godz.
18.30 i niedz., godz. 11.

-#■Piłka ręczna mężczyzn:
Międzynarodowy Turniej Piłki

Ręcznej Mężczyzn o Puchar

Prezydenta m. Krakowa, sob.,
godz. 17.30, niedz., godz. 9 .

Szermierka: Ogólnopolski
Turniej Juniorów, sob., godz. 9
1 niedz., godz. 9 (ul. Manifestu

Lipcowego 27).
Pływanie: Zawody Ogólno

polskie, sob., godz. 10 1 16.30,
niedz., godz. 10.30 (Basen Koro
ny).

Jjt Zapasy: Międzynarodowy
Turniej Juniorów w Stylu Wol
nym, sob., godz. 10 (hala Ko
rony).

* Piłka nożna: „Oldboy”
Zwierzyniecki — Juvenla, niedz.

godz. 10.80 (boisko Zwierzyniec
kiego).

* Siatkówka: Dalin — Kole
jarz (II liga kobiet), sob., godz.
17, niedz., godz. 11.

Jjf- Hokej: Centralna liga ju
niorów: Cracovia — GKS Ka
towice, sob., godz. 17, niedz.,
godz. 12.

* Strzelectwo: Mistrzostwa

Wojska Polskiego: sob., niedz.,
godz. I (strzelnica WKS „Wa-
wel"X

Sobotnio-niedzielna

ślizgawka
Ośrodek Sportu i Rekreacji

„Krakowianka” informuje, że
sztuczne lodowisko przy ul. Sie
dleckiego będzie czynne dla

publiczności w sobotę w godz.
10—12 (duża tafla), 14—16 (ma
ła tafla) i 17—19 (duża tafla),
a w niedzielę w godz. 10—12,
14—16 i 17—19.

Giełda
22.01.1984. (niedziela) w godz.

10—16 w CKS AR „ARKA”
przy ul. 29 Listopada 48, odbę
dzie się GIEŁDA SPRZĘTU
SPORTOWEGO.

Turniej karate
W czwartek w Nowej Hucie

w Domu Młodego Hutnika od
był się turniej karate kyoku-
shinkai. W imprezie wzięło u-

dział 30 zawodników. Całą im
prezę zorganizowało TKKF HiL.

A oto zwycięzcy poszczegól
nych kategorii: lekka — Da
riusz Kaczmarek, średnia — Da
riusz Firlej-Ziziar, ciężka —

Andrzej Pierzchała. Najlep
szym technikiem turnieju wy
brano Macieja Blecharczyka.

(k)

W kilku wierszach
• I liga siatkówki kobiet:

Gwardia — Stał Bielsko 3:1
(13:15, 16:14, 15:9, 15:12), Czarni
— Płomień 3:0 (17:15, 15:10, 15:8).
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FELIKS KIRYK

Na sądach potomnych o Ludwiiou, jako królu polskim,
zaciążyła -niepochlebna opinia o nim pióra kronikarza
Janika z Czarnkowa. Zyjący znacznie później Jan Dłu

gosz zanotował, że był znakomitym administratorem i po
bierał z ziem Polach takie dochody, „jakich przed nim
żaden z królów dostatniej nie pobierał”. Inny z pisarzy
polskiego średniowiecza zauważył, że rządził sprawnie
i przestrzegał prawa, „sprawiedliwość wymierzał i wymie
rzać nakazywał, aby każdemu jego prawo służyło". Są to

sądy pochlebne i z pewnością zasłużone. Trzeba pamiętać
jednak o tym, te Ludwik był władcą przede wszystkim
Węgier, zainteresowanym silnie nie tylko sprawami wę
gierskimi, lecz także włoskimi i bałkańskimi. One narzu
cały linie główne polityki króla, im też poświęcił najpięk
niejsze i najbardziej efektywne lata. Obejmując tron pol
ski wszedł w 45. rok życia, jako człowiek już schorowany
i do niedawna bezdzietny. Mimo trzydziestu lat panowa
nia, które wprowadziły Węgry w okres świetności gospo
darczej i kulturalnej oraz uczyniły z nich największą po
tęgę w Europie środkowej, musiał walczyć o los dynastii
i dziedzictwa po sobie. Nie miał czasu i sił na wprowadza
nie w Polsce programu gospodarczego i likwidację w niej
nieprzezwyciężonego jeszcze chaosu dzielnicowego. Przyby
wał do kraju swojego wielkiego wuja z programem wyraź
nie politycznym, ukierunkowanym na utrzymanie królestwa
dla przychodzących na świat dopiero od 1370 r. swoich có
rek. Na tym polu wykazał, że był władcą istotnie o dużym
wyczuciu politycznym i znakomitej orientacji w sprawach

polskich. Znał się także świetnie na ludziach i umiał do
bierać sobie doradców oraa wykonawców swoich decyzji.

Panowanie jego w Polsce, będące rządami zastępczymi,
nie przyniosło i nie mogło przynieść tak pozytywnych wy
ników, jak w królestwie węgierskim. Walkę o utrwalenie

spoistości ziem polskich mueieli dźwigać na sobie sami Po

WWWEGKSKI
lacy, gdyż król nie chciał się mieszać w zadrażnienia mię-
dzydzielnicowe. Nie potrafił przeciwstawić się skutecznie
czynnikom odśrodkowym, spychającym kraj na krawędź
wojen domowych, grożących nowymi podziałami dzielnico
wymi. Władza centralna, sprawowana zastępczo przez mat
kę króla, a następnie (krótko) przez Władysława Opolczy-
ka oraz wielkorządców na czele z kanclerzem Zawiszą
z Kurozwęk, nie była nigdy silna, mimo wyposażenia sta
rostów w szerokie prerogatywy i kompetencje. Ujawniły
się silnie czynniki dezintegracyjne, korzystające ze słabo-

śoi władzy królewskiej, niebezpieczne dla jedności narodo
wej i państwowej. Jeżeli nie doszło ostatecznie do oderwa
nia się Wielkopolski od pozostałych ziem, to była w tym
zasługa samych Polaków, posiadających — mimo najroz
maitszych animozji wewnętrznych — poczucie związku
ziem korony królestwa polskiego. W tym sensie dwunasto
letni okres monarchii Ludwika w Polsce nie został wyko
rzystany przez władzę centralną do konsolidacji państwa
i budowania jedności politycznej wśród społeczeństwa. Jest
oczywiście prawda, że król Ludwik nie zahamował procesu
integracji politycznej w Polsce i nie przeszkadzał w niczym,
co prowadziło do uporządkowania w niej problemów wew
nętrznych. Tyle tylko, że pozostawił to samym Polakom.

Nie można poprzeć eądów, że panowanie Ludwika
w Polsce to czasy tylko upadku, i anarchii, skoro
w okresie tym nastąpiło korzystne przesilenie w sto

sunkach wewnętrznych, ani też Opinii, że był to etap wszech
stronnego rozwoju kraju, skoro wstrząsały nim zamie
szki wewnętrzne,' podkopujące poczucie bezpieczeństwa
i ładu. Jest jednak prawdą, że był to czas aktywności hand
lowej miast polskich i wzrostu zamożności wsi polskiej,
a więc rozwoju gospodarczego kraju, który został zapro
gramowany jeszcze w czasach Kazimierza Wielkiego. Lud

wik Węgierski nie był władcą polskim, był królem obcym,
kierującym się racjami niepolskimi. Węgrzy nadali mu

przydomek Wielki (Nagy), na który w Polsce nie zasłużył
wyraźnie, chociaż nie życzył temu krajowi źle i nie działał
na jego szkodę. Dramat Polski tego okresu polegał na tym,
że nie znalazła w Ludwiku kontynuatora polityki Kazi
mierza Wielkiego, chociaż otrzymała władcę wybitnego^
tyle że traktującego sprawy polskie na planie dalszym.

Pozostawiając polski punkt widzenia na opisywaną po
stać musimy zgodzić się z opinią, że był to monarcha
o szerokich horyzontach politycznych i umysłowych, nie
posiadający w Europie sobie równych. Źródła mu współ
czesne akcentują zgodnie, że uchodził za ideał cnót rycer
skich. Cechowała go bowiem odwaga i wielkie serce do
walki. Nieraz przytaczano, że nie zawahał się skoczyć
w nurt rzeki za tonącym pachołkiem, który na jego pole
cenie szukał brodu. Nierzadko stawał na czele oddziału
szturmowego i wypadał na nieprzyjaciela przed rozpoczę
ciem walnej bitwy, względnie zdobywał warownie bojem
wstępnym. Kronikarze przekazali o nim pamięć, jako
o władcy najpotężniejszym w trzeciej ćwierci XIV stule
cia, z którym nie mógł się równać słaby fizycznie i mało
rycerski cesarz Karol IV. W kurii rzymskiej i kołach ko
ścielnych Zachodu wysławiano jego pobożność i gotowość
do walki w obronie chrześcijaństwa. Nie brak wreszcie
relacji o dużym poczuciu sprawiedliwości i poszanowaniu
przezeń prawa. Z czasów panowania w Polsce wiadomo, że

był politykiem cierpliwym i przewidującym, nieskorym do
działań pochopnych. Posiadał poczucie siły, wynikające
z zasobów materialnych państwa i dobrze zorganizowanej
oraz licznej armii, a także wysokiego autorytetu władzy

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Z początku historia dworu w

Dołędze była dła mnie czystą,
białą kartą. Powoli, dzień po
dniu, miesiąc po miesiącu, dwór
odsłaniał swoje tajemnice. Do
kumenty i rodzinne przypom
nienia, stare listy i dziwne opo
wieści chłopów splotły się w bo
gaty sznur wydarzeń może

prawdziwych a może wyduma
nych, tworząc sugestywny, na

pewno prawdziwy klimat
Może rodzinny przekaz jest je
dynie legendą,, może wiejskie
bajdy mówią prawdę — kto to

wie?
TRAGEDIA TEOFILA

Dołęga leży 26 km na północ c-d
Brzeska, zaledwie 4 km od natural
nej granicy dzielącej Galicję od
Królestwa — Wisły. Z dala od miast
ł uczęszczanych szlaków była miej
scem wręcz wymarzonym dla kon
spiratorów pragnących „wybić się
na niepodległość”. Dwór dołęski
przez wiele lat korzystał s tej oka
zji.

Pierwszym dokumentem rzucają
cym sporo światła na dzieje Dołęgi
jest zachowany do dziś Damięfmik
dorastającej panny, Marii Pikuziń-
sfciej (niebawem udostępnię Czytel
nikom fragmenty tego intrygujące
go zapisu).

Jest rok 1845. W Dołędze mieszka
ją po sąsiedzku (były wówczas dwa
domy) — Justyna z Bratkowskich
Pikuzińska (pierwsza „świecka” wła
ścicielka wsi należącej przedtem do
dóbr kościelnych) z dorastającą córką
Marią oraz starszy brat Marii, Te
ofil z żoną Anusią 1 trojgiem dzie
ci (Marynia właśnie przyszła na

świat). Teofil nie ma szczęśliwej
ręki do gospodarki — „to wody
zalewają, to znów co innego” — a

on ciągle w rozjazdach, bynajmniej
nie w gospodarskich sprawach, A i

Powstaniec Julian Pikuziński

do Dołęgi coraz częściej wpadają
nocni goście. Do Teofila, na tajem
ne rozmowy. Wszyscy wiedzą, że
Teofil jest wśród młodych przygo
towujących powstanie w Galicji. O

tym powstaniu już dawno wszystkie
wróble ćwierkają. Nawet piętnasto
letniej Marii powierzył Teofil jakieś
ważne dokumenty i przykazał, by
schowała tak, żeby nikt, nawet on

sam, tego miejsca nie znał. Coś wa
żnego wisi w powietrzu, coś nad
chodzi...

Szedł „czterdziesty szósty”. Teofil,
zadenuincjowany u władz austriac
kich przez syna ogrodnika, w porę
ostrzeżony, uciekł. Kobiety zostały
same. Patrzyły na plądrowanie do
mów i spichlerzy, opatrywały pobi
tych domowników, próbowały zara
dzić nędzy. Opuszczone przez służr
bę, pozbawione kontaktu ze świa
tem, daremnie próbowały zrozumieć
— co się stało.

Czekały na Teofila. Szukały. Co
chwila błyskało światełko nadziei,
I gasło. Do stycznia 1847 roku —

tu pamiętnik Marii raptownie się
urywa — nic nie wiedziały o tra
gicznym losie Teofila.

Jaki był Teofil? Z zapisków Ma
rii wyłania się postać człowieka po
czciwego, niezaradnego, gorącego pa
trioty i demokraty. We wsi imię
Teofila Pitouzińskiego do dziś jest
synonimem bezwzględnego otaruitni-
ka, zwłaszcza za sprawą jego eko
noma, który „wsławił się” biciem
dzieci i ciężarnych kobiet, wybija
niem podczas zimy szyb w chłop
skich chałupach i niszczeniem ich
dobytku za... nieobecność na pań
skim polu z powodu choroby. Czy
Teofil miał dwie twarze — słodką
dla rodziny, srogą dla podwładnych,
czy też bestialskie ekscesy ekonoma
szły na konto dobrotliwego safan-

duły?
, JUŻ NA CIEBIE

OGIEŃ ZAPALILI

Spośród wielu dziwnych opowieś
ci 'krążących do dziś po dołęskicii

Fot. — 1. Pękala.

opłotkach, dwie są szczególnie dra
styczne. Pierwsza dotyczy losp Te
ofila. Śmierć dosięgła go kilkanaście
zaledwie kilometrów od rodzinnej
wsi. Osaczony przez dwie grupy re
beliantów, po wystrzelaniu wszyst
kich nabojów z pistoletu, schronił
się do wnętrza spróchniałej wierz

yłby. Tam go wypatrzono i wraz s

drzewem przerżnięto piłą na pół.
Oczywiście, wydarzenie to jest od

lat nieodłącznym „ozdobnikiem” głę
boko tragicznych zdarzeń dziejących
się podczas „rzezi galicyjskiej”. Czy
to rzeczywiście chodziło o Teofila
.Pifcuzińskiego? A może wiejska le
genda tak „ubarwiła” swojego bo
hatera? Dziwny wydaje się fakt,
że tak krwawy incydent, dziejący
się tak niedaleko, przez wiele mie
sięcy nie dotarł do uszu niewiast z

dworu.
■Druga historia zdarzyła się zna
cznie później, na początku lat sześć
dziesiątych. Służył wówczas w dwo
rze niejaki Małek, człowiek sprytny
i Obrotny, wykorzystywany do spe
cjalnych poruczeń. Pewnego dnia,
późnym wieczorem, służąca zauwa
żyła, że panowie z dworu rozpalili
ogień w wielkim piecu w kuchni.
Ponieważ było to zdarzenie niesły
chane, zaintrygowana podeszła do
okna i podsłuchała, że w tym ogniu
ma upiec się... Małek. Odszukała go
i ostrzegła: „Uciekaj, już'na ciebie
ogień zapalili”. Małek nie dał sobie
dwa razy powtarzać i przez dwa
tygodnie ukrywał się w... ulu u

dworskiego kucharza Łuby, a gdy
poszukiwań zaprzestano, uciekł z

Dołęgi i słuch o nim zaginął.
O ile nazwiska bohaterów i prze

bieg wypadków nie budzą u nikogo
w Dołędze wątpliwości, o tyle in
terpretacja jest dwojaka. Jedni
twierdzą, że palenie Małka Wynikło
z monstrualnego rozpasania dziedzi
ców, z bezkarności i całkowitej do
wolności w traktowaniu poddanych.
Wersja „uczona” głosi, że działo się
to wówczas, gdy spodziewano się w

Dołędze potajemnej wizyty bohate
ra i krótkotrwałego dyktatora po
wstania styczniowego, gen. Mariana
Langiewicza, którego panowie z Do
łęgi chcieli skaperować do obozu
„białych”. Małek, wtyczka „czerwo
nych”, wyniuchał te machinacje i
chciał powiadomić swoich, o czyim
z kolei dowiedzieli się panowie i
postanowili zlikwidować aferę „bez
śladu”.

KAPLICZKA POWSTAŃCÓW

Według tradycji w Dołędze prze
bywali potajemnie Zygmunt Pad-

KRZYSZTOF NOWAK

święty znak. Polski znak — szabla.

Co nam obca przemoc wzięła szablą od-

bierzemy... Kiedyś ważona w dłoni ze

świstem cięła historię. W zgiełku bitew
nych pól błyszczała w słońcu, albo spły
wała krwią...

Leży w szafie szabla. Smutna. Jej rękojeść
polska pochodzi z przełomu XVIII i XIX w.

Głownia turecka, opatrzona wschodnimi, na
bijanymi złotem napisami i motywami bu
ławy, szabli, sztandaru, turbanu oraz magi
cznego kwadratu „buduh”. Na zastawie sza
bli, a więc na 1/3 długości klingi licząc od
rękojeści, w kartuszu o wschodnim kształ
cie umieszczono popiersie Jana III Sobies
kiego i napis: „IOAN III REX POL/oniae
1692”. Gdzieś w połowie XIX wieku do o-

zdób tych dodano jeszcze wyciętego ze sre
bra, cyzelowanego orła. Głownia szabli jest
złamana. Dwa pęknięcia: w połowie długości
klingi i przy sztychu naprawiono pierwotnie,
ale złączenia te okazały się nietrwałe. Zła
many powtórnie sztych zaginął... Jak cenna

była ta broń, skoro naprawiano jej poważne
uszkodzenia? Jak cenna była ta broń, skoro
mimo napraw używano jej w walce? Gdzie
biła się ta polska szabla, ta, która dzisiaj
połamana, smutna, leży w muzealnej szafie?
Bezimienna, polska szabla... Jakich komend

iewski (1862) i Marian Langiewici
(1863).- Generał słał stąd w Galicję
swoich emisariuszy. Do dworu przy
bywali młodzi ochotnicy z bliższych
i dalszych okolic; tu byli formowa
ni w oddziały pod kapliczka do dziś
stojącą wis a wis dworu, składali

przysięgę i po błogosławieństwie u-

dzielanym im przez proboszcza U-
jejskiego z Zaborowa, przerzucani
byli za Wisłę, do Królestwa.

Próżno szukać tego epizodu w bio
grafiach Langiewicza. Nie ma też,
naturalnie, żadnych dokumentów —

wiszafc wizyty wodzów i werbunek
' ochotników podlegały rygorom kon

spiracji. Jest jedynie mocno zako
rzeniona tradycja, stanowiąca dziś
fragment oficjalnej historii wsi. Hi
storii wielce prawdopodobnej, gdy
weźmie się pod uwagę Charakter i
atmosferę dołęskiego dworu w la
tach poprzedzających powstanie.

Autorka pamiętnika, Maria Piku
zińska, w 1847 roku wyszła za mąż
za Aleksandra S-chwarzburg-Gunthe-
ra. W rok później powstaje nowy
dwór i kapliczka. W tym samym
czasie Maria, dogłębnie pojmując
przyczyny tragicznej „rabacji”, nie
zważając na osobiste krzywdy i o-'
krutną śmierć ukochanego brata, za
kłada w Dołędze — jako jedna z

pierwszych ziemianek polskich —

szkołę dla dzieci wiejskich. Była «-

wielibiana przez wieś, czego wyra
zem stał się zwyczaj wstępowania

x do dworu po jej błogosławieństwo
przez wszystkie pary jadące do ślu
bu. Jej pogrzeb w Zaborowie (1906)
stał się wielką manifestacją okolicz

Święty polski
znak —szabla

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Wschodu i użyli jej do uzbrojenia oddziałów
lekkiej jazdy, przystosowanej do walki z a-

gresją turecką.- Polska przez Całe średnio
wiecze związana była jednak tak silnie z kul
turą militarną i obyczajem wojskowym Za
chodu, że przyjęcie typów uzbrojenia wscho
dniego nastąpiło dopiero w wieku XV. Fakt
ten uwarunkowany był zmianą orientacji
politycznej i wiążącej się z nią konieczności

wprowadzenia nowej taktyki i techniki wo
jennej, która byłaby bardziej dostosowana
cio walki z tureckim i tatarskim przeciwni
kiem. Miecz średniowiecznego rycerza zaczął
więc stopniowo zanikać, ustępując miejsca
zakrzywionej szabli. W roku 1503 Rada Miej
ska Krakowa stwierdzała w orzeczeniu, że

„powszechnie używa się długich nożów czyli
szabel, a mieczów niewiele”. Zapotrzebowa
nie na szable musiąło wówczas być znaczne.

Z żachowanych dokumentów wynika, że szli
fowaniem głowni i wykonywaniem opraw
szabel zajmowali się m. in. krakowscy nożo
wnicy, procesujący się o prawo wykonywa
nia tych prac z miecznikami.

W roku 1503 Rada Miejska przyznała ko
niec końców prawo wykonywania szabel ce
chowi mieczników, potwierdzając je ostatecz
nie w dwa lata później. O tym, że szable
wytwarzane były w Polsce świadczy jedna
z miniatur zdobiących wydany w 1505 roku
Kodeks Bęhema stanowiący zbiór przywile-

nej ludności a Włodzimierz Tetma
jer najpisał piękny nekrolog w „Cza
sie”, nazywając ją „Matką Polką —

najszlachetniejszą z szlachetnych”.
Mąż Marii, Aleksander, pochodzą

cy z niemieckiej szlachty osiadłej
pod Bochnią, stał się gorącym pa
triotą polskim, czynnym populary
zatorem idei powstańczej, nieoficjal
nym przywódcą szlacheckiej konspi
racji w tej części Galicji. Przy sto
la ustawionym w parku pod lipa-
ini lub w dworskim salonie toczyły
się poważne, całonocne rozmowy
mężczyzn, podczas których najczęś
ciej padały słowa „Polska” i „nie
podległość”.

Prócz dworu, również okoliczne
kościoły stały się terenem manifes

towania niepodległościowych tęsknot.
W radłowskioh protokołach policyj
nych w rubryce „Politische Demon-
strationen” jest mowa o nabo
żeństwach w Strzelcach Wielkich
i Zaborowie, odprawionych za bi
skupa Fiałkowskiego i Kościuszkę.
Starosta z Radłowa zeznawał, że
„zwracał pierwej księdzu Jaskulskie
mu uwagę, by na nabożeństwo nie
zezwolił", donosił p. Hofratowi von

Vukassovitch. że „udział wieśniaków
był mały — przeważnie same kobiety
— i już gaszono światła, gdy zebrana
szlachta zaintonowała »Boże coś Pol-
skę«. Na nabożeństwie tern w dniu li
października 1861 r, były: panny Bo
guszewskie z kuzynką i ojcem, dzier
żawcą Strzelec, pani Komarowa z mę
żem, właścicielem Ostrowa, pani Kę-
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słuchała? Może tych, które padały w powsta
niu styczniowym? Może ta symboliczna sza
bla tłukła się w wozie z Krakowa do Gosz-
czy, którym wieźli broń powstańcom prze
brani za węglarzy Jan Matejko i wielki hi
storyk Józef Szujski. Stanisław Tarnowski
pisał o tych wyprawach: ... za Langiewicza
dostawiał broń do Goszczy. Wyprawiono ich
dwóch, malarza z poetą, Matejkę z Szuj
skim. Jechali na pace, w której karabiny tak
źle były ułożone, że tłukły się i rzegotały
cały czas. Straże bardzo grzecznie udawały,
że nie słyszą, i puściły ich. Dojechali szczę
śliwie, każdy z innym uczuciem. Matejko
z drżeniem w głosie wspominał, że w chwili
jak zobaczył ten obóz, zrozumiał, jaki będzie
koniec i ufności nie odzyskał już nigdy. A
Szujski przeciwnie — tak on mówił — tak
się uniósł na widok kos, kftrabinów i kra
kowskich czapek, że płakał z radości, jak
gdyby widział początek zwycięstwa".

Nie wiadomo czy Matejko z Szujskim wo
zili powstańcom tylko karabiny, czy bardziej
dostępne i wcale nie mniej skuteczne w ów
czesnej walce szable. Tańsze, bo wykuć je
mógł kowal...

Marian Gorzkowski opierając się na wspo
mnieniach Matejki pisze o tych wyprawach
z bronią: „Porozumiewawszy się więc z Jó
zefem Szujskim i przebrawszy się obaj za

węglarzy, przewozili oni w zawęglonych na

wierzchu wozach broń i inne powstańcze
przybo-ry, zabierając je od Wojczyńskiego w

Krakowie i przewożąc do obozu Langiewicza.
(...) Siedząc więc obaj, tak artysta jak i hi
storyk, na prostych wozach jako węglarze,
jeździli przez Michałowice do obozu, (...) Kil
kakrotne jednak te wycieczki wkrótce urwa
ły się, bo nie było z nich korzyści".

Trudno dociec dziś czy Matejko i Szujski
nie przewozili, czasem i szabel wyrabianych
przez krakowianina Ignacego HSfelmajera,
z zawodu rusznikarza trudniącego się także
oprawą szabel. I szable, i pistolety dostar
czał Hófelmajer oddziałom Kurowskiego
i Langiewicza. Może więc wielki malarz
i wielki historyk wozili i tę broń?...

„POWSZECHNIE UŻYWA SIĘ DŁUGICH
NOŻÓW CZYLI SZABEL..."

Tłrudno jest stwierdzić kiedy szabla poja
wiła się w Polsce. Przejęliśmy ten rodzaj
uzbrojenia najprawdopodobniej od Węgrów,
którzy najwcześniej z narodów europejskich
seadeptowałł a siebie tę toeó a Bliskiego

Fot. W. Klag

jów cechów miejskich Krakowa. Miniatura
ta przedstawia wnętrze warsztatu mieczni
ka. Wśród wystawionych na sprzedaż mie
czów widać w warsztacie tym także kilka
szabel.

Szabla rozpowszechniła się w Polsce szyb
ko. Dość napisać, że jeden z rodzajów szabli
określony został mianem szabel polsko-wę
gierskich. Przyjęte zostały one w Polsce jako
broń wojskowa za panowania króla Stefana
Batorego — pierwszego polskiego władcy
przedstawianego na portretach z szablą u bo
ku.

KARABELA

Czasy panowania Jana III Sobieskiego sta
nowią okres największego w polskiej hi
storii nasilenia wpływów mody wschodniej
podsycanej zarówno mitem o pochodzeniu
Polaków od bohaterskich Sarmatów, jak
również powodowanych częstymi kontakta
mi wojennymi z Turkami. Wtedy to właśnie
przyjął się w Polsce inny typ szabli — ka
rabela. Sama nazwa jest dość zagadkowa.
Próbowano wywodzić ją od dwóch włoskich
słów cara-bella (droga-piękna), albo też wią
zano ją z miastem Kerbela w Iraku lub Ka
rabel w Turcji. Jednak żadne z tych miast
nie może pretendować do roli ważniejszego
ośrodka produkcyjnego białej broni.

Dawniej zwykle się używać nazwy kara
bela na określenie każdej szabli paradnej.
O tym jednak, czy dana szabla jest lub nie
jest karabelą, decyduje rękojeść; jej zakoń
czenie dziobkiem w kształcie profilu orlej
głowy. Dzięki swym zaletom dekoracyjnym
stała się karabela nieodłączną częścią stroju
polskiego.

Pięknie i bogato zdobiona była polska sza
bla. Informacja zawarta w inwentarzu skarb
ca Rzewuskich około 1769 roku świadczy
o tym najlepiej: „Węgierka szczerozłota, dia
mentami i szmaragdami kameryzowana, gło
wnia setnik, na której litery złote, Quis ut

Deus, krzyż kawalerski, także złoty, rok 1648.
Kapturek brylantowy, we środku szmaragd
wielki, koło niego diamentów rawtów 12.
Brzegiem koło kapturka diamentów 11
i szmaragdów 11. Blaszka pod kapturkiem
srebrna, pozłocista. Krzyż z paluchem, na

środku szmaragd duży, koło niego diamen
tów 10, na tymże szmaragdów 20. Łańcuszek
3 ogniwek 16, w którym diamencików 45,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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monarszej na Węgrzech. Niezależny finansowo od stanów
węgierskich obywał się bez sejmów szlacheckich, zastępu
jąc (je radą przyboczną, skompletowaną z oddanych mu

przedstawicieli rodów magnackich i hierarchii kościelnej.
Przeprowadzając liczne reformy w królestwie węgierskim
oparł swoją monarchię na sojuszu z wysokimi dostojnika
mi kościelnymi i niektórych rodów możnowładczych oraz

na mieszczaństwie, które dostarczało mu większości środ
ków finansowych. Zreformował siły zbrojne, zastępując
pospolite ruszenie szlachty tzw. systemem banderyjnym

IIM W K5IERSKI
czyli chorągwianym, skupiającym rycerstwo wokół chorąg
wi poszczególnych dostojników i zarządców królewskich
oraz biskupów, którzy musieli wypełniać obowiązek woj
skowy gorliwie i pociągać pod broń wszystkich rycerzy
zdolnych do walki z obszaru podległych im ziem. Powięk
szyło to liczbę rycerstwa w dyspozycji władcy, który się
gał nadto po żołnierza zaciężnego.

Czasy panowania Ludwika stanowią okres wielkiego roz
woju kultury węgierskiej. Wspominaliśmy już o założeniu

przezeń uniwersytetu w Pćcs, ale nie mówiliśmy jeszcze
o rozwoju szkolnictwa przy parafiach miejskich i wiejskich.

• także oświaty przy kolegiatach, katedrach biskupich i kla
sztorach. Nauka czytania i pisania nabierała charakteru pow
szechnego, sprawiając, że ludźmi wykształconymi nie byli już
sami tylko duchowni. Pojawienie się inteligencji świeckiej, za
trudnionej w administracji państwowej, usprawniło aparat
władzy, który urzeczywistniał politykę centralistyczną króla.

Rozwinęło się piśmiennictwo historyczne, reprezentowane
przez takich kronikarzy jak Jan archidiakon z Kiikullo, Jan
franciszkanin, czy też Marek Kdlti, którego dzieło ozdobiono

wspaniałymi miniaturami, wyobrażającymi sceny z życia
świeckiego. Historycy sztuki przypisują im wpływ na rozwój
malarstwa miniaturowego na Węgrzech, ale i tekst kroniki

osiągnął wielką poczytność, czego dowodzą liczne kopie, spo
rządzane nie tylko po łacinie, lecz także w tłumaczeniu wę
gierskim. Korzystny wpływ na podniesienie kulturalne Węgier,
mające swoje oparcie na dworze królewskim, wywierały bez
pośrednie kontakty z Włochami, a także Francją, skąd przy
bywało do naddiwajskiej stolicy królestwa św. Szczepana
wielu uczonych i artystów. Ludwik otaczał się ludźmi pióra
1 pędzla, zatrudniał budowniczych kościołów, zamków i pała
ców. Skupieni na jego dworze literaci stworzyli epos poetycki,
sławiący węgierskich bohaterów narodowych oraz andegaweń
skich przodków Ludwika. Prądy umysłowe 1 artystyczne prze

nikały z Węgier do Polski, ułatwiając jej kontakt kulturalny
z osiągnięciami Zachodu, wywarły też wpływ pozytywny na

rozwój rzemiosł artystycznych w Krakowie i w innych mia
stach polskich.

Czytelnik łączy osobę Ludwika Węgierskiego z przywi
lejem koszyckim, wystawionym 17 września 1374 r., który
historycy uznali za akt podstawowy w dążeniach szlachty
polskiej do zagwarantowania sobie wpływu na rządy kra
jem. Nadmienialiśmy już, że Ludwik okupił zawartymi
w nim ustępstwami zgodę szlachty polskiej na przekaza
nie tronu polskiego jednej z jego córek. Akt koszycki obej
mował zwolnienie wszystkich dóbr szlacheckich od jakich
kolwiek świadczeń, oprócz 2 groszy z łanu kmiecego, a wyż
szy pobór podatku mógł mieć miejsce w wypadkach nad
zwyczajnych, .tylko za zgodą szlachty; zobowiązanie króla,
że urzędy ziemskie obsadzać będzie tylko przedstawiciela
mi rycerstwa zamieszkującymi daną ziemię; zakaz nada
wania dóbr i zamków cudzoziemcom oraz oddawania ja
kiegokolwiek terytorium polskiego w lenno; przyrzeczenie
obsady 23 wyszczególnionych imiennie starostw tylko Po
lakami; ograniczenie służby wojskowej szlachty do działań
w obronie królestwa, gdyż każda wyprawa zbrojna za jego
granicę miała być przez króla opłacana w wysokości 5—6

grzywien od kopii. W ten sposób doszło do poważnego
uszczuplenia władzy królewskiej w Polsce na rzecz rzesz

szlacheckich, które domagać się będą przywilejów dalszych.
Był to początek drogi szlachty do uzyskania przewagi po
litycznej w kraju kosztem miast i ludu wiejskiego.

FELIKS KIRYK

„Był ostatnim zbrojnym powstańcem.
Z jego pistoletu padł ostatni wystrzał po
wstania styczniowego. Przetrwał upadek
ostatniego rządu narodowego. Dawno już
namiestnik, hrabia Berg, ogłosił koniec
kampanii polskiej, a on bił się jeszcze.
Był na całej polskiej ziemi ostatnim, któ
rego wróg ujął z bronią w ręku”.')

Tym
ostatnim powstańcem, ujętym z bronią

w ręku, w dniu 29 kwietnia 1865 r. był
ka. STANISŁAW BRZÓSKA, legendarny do

wódca rozbitego już wtedy oddziału. Wraz z

nim pojmano jego adiutanta, kowala, FRAN
CISZKA WILCZYŃSKIEGO. 24 maja tegoż roku,
obaj zawiśli na szubienicy. Przed śmiercią ks.
Brzóska został suispendowany i wyklęty** przez
bistoupa podlaskiego, P. B. Szymańskiego. Wcześ
niej, bo jeszcze w 1863 r. straceni zostali: ks. A.
MACKIEWICZ i ks. A. KONARSKI. W 1864
— ks. DMOŚIŃSKI i ks. CIĄGLIŃSKI. Wielu
sostało uwięzionych, lub zesłanych na Sybir.

Ilu księży wzięło czynny udział w powstaniu?
Odpowiedź na to pytanie jest trudna, ponieważ
nawet opinię współczesnych były w tej mierze
sprzeczne. Z zachowanych dokumentów można

jednak przynajmniej część nazwisk odtworzyć.
A więc — ks. KAROL MIKOSZEWSKI, członek
„czerwonego” Centralnego Komitetu i redaktor
podziemnego „Głosu Kapłana Polskiego”, ks.
L. KRZEMIŃSKI, ten sam, który w odezwie
do Polaków w Galicji pisał: ,,wprzód byliśmy
Polakami jak kapłanami”, księża: L. KRZEMIŃ
SKI, W. TROCKI, W. DĘBSKI, W. CENTT,
T. STODULSKI, K. KOTKOWSKI, K. ZULIN-
SKI, A. SŁOTWIŃSKI...

Znacznie większa, bo sięgająca 180 osób, była
liczba kapłanów, którzy już w 1862 r. uznali Ko
mitet Centralny za rząd polski i złożyli mu

przysięgę na wierność, co brat arcybiskupa war

„Do braci księży,
grzesznie spiskujących44
szawskiego, ks. Julian Feliński nazwał „hańbą
dla naszego Kościoła”.

Nie wszyscy dochowali wierności tej przysię
dze. Część wycofała się pod naciskiem hie
rarchii, która ostro potępiła księży solidaryzu
jących się z ruchem narodowowyzwoleńczym.
Tak np. bp Szymański, zagroził księżom karami
dyscyplinarnymi, a arcybiskup warszawski, Zy
gmunt Szczęsny Feliński — w dniu 15 stycznia
1863 r. — nawet klątwą!

Z potępieniem wyższego duchowieństwa2) i, o-

ezywiście, papieża, spotkała się także postawa tej
części niższego kleru, która w okresie przed wy
buchem powstania angażowała się w organizowa
ne w kościołach, manifestacje polegające głównie
na śpiewaniu pieśni patriotycznych. Sekretarz
stanu, kardynał Antonelli, uznał je za „obrazę
rządu cesarskiego”, a współzałożyciel zakonu zmar
twychwstańców i zausznik Piusa IX, ks. Hieronim

Kajsiewicz, nie .posiadał się z oburzenia, że księża
zezwalają na śpiewanie w kościołach „Z dymem
pożarów...” .

Sam arcybiskup Feliński, zdecydowany prze
ciwnik ruchów patriotycznych, pisał o „zaślepie
niu duchowieństwa, iż pozwoliło się użyć za

narzędzie (...) do czysto politycznych manifes
tacji (...) że dozwoliła w kościołach intonować
pieśni nie mające nic wspólnego z odbywającym
się nabożeństwem (...) przekształcając świątynie
w polityczne zbiegowisko”.

Głos w tej sprawie zaibrał także, w liście z

JO.12.1862 r. arcybiskup gnieźnieńsko-poznański,
Leon Przyłuski, ubolewając, iż „pod rządem ro
syjskim duchowni oświadczyli się z gotowością
popierania ruchu rewolucyjnego” i stwierdzając
surowo, że „duchowieństwo nigdy w ten sposób
do polityki czynnej mieszać się nie powinno”
(zarówno on, jak i arcybiskup lwowski, Fr.
Wierzchleyski, zabronili kategorycznie śpiewów
patriotycznych w kościołach. Wierzchleyski za
bronił nawet śpiewania „Boże, coś Polskę...”).

Oświadczenia te wywarły wielkie wrażenie
na niższym duchowieństwie i one też, należy
przypuszczać, były powodem takich ubolewa
nia godnych przypadków, jak odmawianie przez
niektórych księży rozgrzeszenia powstańcom, czy
przekazywanie Kurii Rzymskiej. pieniędzy po
chodzących że składek społeczeństwa, a prze
znaczonych na cele powstania.

Pomny na falę straszliwego oburzenia, jaką
w Polsce wywołała potępiająca powstanie listo
padowe encyklika Grzegorza XVI „Gum pri-
muim”, ostrzegany przez ludzi dobrze zoriento
wanych w antypapieskich nastrojach panujących
w Królestwie, że oficjalne potępienie ruchu na
rodowowyzwoleńczego może spowodować „bunt
przeciw władzy Kościoła”s), Plus IX wybrał
zręczniejszą niż jego poprzednik taktykę. Swe
niezadowolenie z manifestacji w kościołach wy
rażał bądź w listach do biskupów, bądź ustami
zaufanych popleczników.

Jednym z nich był wspomniany ks. H. Kaj-
stowicz, zdecydowany wróg powstania, o którym
pisał, że „ruch jest szatański, rząd (narodowy —

WM) jest szatański, a wiadomo, że szatan był
kłamcą, złodziejem i mężobójcą”. To on właś
nie w styczniu 1863 r. opublikował, z inspiracji
Rzymu, swój słynny „LIST OTWARTY DO
BRACI KSIĘŻY GRZESZNIE SPISKUJĄCYCH”,
który wzburzył polską opinię publiczną. Kompro
mitacja Kajsiewicza była tym większa, że jego
„List” wydrukował nie tylko „TYGODNIK KA
TOLICKI”4), ale także... „GAZETA POLICYJ
NA". a Rząd Narodowy bez ogródek nazwał go
„moskiewskim sługą”.

Wprawdzie stosunki między carem Aleksandrem II
I Piusem IX (mimo zawarcia konkordatu w 1847 r.)
nie były już w tym czasie tak serdeczne jak mię
dzy Grzegorzem XVI i carem Mikołajem I (który
na zaproszenie papieża bawił z wizytą w Rzymie),
przeciwnie — cechowały je liczne napięcia, tym
niemniej powstanie styczniowe, nazwane „niegod-

zabiegiem nędzników” doczekało się potę

pień. Pius IX, już 30 lipca 1864 r. w specjalnym
breve, ostro zgromił tych, którzy „pogardzają wła
dzą, blużnią majestatowi, buntują się przeciw wład
com i odmawiają im posłuszeństwa”. Fakt ów je
dnak nie zdziwi nikogo, kto zna historię stosunku

papiestwa do Polski. Znacznie ciekawsze natomiast

wydaje się być pytanie o stanowisko, jakie wobec
ruchu narodowowyzwoleńczego zajęli polscy bis
kupi.

Stainówisko to nacechowane było albo serwi-
liizmem wobec carskiego rządu, przykład które
go dawał członek Rady Stanu, arcybiskup Z. Fe
liński, zwany przez lud Warszawy pogardliwie
„popem” lub „moskiewskim biskupem”, albo
jawną wrogością wobec ruchu, przykładem.któ
rej może być bp J. Marszewski, oskarżany o

denuncjowanie księży sympatyzujących z po
wstaniem.

Nie wchodząc w zbyt drastyczne szczegóły,
można stanowisko ówczesnego episkopatu »cha-
rakteryzować opinią wyrażoną przez podziemny
„GŁOS KAPŁANA POLSKIEGO”, który pisał:
„wasze imiona przejdą na wzgardę dalekich
pokoleń”.

Wzgardą współczesnych otoczone były nie tyl
ko nazwiska biskupów, którzy potępili powsta
nie, a po jego klęsce słali wiernopoddańcze adre
sy do cara. Historia zapisała także niechlubną
działalność szeregu prałatów, o których w swych
„PAMIĘTNIKACH” z obrzydzeniem pisał na
wet arcybiskup Feliński, jako o „potworach"
i „judaszach”, choć sam był tak znienawidzony,
że na wizytacje udawał się w eskorcie policjan
tów.

Szczególną gorliwością w służbie carskiego
rządu odznaczyli się m.in. księża: Stacewicz,
Butkiewicz, Łaski, Kaczanowski, Topolski, Zwo
liński, których car usiłował później nagrodzić
nominacjami na biskupów, a o których namiest
nik, gen. A. M. Luders!) wyraził się w rozmo
wie z arcybiskupem Felińskim: „nasze krea
tury”.

„Bliższe badanie ujawni z pewnością, że ru
chowi niechętni byli nie tylko zmartwychwstań
cy, lub tacy księża jak Golian, Łubieński czy
Popiel «), a wrogi nie tylko administrator war
szawski, Zwoliński—pisał ostrożnie ks. M.ŻYW-
CZYŃSKI w pracy „KOŚCIÓŁ I DUCHOWIEŃ
STWO W POWSTANIU STYCZNIOWYM” —

' Działali także tacy księża jak Wacław Żyliń
ski, Antoni Niemeksza, Stanisław Piotrowicz,
Edward Tupalski, Ferdynand Senczykowski i in
ni i nie za darmo spływały na nich medale z

napisem: „Za usmińenije polskogo miatieża”.
Cokolwiek by przecież można powiedzieć o

ludziach tego pokroju, nie można pominąć faktu,
że to nie oni spotkali się z potępieniem bisku
pów — potępieni zostali uczestnicy powstania
i zaangażowani po jego stronie księża.

Biskup żmudzki M. Wołooczowsfci już 8 wrześ
nia 1863 r. wystosował, w porozumieniu z katem
Litwy, generał-gubernatorem M. N. Murawjewem,
nie bez powodu zwanym „wieszatielem”, list
pasterski, w którym chwalił władze, że „karzą
winowajców powstania” (choć wiedział, że karą
była szubienica) oraz nakazywał wiernym mo
dły za „Najjaśniejszego Cesarza, Jego Mości
Aleksandra II, naszego prawnego monarchę (...)
za ministrów, gubernatorów i innych wojen
nych i cywilnych urzędników”.

18 września 1863 r., kapituła wileńska na

czele z prałatem J. Borwkowiczem, potępiła
„przestępców powstających przeciw prawej wła
dzy" (na prośbę prałata odezwę kapituły opubli
kował urzędowy „DZIENNIK WILEŃSKI” w

dniu 19 września).
Klęska powstania zapoczątkowała serię wierno-

poddańczych adresów do cara. Zainicjował ją 14

stycznia 1864 r. biskup K. Łubieński. 17 kwietnia

podobny adres podpisał bp Szymański, po nim bis
kup J. Marszewski, W. Popiel i inni. W sumie

wysłano do cara 8 adresów z 568 podpisami bisku
pów i księży (dla porównania, w 1864 r. było w

Królestwie 9 diecezji i 3614 księży). Równocześnie
„hierarchia Królestwa wydaje cały szereg listów

pasterskich i okólników do kleru wzywających do

jawnego wystąpienia przeciw powstaniu. Okólnik
taki wydał w czerwcu 1864 r. administrator die
cezji lubelskiej, ks. Sosnowski, następnie bp Ma
jerczak i inni. Były one skwapliwie drukowane w

urzędowej prasie i stanowiły poważny atut poli
tyczny w ręku władz carskich dla uspokojenia o-

pinii publicznej tak wewnątrz Rosji jak i na Za
chodzie Europy. Podobną rolę wobec wciąż jeszcze
krwawego zmagania się narodu w nierównej wal
ce odegrała hierarchia kościelna zaboru austriackie
go” ’)•

Nie jest rzeczą publicysty wgłębiać się w za
kamarki sumień dostojników kościelnych ży-
jących w tamtych dramatycznych czasach, badać
intencje, które skłaniały ich do serwilizmu wo
bec zaborcy. Trudno wszakże — zaznajamiając
się z ich opiniami na temat politycznej działal
ności kleru — oprzeć się natrętnym, dyktowanym
przez współczesność pytaniom: Dlaczego za cnotę
uważano lojalność wobec obcego rządu,
choć był on wrogiem nie tylko polskości ale i
katolicyzmu? I czemu 120 lat później angażowa
nie się niektórych księży w polityczną działal
ność skierowaną przeciw polskiemu pań
stwu jest kwitowane prawie absolutnym milcze
niem?

WIESŁAW MERCIK

i) H. Warecki — „Ołtarz i tron”, ■) iZ wyjątkiem
biskupów W. Baranowskiego i Jana Kalińskiego,
’) Opinia konsula austriackiego w Warszawie, Le-

derera, 4) Prasa katolicka była wroga ruchowi pa
triotycznemu, •) Zamachu na Liidersa dokonał przy
wódca tajnego Komitetu Oficerów Rosyjskich w

Polsce, uczestnik powstania, Andrzej Potiebnia,
•) Łubieński i Popiel zostali biskupami, ’) S. Królik
— „Hierarchia kościelną wobec wybuchu powsta
nia 1S6S\

nam też podobał się Kraków

Zdjęcia reprodukowane z książki „Lenin w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szych należą dwa zachowane zdjęcia Lenina
z krakowskiego pobytu, zrobione przez emi
granta politycznego z Rosji, Borysa Wigile-
wa.

Dyrektor
Muzeum W, Lenina mgr JERZY

SEGDA: — Jedno z tych oryginalnych, za
chowanych zdjęć przechowujemy w na

szym archiwum, opatrzone wpisem katalogo
wym nr 1. Zwykliśmy wyobrażać sobie Leni
na jako człowieka w starszym, podeszłym wie
ku Na zdjęciu z 1914 r. widnieje postać czło
wieka młodego, w pełni witalnych sił. Lenin
w krakowskim okresie miał 42 lata. Nasze zdję

cia posłużyły malarzom do tworzenia portretów
Lenina w tym właśnie okresie jego życia.

Kierownik Działu Ikonografii i Sztuki Mu-

® Ernst Krause — „RYSZARD
STRAUSS, człowiek i dzieło”. PWM

1983, s. 608, 350 zł.

Monografia, której autorem jest
wschodnioniemiecki muzykolog i kry
tyk muzyczny, wybitny znawca twór
czości R. Straussa, ukazała się w NRD
w 1955 roku. Była wielokrotnie wzna
wiana, a także przełożona i wydana
w kilku językach Po 28 latach, ja
kie dizielą nas od pierwszego wyda
nia pracy Krausego, doczekaliśmy się
przekładu na nasz język, a polski czy
telnik otrzymał pierwszą książkę o

całym dziele tego wielkiego twórcy,
za jakiego należy uznać R. Straussa.

Monografia ukazuje nam kompozyto
ra jako człowieka, postać realną o wy
raźnych cechach charakteru. Otrzy
maliśmy żywy, sprawnie napisany
portret kompozytora i dyrygenta, por
tret oparty na rzetelnych informa
cjach źródłowych i dokumentach, a

przeplatające się dwa wątki — życie
i dzieło; dają w efekcie barwny o-

braiz tak postaci, jak i całego proce
su kreowania przez kompozytora ko
lejnych dzieł. Ziwraca na siebie uwa
gę język jakiego użył autor (Atrak
cyjny w czytaniu!), a także konsek
wentnie stosowana metoda socjolo
giczna. Wypada jeszcze dodać, że cały
ten kompozytorski portret umieszczo
ny został w realnych ramach epoki
obfitującej w interesujące nas wyda
rzenia, bo przecież życie R. Straussa

zamyka się w datach 1864—1949. Uwa
żam, że warto polecić tę pozycję,
która jest trzecią z kolei (po „Bachu”
Schweitzera i „Mozarcie” Einsteina)

Święty polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

szmaragdów 24. Rękojeść drutem złotym ca
ła obwiniona. Musztuczek. Brajcarów dwa,
na których diamentów 10, szmaragdów 10.
Paski, taśma złota robotą szmuklerską, brze
gi jedwabiem zielonym przerabiane. Węzłów
2, szmaragdów w nich wielkich 2, na których
około diamentów 42. Prączek 3, w nich szma
ragdów większych 6, mniejszych 21, diamen
tów 89. Bierek 3, w których diamentów 9,
szmaragdów 6. Wypustków, w których dia
mentów 9, szmaragdów 6. Wypustków, w

których szmaragdów dużych 3, diamentów
29. Wypustek na końcu taśmy, w którym
szmaragd duży 1, diamentów 11. Kruczek,
w którym diamentów 4. Puzdro na nie sza
re, skórzane, we środku irchą białą wykli-
jane, z haczykami?. Ba, toż to opis jednej
tylko szabli!

Jednak nie tylko oprawy szabel były de
korowane. Dbano również o wygląd głowni.
Głownię, jako najważniejszą część szabli,
część stanowiącą o jakości danego egzempla
rza, opatrywano często w napisy bądź to

trawione, bądź ryte, wybijane stemplem, in
krustowane złotem na sposób turecki lub
perski. Głownię jednej z karabel przechowy
wanej w Muzeum Narodowym w Krakowie
opatrzono napisem „Venimus Vidimus Deus
Vtcłt 1683”, będącym parafrazą słów Ceza
ra, a wypowiedzianych przez Jana III So-

Krakowie” J. Adamczewskiego i J. Pociechy.

zeum mgr BARBARA GRUCEL: — Wybitny
polski malarz, były rektor ASP w Krakowie,
Eugeniusz Eibisch, który jako student uczestni
czył w odczycie Lenina na temat kwestii naro
dowej, odbywającym się w Krakowie, namalował
dwa obrazy Lenina wygłaszającego ten odczyt.
Ponad 70 polskich malarzy, 28 grafików i rysow
ników, 82 plakacistów oraz 35 rzeźbiarzy stwo
rzyło dzieła związane z Leninem i tematami le
ninowskimi w Polsce. Mamy w posiadaniu swe
go Muzeum największy w Polsce zbiór dzieł
sztuki o tematyce leninowskiej.

JERZY SEGDA: — Mówimy o upamiętnieniu
u nas postaci, działalności Lenina. Ja postawię
pytanie: Czy Lenin na Kremlu, jako przywódca
państwa radzieckiego, powracał pamięcią do swe
go polskiego, krakowskiego okresu? Czy zachował

książką wydaną w starannej pod
względem edytorskim serii „Syntezy
PWM”.

$ Jerzy Waldorff — „MUZYKA
ŁAGODZI OBYCZAJE”. PWM 1982,
s. 330, 150 zł.

W cyklu prezentacji współczesnej
polskiej publicystyki muzycznej, zwa
nej — ze względu na szatę edytorską!
— „czarną serią”, ukazał się wybór
felietonów publikowanych w latach
1970—1980 na łamach „Polityki” przez
Jerzego Waldorffa. Autor — którego
przecież przedstawiać byłoby nietak
tem — z właściwą sobie swadą ko
mentuje wydarzenia z życia muzycz
nego minionej dekady. Czego tam

nie ma! Festiwale, premiery i jubi
leusze obok muzycznej codzienności,
artyści obok urzędników. Mówiąc
krótko — „fascynacje, frustracje, de-

liberacje”, jak' głosi jeden z tytułów.
A tytuły w tym zbiorku wcale za
chęcające, że przytoczę choćby —

„Przygody słonia wśród motyli”, „Sen
sacje spod całuna”, „Mole miały jubi
leusz”, a nawet....... Brać dziewczynę
i w krzaki”. Na serio zaś, jest to

ważna i pożyteczna publicystyka mu
zyczna, przepełniona pasją walki o

słuszną muzyczną sprawę.

© Jaroslav Vogel — „JANACZEK”.
PWM 1983, s. 477, 309 zł.

iKolejna pozycja w serii .Monogra
fie popularne”, adresowanej do naj
szerszego kręgu odbiorców muzyki.
Czeski muzykolog, publicysta i dyry
gent, a więc praktyczny i teoretycz
ny znawca twórczości swego rodaka,
prócz szczegółowego prześledzenia bio
grafii — uważanego za jednego z

najwybitniejszych kompozytorów czes
kich — Leosza Janaczka, dokonał wni
kliwej analizy jego twórczości. Kogo
nie odstraszy styl autora i naiwność
formułowania niektórych myśli, znaj
dzie w książce Vogla wiele interesu
jących informacji o żyoiu i twórczo
ści kompozytora.

• „TROSKI I SPORY MUZYKO
LOGII POLSKIEJ 1905—1926. Kores
pondencja między Adolfem Chybiń-
skim i Zdzisławem Jachimeckim”. O-

praoowała Krystyna Winowiez, PWM

1983, I. 308, 250 zł.

Niezwykle interesujący tom z serii
„Źródła pamiętnikarsko-literaokie do

dziejów muzyki polskiej”, zawierający
listy jakie wymieniali między sobą
dwaj wybitni polscy muzykolodzy. O-

znak - szabla
bieskiego po odniesieniu zwycięstwa pod
Wiedniem. Inskrypcja na innej głowni gło
si. „Nie mały ia pod Wiedniem dokazała
sztuki. Będą mnie Jabłonowskich pamiętać
prawnuki”. Na innej szabli, wykopanej w

1857 widnieje napis: „Kto Boga miłuje, na

konie wsiadajmy, nieprzyjacioły ... powitaj
my. Brońmy piersiami swemi wiary chrze
ścijańskiej, aby się nie naśmiewał z nas na
ród pogański". Na przechowywanej w zbio
rach Muzeum Narodowego w Krakowie cięż
kiej, dragońskiej, regulaminowej szabli ro
syjskiej, widnieje napis: „Od przyjaciół —

Rębajle”, na drugiej stronie głowni: „W imię
Boga dobądż szabli a Moskali wezmą diabli”.
Szable powstania styczniowego często opa
trzone były także napisami „Vivat Polska".

SZABLE W DŁOŃ!

Zgodnie z tą polską komendą wojskową:
szable w dłoń, panowie! I kiedy dłoń wasza

zaciśnie się czy na zdobionej, czy na naj
zwyklejszej rękojeści, poczuj.ecie wagę sza
bli, a wasza ręka, choć wcale do tego nie
przywykła, uniesie się w górę sama. Ze świ
stem metal przetnie powietrze...

Szabla. Mierzyła około 1 metra, ważyła
około 1 kilograma. Jej siła cięcia wynosiła,
mówiąc oględnie, kilkaset kilogramów na je
den centymetr kwadratowy. Straszna, potęż
na siła... Rzadko jednak wykorzystywana

w pamięci ludzi, którym zawdzięczał uwolnie
nie z nowotarskiego więzienia? Działo się to

przecież tuż przed wybuchem rewolucji. Wyjeż
dżał pospiesznie, niektórym podziękował, za
chowały się też wiadomości o tym, że innych
szukał, aby im podziękować. Są liczne dowody
pamięci Lenina o okresie polskim, krakowski

Przypominała mu również o tym obecność w

jego otoczeniu Polaków, a także Rosjan i in
nych działaczy międzynarodowego ruchu rewo
lucyjnego, z którymi bądź to poznał się, bądź
też kontynuował kontakty w Krakowie.

STANISŁAW URBAŃCZYK: — Stosunko
wo krótki okres pobytu Lenina na ziemi
polskiej był niezwykle doniosły, ważny z roz
maitych aspektów: owocnej pracy, obszernej
publicystyki o wielkim ciężarze gatunko
wym. W tym czasie nastąpiło też kształto
wanie się Krakowa jako ośrodka polsko-ro
syjskiego sojuszu re-wolucyjnego, dzięki kon
taktom, współpracy polskich rewolucjoni
stów, działaczy partyjnych z przebywającymi
vi Krakowie działaczami, rewolucjonistami,
bolszewikami Rosji. Ta współpraca przedsta
wicieli różnych polskich partii i organizacji
politycznych w Krakowie — który stał się
ośrodkiem kształtowania polsko-rosyjskiego
sojuszu rewolucyjnego — odegrała niezwy
kle istotną rolę w Rewolucji Październiko
wej. Pobyt Lenina w Krakowie, na polskiej
ziemi, to zarazem okres przezwyciężania
przez partię bolszewicką bardzo głębokiego
kryzysu, jaki nastąpił po klęsce rewolucji
1905—1907 r.

I jeszcze odczytanie ze „Wspomnień” N.
Krupskiej: „Nienawiść do caratu była głębo
ko zakorzeniona w masach polskich, w Kra
kowie spbtykano się z tym stale: jeden wspo
minał o przeżyciach swego ojca, który pod
czas powstania ledwie uniknął szubienicy,
drugi nie mógł zapomnieć, jak władze car
skie zbezcześciły mogiły jego bliskich... itd.
itd. Carat nie tylko uciskał naród polski, ale
znęcał się nad nim bezgranicznie”. Wspólna
zatem była działalność i walka, wspólne cele
polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego.

Notowała:

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

baj należeli do pokolenia Młodej Pol
ski. obaj wspierali piórem poczyna
nia „młodej generacji” kompozytorów
— Karłowicza, Szymanowskiego, Ró
życkiego. Starali się nadać właściwą
rangę krytyce muzycznej, tworzyli
podstawy polskiej muzykologii, za
kładając katedry muzykologiczne na

uniwersytetach w Krakowie i Lwo
wie. Gdy nawiązywali. ze sobą kon
takt korespondencyjny pisywali do
siebie — „Szanowny Panie”, „Wiel
możny Panie”, „Łaskawy Panie”. Póź
niej — „Kochany Panie Kolego”, „Ła
skawy Panie Kolego”, by jeszcze póź
niej dojść do form — „Kochany Adol
fie”, „Kochany Zdzisiu”. Życie sprawi
ło, że wrócili do formy „Szanowny Pa
nie Kolego”. Ich listy są bardzo cennym
źródłem poznania okresu niezwykle
dla rozwoju muzyki polskiej ważnego.
Jeśli chodzi o ich polemiki, to obaj
zdawali sobie sprawę, że są one nie
godne „dwóch zwyczajnych profeso
rów muzykologii, z których jeden
drugiemu zarzuca, że nie wie, co to

jest tonacja, a drugi musi pierwsze
mu wykazywać, że nie doczytał żadne
go zdania do końca w krytykowanej
książce”. Listy te są pasjonującą lek
turą i warto je polecić nie tylko ze

względów „muzykologicznych”. Ko
respondencja tych dwóch badaczy
muzyki polskiej jest świadectwem kul
tury wymiany myśli, a ta — będąc
kiedyś zjawiskiem ze wszech miar

naturalnym — sprawia dziś niemal e-

gzotyezne wrażenie,

ZBIGNIEW LAMPART

była w walce. Chodziło w tej walce przede
wszystkim najpierw o zranienie przeciwnika,
a cięcie później. Szabla nigdy nie była ostra,
bo w zwarciu klinga w klingę wyostrzony
metal mógł się wykruszyć. Już z samego za
krzywionego kształtu tej broni wynikał cha
rakter ciosu, był to cios ciągniony, podobny .

raczej do krojenia, niż do uderzenia. Uderza
ło i rąbało się mieczem. Przy szabli ostrzono

jedynie jej ostatnie 10 centymetrów, by łat
wiej można było dokonywać pchnięć.

Szabla służyła swemu właścicielowi nie
tylko w życiu doczesnym. Często, jakże czę
sto w polskiej historii, grzebana była raze

z tym, który nią władał. Na głowni szab!
należącej kiedyś do malarza — Henryka
Szczyglińskiego, ułana 2 szwadronu 2 pułki
Legionów Polskich, w roku 1914 wyryty by!
cały wiersz kończący się strofką:

Ksiądz Mię niech grzebie albo rabin
Żołnierza się nie czepią dyabli!
Lecz w grób połóżcie mi karabin
i klingę ukochanej szabli.

Jakoż w istocie i tak kiedyś uczyniono.
* ■

Jaka Jest najsłynniejsza polska szabla?
Czy może szabla Kara Mustafy zdobyta pod
Wiedniem? A może szabla Skrzyneckiego, Ja
błonowskiego? Czy może wydobyta z Elste
ry szabla księcia Poniatowskiego? A może ta
bezimienna, złamana, smutna szabla powsta
nia styczniowego? Święty znak. Polski znak
— szabla. Co nam obca przemoc wzięła sza
blą o Jb:erzemy...

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK
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Mija piąta rocznica śmierci Włodzimierza Puchalskie
go. Wczesnym rankiem 19 stycznia 1979 Puchalski wraz

ze swym asystentem Ryszardem Wyrzykowskim wyru
szył z bazy Arctowskiego w Antarktyce na pobliskie
pingwinisko...

Zawał serca zaskoczył go w czasie filmowania. 6 marca

w gronie polarników byłby obchodził swe 70. urodziny
oraz zaczynałby 50. sezon „bezkrwawych łowów”. Czato
wanie z obiektywem i podpatrywanie tajemnic przyrody
było pasją wypełniającą bez reszty jego życie. Powstały
dzięki niemu urzekające filmy przyrodnicze i przepiękne
albumy. Trzykrotnie w swym życiu Włodzimierz Pu
chalski brał udział w wyprawach polarnych. Najpierw
na Spitsbergen — spędzając tam dwa sezony lata polar
nego 1957 i 1958. Celem trzeciej wyprawy w 1978 roku
była Antarktyka. Towarzyszem wszystkich tych wy

praw Puchalskiego był geolog prof. Krzysztof Bir
kenmajer. W swej najnowszej książce „Lodospa
dy szmaragdowe”, przygotowywanej do druku w

WL (poznaliście Państwo jej fragmenty w świątecz
nym. wydaniu magazynu nr 303) prof. Birkenmajer,
w jednym z rozdziałów, oświetla okoliczności tragicznej
śmierci mistrza obiektywu. Zamieszczamy go w całości.
Ilustrujemy zdjęciami Włodzimierza Puchalskiego wy
konanymi w pobliżu Stacji Arctowskiego. Zostaną one

także pomieszczone w kolorowym albumie, przygoto
wanym w krakowskim oddziale Krajowej Agencji Wy
dawniczej.

Wsobotę dwudziestego
stycznia 1979 roku

pochowaliśmy na

wzgórzu nad Stacją Arc
towskiego towarzysza wy
prawy, znakomitego reży
sera filmów przyrodni
czych Włodzimierza Pu
chalskiego.

Stało się to tak nagle.
Gdy dwa dni przedtem, w

czwartek wieczorem, pilot
Józef Litwin przywiózł
śmigłowcem z Point Hen-

Wracając po kolacji do La
boratorium Geofizycznego,
gdzie kwaterowałem z moją
grupą geologiczną, tknięty ja
kimś przeczuciem zapytałem
towarzyszącego mi asystenta
Puchalskiego — Ryszarda Wy
rzykowskiego, dwumetrowe-

— A więc, odpływasz jui
okręcie I Nikt z tobą nie przy
był, nie miałeś ni kapitana,
ni sternika. Jedyni twoi pa
sażerowie to pingwiny!?

Ogarnął mnie lekki niepo
kój. Noc... widmowe światło
księżyca... zjawa lodowa...

Byłem ostatnio przewrażli
wiony. Dopiero co minął rok
od tragicznego wypadku w

tym samym Fiordzie Admira
licji na Wyspie Króla Jerze
go, w wyniku którego zmarł
nie odzyskawszy przez osiem
miesięcy przytomności mój
przyjaciel serdeczny Staszek
Baranowski, towarzysz wielu
wypraw polarnych.

— Kto teraz z brzegu? —

kołatało mi po głowie na
trętne pytanie. — Kto od
płynie na lodowym czółnie
Charona przez mroźny Styks
do Krainy Lodowatego Mil
czenia?

Poszedłem spać o brzasku.
Dzień budził się wspaniały,
ciepły, słoneczny, promienie
słońca ślizgały się po lodow
cach rozbłyskując tęczą w

kipieli morskiej u stóp lodo
wego klifu. Przed oknem
hałasowała skua „Kaśka” do
magając się śniadania. Jakaż

~....... ———— t0 radość dla Włodka — po-
Rzeżba z brązu dłuta Bronisława Chromego umieszczona w myślałem — po tygodniu sza-

1979 roku na grobie Włodzimierza Puchalskiego rugi wreszcie dokończy swój
(Fot A. Puchalska) film o pingwinach.
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BIAŁY ALBATROS

Rozbrajanie
mitologii

JERZY BAJDOR
o sytuacji

w kinematografii

nequin do bazy moją gru
pę geologiczną po tygod
niu niespecjalnie dobrej
pogody, pierwsze słowa
Włodka Puchalskiego, któ
rego spotkałem na drodze
do domku campingowego,
w którym mieszkał, były:

— Cześć, Krzysztof. To

kiedy wreszcie będziemy
kręcić nasz film? (Chodzi
ło o planowany przez nas

film o skałach, minerałach
i lodowcach Antarktydy).

go dryblasa popularnie zwa
nego „Milimetrem”:

— A co słychać ze świersz
czem?

— To pan profesor jeszcze
nie wie? — Świerszcz zmarł
w dniu wczorajszym, odparł
za Wyrzykowskiego idący o-

bok paleontolog dr Andrzej
Gaździcki.

— Zapewne z przejedzenia
— dorzucił Milimetr. — Wło-
iek gó zdecydowanie przekar
miał.

Zrobiło mi sią przykro.

KRZYSZTOF
BIRKENMAJER

czarnym, sympatycznym stwo
rzeniem, które okazywało wy
raźne podniecenie słysząc swój
własny głos.

— Nie zimno mu tutaj
wśród lodów? — z niedowie
rzaniem przypatrywałem się
świerszczowi, który pod tro

nad oczami nadawały im py
tający wygląd.

— Och, ty głodomorze —

westchnął Puchalski wygrze
bując z kąta puszkę z kawał
kiem sera i mięsa dla ptaka.
— Jest tak oswojona, że gdy
bym nie zamykał domku wy
chodząc, obsłużyłaby się sa
ma!

— W drugiej połowie lutego,
jak tylko zakończę najważ
niejsze prace terenowe, a ty
ukończysz filmowanie pingwi
nów. Ale wylecz sobie do tej
pory kolano — dodałem, wi
dząc, że Włodek kuleje w

dalszym ciągu na prawą no
gę — do naszego filmu bę
dzie ci potrzebna pełna spraw
ność nóg na lodowcu. Nie
mógłby doktor Domaszuk za:

łożyć ci jakiegoś opatrunku?
— Mam, mam — odparł

Włodek, jak zwykle z lekkim
zniecierpliwieniem, gdy była
mowa o sprawach zdrowia —

Domaszuk dał mi bandaż ela
styczny. Wyobraź sobie, on

mi chce kolano unieruchomić
w gipsie na cztery tygodnie,
a to przecież tylko zwykłe
naciągnięcie ścięgna.

— Zgoda, ale kuśtykasz już
ponad dwa tygodnie. Nie le
piej byłoby położyć się jed
nak na jakiś czas?

— Wiesz dobrze, Krzysztof,
żeniemamnatoczasu i
nie po to tu przyjechałem,
żeby się wylegiwać — Włodek
był wyraźnie rozdrażniony. —

Już co prawda prawie skoń
czyłem kręcić film o adel-
kach, ale brakuje mi jego za
kończenia: jak młode pingwi
ny porzucają gniazdowisko i
gromadnie odchodzą do mo
rza.

— Na to jeszcze poczekasz
— muszą się 'wpierw do koń
ca wypierzyć.

— Nie, nie jest aż tak źle
— Włodek uśmiechnął się,
choć obolałe kolano sprawiało
mu wyraźną trudność w cho
dzeniu — wiele młodych jest
już prawie gotowych do odej
ścia. A mnie potrzeba tylko
jeden — dwa dni dobrego
słońca na to zakończenie.

Puchalski narzekał, jak
zwykle, i nie dziwiło mnie
to zbytnio. Znałem go już
blisko ćwierć wieku, dwa se
zony lata polarnego przed
ponad dwudziestu laty spę
dziliśmy razem na Spitsber
genie. Wiedziałem, że był per
fekcjonistą, że każde ujęcie
filmowe musiał zrobić w kil
ku, jeśli nie kilkunastu wer
sjach. Uważał, że tę czy inną
scenę z życia zwierząt moż
na zawsze zrobić jeszcze le
piej,. jeszcze ciekawiej. A u-

miał jak njkt pokazać przy
rodę podpatrzoną okiem wiel
kiego artysty i najcierpliw
szego z obserwatorów — mi
strza Bezkrwawych Łowów.
Ale uderzyło mnie, że w to
nacji jego głosu był jakiś
śmutek. Co się stało?

Pierwszy świerszcz na An
tarktydzie nie miał co praw
da przed sobą perspektyw
długiego życia. To pewno dla
tego Włodek był taki smut
ny — przemknęło mi po gło
wie.

Świerszcz Puchalskiego to

specjalna historia. Wpadł
przez otwarty bulaj do kaju
ty zajmowanej przez mój ze
spół, gdy statek wyprawy
MZS „Antoni Garnuszewski”
w drodze na Antarktydę prze
pływał koło Wysp Kanaryj
skich. Przez kilka dni owad
ukrywał się za szafą ćwier
kając rozgłośnie, ale któregoś
wieczoru Andrzej Gaździcki
go wypatrzył, schwytał i o-

fiarował Włodkowi.

Świerszcz prezentował się
okazale: długi chyba ze czte
ry centymetry, czarnobrązo-
wy, bardzo ruchliwy. Stał się
kilkudniową sensacją na stat
ku, ale potem przyszły inne
atrakcje: ryby latające, delfi
ny, i mało kto o świerszczu
pamiętał. Nie zapomniał o

nim jednak Puchalski, który
umieścił owada w dużym
otwartym słoiku, na którego
ścianki świerszcz nie mógł się
wydrapać, i hodował go przez
cały czas podróży po Oceanie
Atlantyckim, karmiąc okru
szynami pieczywa, kawałkami
surowego mięsa, jakąś sałatą.
Cieszył się świerszczem, jak
najbliższym przyjacielem.

Poznałem świerszcza bliżej
dopiero na Antarktydzie, gdy
któregoś dnia, po powrocie z

dłuższego pobytu na Półwy
spie Kellera, zaszedłem do
Włodka, by dowiedzieć się
jak mu idzie filmowanie dwu
nożnych stworzeń, które po
mimo prawie-ludzkiej po
staci przewrotna Natura ob
darzyła dziobami. Zgadało się
coś o koncercie żab, który mi
Puchalski odtwarzał z taśmy
magnetofonowej jeszcze gdzieś
koło równika i o żabach w

Dolinie Żabich Stawów Biał-
czańskich w Tatrach, których
ilość tak mnie niegdyś zafa
scynowała.

—- A wiesz, Krzysztof, że

ja nagrałem na statku moje
go świerszcza — wykrzyknął
nagle Puchalski i włączył
magnetofon. Z głośnika rozle
gło się donośne cykanie.

— Szkoda, że nie masz tak
że samego świerszcza, chyba
ci zmarł po drodze? — spy
tałem.

— Jak to nie mam?! A to
co?! — i podał ml słoik a

skliwą opieką Puchalskiego
przepłynął pół świata, by
mu towarzyszyć na Stacji
Arctowskiego.

— W przyczepie mogę mieć
temperaturę nawet do dwu
dziestu stopni, ale ja ją zwy
kle nieco obniżam regulując
grzejnik, do piętnastu stopni,
bo inaczej trudno mi zasnąć
— wyjaśnił Włodek.

— A co na to świerszcz?
— No, on chyba niezbyt to

lubi. Nie jest już taki ruch
liwy jak w tropikach. Ale
apetyt ma w dalszym ciągu
niezgorszy — dodał Puchalski
wskazując palcem owada,

Dziewiętnastego stycznia
wstałem nieco później
niż zwykle i nie poszed

łem na śniadanie do główne
go budynku stacji, z racji
swojego kształtu zwanego
„Samolotem”. Poprzedniej no
cy zasiedziałem się długo,
słuchając muzyki Vivaldiego
z płyt i porządkując notatki.
Wyszedłem z laboratorium o

pierwszej po północy, żeby
odetchnąć świeżym powie
trzem. Wiatr zmienił kierunek
na północno-wschodni i ode-
gnał chmurę słodkawego. du
sznego zapachu guana z oing-
winiska, który prześladował
nas nd chwili wyładowania w

bazie.
Krótka jeszcze noc, po raz

pierwszy w tym roku była tak
ciemna, że widać było roz
gwieżdżone niebo; nad głową
migotał Krzyż Południa. Księ-
żvc wisiał na oółnocy wysoko
nad kopułą lodową, jego
zimne światło drgające na

wodzie fiordu wydobywało
ostre kształty wielkiej, mie
niącej się seledynowo góry
lodowej, której turnie wzno
siły się ponad pięćdziesiąt
metrów nad powierzchnią mo
rza.

Góra, jak wielki okręt
wpłynęła do Zatoki Admi
ralicji w dniu naszego pow
rotu do. bazy. Nad ostroga
dziobu, na którym urządziło
sobie nocleg stadko pingwi
nów, wznosił się masywnr
foikasztel zwieńczony ostry
mi blankami i pinaklami lo
du. Na rufie sterczała krysz
talowa nadbudówka sterowa.

Rozpoczynał się odpływ i
góra, która przedryfowała z

wiatrem południowym prawie
po samą Stacją Arctowskiego,

Jeszcze niezbyt przytomny
i niedospania piłem kawę o

pół do dziesiątej rano, gdy
nagle zadzwonił telefon. Do
rota zapytywała podenerwo
wanym głosem, czy mamy
nosze.

— Nosze? — Nie, u nas no
szy nie ma. Ale co się stało?
— stuknęła odłożona słuchaw
ka i nie otrzymałem odpowie
dzi.

Wyjrzałem przez okno:
drogą na wybrzeżu pędził sa
mochód terenowy UAZ, prze
mknął koło budynku 'Hydro
biologii i teraz jechał z trud
nością po Żwirowej plaży w

kierunku pingwiniska. . Ktoś
biegł od budynku Meteo w

tym samym kierunku, trzy
mając w ręku nosze.

— Co się stało? — powtó
rzyłem pytanie do nadchodzą
cego właśnie geofizyka Jurka

Speila.
— Mówią, że Puchalski za

słabł na pingwinisku w cza
sie filmowania — odparł. —

Są już przy nim lekarze.

Wybiegłem przed dom i

najkrótszą drogą popędziłem
na miejsce wypadku. Przed

kolonią pingwinów zwolni
łem, by nie rozdeptać wyro
śniętych piskląt adeli, które

tłoczyły się wokół grupki lu
dzi schylonych nad leżącym
na wznak Włodkiem.

— Co się stało, czy żyje?!
— Zawał — odparł dr Do-

maszuk. — Przybyliśmy na
tychmiast, gdy tylko Rysiek
przybiegł. Zrobiliśmy wszy
stko co było możliwe... Nie
stety...

— A podczas śniadania był
w takiej świetnej formie —

dorzucił dr Terelak.
— Dopiero zaczęliśmy krę

cić film, gdy nagle Włodek
westchnął: „ciemno mi, u-

mieram” i osunął się na zie
mię. W ostatnim momencie
podtrzymałem mu głowę, że
by nie upadł na kamienie —

zachrypniętym ze wzruszenia
głosem dodał Ryszard, asy
stent Puchalskiego.

fJłożyliśtny ciało Włodka na

noszach i z ciężkim sercem

rozpoczęliśmy smutny powrót
do bazy. W pewnym momen
cie rozgwar wielotysięcznej

— ...mało debiutów... wiele filmów złych,
nijakich... wiele filmów odłożonych na przy
słowiową już półkę... kinematografia niedo-
inwestowana... — Maria Malatyńska kończy.
Swój punkt widzenia na polskie kino wcze
śniej jedynie zasygnalizowała, bo... Dziś
przypadła jej rola prezentera! Nim więc za-

bierze głos w dyskusji, jako krytyk, powie
krótko:

— ...gościem „Krakowskiej Kuźnicy” jest
JERZY BAJDOR, podsekretarz stanu w Mi
nisterstwie Kultury i Sztuki.

Na sali sporo ludzi. O czym będzie mówił
szef kinematografii polskiej? Ma prawo wy
boru tematu. Ma prawo wygłosić tzw. słowo
wstępne. Najlepiej — w ciągu trzydziestu,
trzydziestu pięciu minut. Taka tradycją. Po
referacie zwyczaj nakazuje jednak jeszcze
jedno — szczerą, otwartą rozmowę gościa-
gospodarza z uczestnikami spotkania. Ci o-

statni mają prawo nie tylko pytać — także
dzielić się z prelegentem własnymi prze
myśleniami, obserwacjami, doświadczenia
mi,

— ...zanim o rozbrajaniu mitologii czyli
odbarwieniu narosłych wokół polskiego kina
mitów czy plotek pozwólcie, że spróbuję
zrekonstruować kinematografię jako orga
nizm. Organizm, którego części składowe to:

twórczość artystów, przemysł, instrumenty
polityki rozpowszechniania...

Czy można mówić o dniu dzisiejszym pol
skiego kina sensownie nie sięgając pamięcią
wstecz? Jerzy Bajdor zaczyna od uwag re
trospektywnych: „...gdy spojrzeć na lata sie
demdziesiąte, szczególnie na ich koniec, nie
trudno zauważyć, że w tym czasie kino rze-

szcze ostra polaryzacja postaw. Niemniej do
głosu coraz częściej dochodzą ludzie, którzy
nawet niekoniecznie związani z partią, ce
chują się myśleniem realistycznym”.

Z obszerniejszej już wypowiedzi prelegen
ta dowiadujemy się, że odmitologizowaniu
winny ulec opowieści o Stowarzyszeniu Fil
mowców Polskich, które jakoby w latach
1980—81 oparte było na dialogu twórców
z władzą. „Niestety — powie J. Bajdor —

wtedy mieliśmy do czynienia z próbą dyk
tatu. Wszystkie obietnice samorządności o-

znaczały zaś zmiany polityki programowej
wbrew określonym, ogólniejszym regułom
gry. Wbrew zasadom polityki kulturalnej te
go kraju”.

Co jeszcze należy rozbroić z mitów? Prze
de wszystkim

tzw. „półkowników”
'

czyli nieprawdopodobne opowieści o filmach
zalegających półki, a więc niedopuszczonych
do rozpowszechniania. Ile tych filmów? Ja
kie?

Każdy z obecnych w „Krakowskiej Kuź
nicy” jakby bardziej koncentruje uwagę na

tym co ma w tej kwestii do powiedzenia
szef polskiej kinematografii. A on mówi tak:
... w apogeum stanu wojennego, na tej przy
słowiowej już półce, znajdowało się 35 fil
mów fabularnych. Dlaczego? Bo nie udało
się wówczas, w rozmowach pomiędzy twór
cami a władzą administracyjną, dojść do kon
cepcji, która by rzeczywiście doprowadziła
do tego by krytyczny nurt w kinie utrzymać,
jednocześnie jednak nie dopuścić do sytuacji,
w której by kino zaczęło cierpieć na tę w

gruncie rzeczy jałową — w niektórych swo-

który delikatnie nadgryzał
kawałek mięsa. —. Ajakgo
podgrzeję do osiemnastu stop
ni, to i ćwierkać zaczyna!

Obok domku coś zatrzepo
tało 1 na progu usiadła duża
brązowa skua zabawnie prze
krzywiając na bok głową o-

patrzoną ostrym zakrzywio
nym dziobem. Białe piórka

zaczynała się powoli obracać
wokół swej osi. Kształt jej
zmieniał się w drgającym bla
sku księżyca,’ w miarę jak
dziób góry kierował się ku
Cieśninie Bransfielda, a rufa
przybliżała do brzegu. Lodo
wy okręt — antarktyczny La
tający Holender, wyruszał
znów w nieznaną drogą.

kolonii pingwinów ustał na
gle... powiał lekki wiatr i
tuż nad nami przeleciał jak
zjawa śnieżnobiały albatros.

— Albatros? — obróciłem
niepewnie wzrok w kierunku
fiordu: okręt lodowy bez
sternika opuszczał już Zatokę
Admiralicji wypływając na

Wody Nieznane.

czywiście było tą dziedziną sztuki, która naj
bardziej ostro sygnalizowała i rejestrowała
pewne objawy społecznego, moralnego, świa
topoglądowego kryzysu. To prawda, filmy
podejmujące tę problematykę były filmami
realizowanymi z różnych ideowo-politycz-
nych pozycji (z jednej strony np. „Człowiek
z marmuru”, z drugiej — „Wysokie loty”).
Niemniej wszystkie układały się wyraźnie 'w
nurt refleksji krytycznej. Mało — w tym
właśnie akcie ostrej krytyki deformacji ży
cia publicznego i systemu zarządzania bardzo
ważną rolę odegrała tzw. formacja młodego
kina”.

Określenie: „formacja młodego kina”, zda
niem J. Bajdora, nie jest najlepsze. Jest nie
precyzyjne. Nie pora jednak tu dywagować.
Dość powiedzieć, że do najciekawszych ma
nifestacji artystycznych owej farmacji zali
czył on m. in. „Amatora” Kieślowskiego. Po
tem już tylko dodał: „...faktem jest, że fala
młodego kina miała krótki oddech. Było to
kino publicystyczne, reporterskie. Kronikar
skie. Ale — a to należy oddać — było to
kino mocno wysunięte do przodu w swej o-

strości widzenia rzeczywistości społecznej,
targających nią konfliktów...”

Przyszedł kryzys. Rok 1980—81. Szok o-

garnął nie tylko środowisko filmowe, nie
tylko twórców. I w tym momencie „zaczęły
następować w polskim kinie te procesy, któ
re z jednej strony objawiły się radykalną
polaryzacją postaw, z drugiej — dały znać
o sobie pewnym, stanem bezradności. Na
przykład bezradności interpretacyjnej w sto-1
sunku do teraźniejszości, do tych gorących
wydarzeń dziejących się na oczach” — po
wie prelegent. Od razu też doda: „...trudno
się zresztą tej bezradności dziwić. Wiele
dziedzin twórczości znalazło się przecież w

podobnej sytuacji. Wtedy jednak zaczął na
stępować proces, którego

ciąg dalszy
obserwujemy do teraz, do dziś”.

Mówić o tym, że znaczna część twórców
polskiego kina od niezgody na zło społeczne
przeszła do totalnej negacji wszystkiego;
mówić o tym, że kino znalazło się w okre
ślonym kręgu i pod określonym bardzo ci
śnieniem — to mówić o sprawach powszech
nie już znanych- J. Bajdor akcent kładzie
więc na czymś innym. Na „zarejestrowaniu
pewnego procesu, który zaczyna owocować.
Ba, już zaowocował. I to zarówno na mapie
twórczości jak i w relacji pomiędzy mecena
sem a środowiskiem. Budowanie wspólnej
koncepcji rozmowy twórców z władzą staje
się eoraa widoczniejsze. Owszem, jest jis-

ich artystycznych rezultatach- — obsesję sta
wiania władzy niejako automatycznie w stan

oskarżenia...”
Liczba .półkowników” topnieje. Wyraźnie.

Zatrzymanych jest jeszcze osiem filmów. „Z
tych paru filmów tylko dwa autentycznie za
sługują na uwagę, choć wymagają poważne
go sporu. Bez wątpienia i »Przypadek« Kie
ślowskiego i »Mdtka królów« Zaorskiego są
filmami dużej klasy. Mniej już cenię »Prze-
słuchanie«. Pozostałe?” — tu z ust prelegen
ta padają tytuły filmów, nazwiska twórców.
Także jego opinie, które nie są zbyt po
chlebne dla zatrzymanych obrazów. Odwo
łując się raz jeszcze do roku 1983—1983 pre
legent z naciskiem podkreśli, że to co udało
się w polskim filmie w tym czasie ocalić to
na pewno ciągłość produkcji (wyproduko
wano trzy filmy w roku mniej niż w latach
poprzednich).

Ilość? Jakość? Jeśli jedno przechodzi w

drugie — dobrze. Z uwagą słuchamy więc
co na ten temat ma do powiedzenia gość z

Warszawy. W reporterskim notesie skrótowo
tylko odnotowuję: @ brak, poza wyjątkami,
mocniejszych wydarzeń ideowo-artystycznych
tzw, premier, które by znaczyły coś i wobec
widowni i na międzynarodowych konfronta
cjach; O ogromna liczba filmów o niczym; ja
łowe, nijakie, realizowane z anemią obser
wacyjną — „Klakier”. „W obronie własnej”,
„Jeśli się odnajdziemy” są- klasycznymi
przykładami filmów zmarnowanej możliwo
ści pomysłów rozmienionych na drobne.

Jak w takim razie wygląda
geografia poszukiwań tematycznych

kinematografii?
Powtarzam pytanie za J. Bajdorem. I za

nim również to, że na problem trzeba spoj
rzeć w trzech przekrojach. To znaczy trzeba
mówić o filmach, które już weszły na ekra
ny, o filmach, które są po kolaudacji oraz

o tendencjach w scenariuszach. Na początek:
stan posiadania.

I tu słowa prelegenta: „Film polski mało
powiedział o historii. Jedynie Królikiewicz
— choć w swej manierze stylistycznej, nie

' dla każdego do przyjęcia — zmaga się z real
nym problemem. „Epitafium dla Barbary
Radziwiłłówny” Majewskiego to już prze
de wszystkim ornamentyka, biegłość war
sztatowa. TEMATYKA HISTORYCZNA w

polskim kinie skazana jest jednak na małą
obecność choćby z uwagi na ogromne koszta

produkcji. Jeden film i sto milionów zło-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)
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pSAłfta s mężem Janem, właścicielem
Szczurowej, pani GUntherowa Alek
sandrowa * mężem, właścicielem Do
łęgi (•••)

W Zaborowie 17 października 1891 r,
uczestniczyła tai tama szlachta. Po

nabożeństwie, odprawionym przez kt,
Michała Zórawskiego, zaśpiewano „Bo
że coś Polskę”, poczem udano ri< do
właścicieli Dołęgi, państwa Gilnthe-

rów, gdzie została szlachta do późnej
nocy".

Zachowały się też wspomnienia s

1863 roku młodziutkiej uczennicy,
Marii Pikuzińskiej (najmłodszej cór
ki Teofila, Mani), która „obładowa
na cennym materiałem, spieszyła
nieraz na chór, by pod osłoną ko
ścioła i zacnych sióstT bezpiecznie
złożyć skarby tak pożądane przez
powstańców”. Także syn Teofila, po-
grobówiec, Julian Pikuziński, brał

czynny udział w powstaniu, o czym■zaświadcza istniejący do dziś list
Anusi Pikuzińskiej do władz au
striackich, w którym pro-si o zwol
nienie syna z więzienia ze względu
na młodociany wiek”.

Dziś jeszcze obejrzeć można w

Dołędze dwa pokwitowania —

pierwsze wydane 18. IX. 1863 r. przez
naczelnika Krakowa, Adolfa Alek
sandrowicza, drugie z 10.11. 1864. r.

wydane przez naczelnika obwodu
bocheńskiego — świadczące o tym,
że Maria Guntherowa wytrwałe
kwestowała wśród okolicznych zie
mian na rzecz powstańczego fundu
szu narodowego, a później wspiera
ła Stowarzyszenie Wzajemnej Pomo
cy Sybiraków działające w Krako
wie.

Jest też pewne, że dwór w Do
łędze był w czasie powstania aktyw
nym ogniwem pierwszego łańcucha
nadgranicznego kordonu sanitarne
go, zorganizowanego przez Krakow
ską Radę Wójenno-Lekarską wzdłuż
zachodniego pogranicza galicyjskie
go.

TAJEMNICE
DOŁĘSKIEGO DWORU

ARTYŚCI W DWÓR WALĄ

Krakowianie, jak powszechnie
wiadomo, są ludem zapobiegliwym,
skrzętnie gromadzącym nie tylko
centy i docentów, ale także pamiątki
niegdysiejszej, świetności, chętnie in
telektualnej. Wśród gości wizytują
cych dolęski dworek pojawiają się
co pewien czas tacy tropiciele spod
Wawelu, zwykle w podeszłym wie
ku. Do Dołęgi przygnał ich Ignacy
Maciejowski _

- Sewer, pisarz, któ
rego... zgubili, j to w wielce tajem
niczych okolicznościach. Pod koniec
ubiegłego stulecia była to przecież
w Krakowie postać bardzo znana,
protektor, dusza towarzystwa i
„wielki jałmużnik” podwawelskiej
bonemy, członek najwyższej arysto
kracji intelektualnej, gospodarz
stawnych podwieczorków przy ulicv
Batorego. I oto o siódmej rano, 22
września 1901 roku, nagły atak ser
ca zamknął tę interesującą biogra
fię i to tak dokładnie, e wiszelki
sriich po jej bohaterze zaginął. Ci
cho w Krakowie o pogrzebie, głu
cho o miejscu spoczynku Sewera.

Ignacy Maciejowski zjawił się w

Dołędze opromieniony sławą uczes
tnika walk powstańczych’ w Górach
Świętokrzyskich, ‘komisarza Rządu

’

Narodowego; na» oktfęg sańdómiersfci,
emisariusza w województwie po
znańskim. Był już dość znanym pu
blicystą i pisarzem. Choć nie wia
domo, jakie wiatry przygnały Se
wera do dołęskiego dworu, zrobiły
to jednak tak skutecznie, że pan
Ignacy ożenił się z Marią Giinthe-
równą, córką dziedziców, niewiastą
słynącą z długiego nosa i przykrego
charakteru. Sewer natomiast do póź
nych lat był zawziętym kawalarzem,
uroczym i błyskotliwym biesiadni
kiem, zawsze otoczonym tłumem

przeróżnego „towarzystwa”. Wspo
mina się w Dołędze jego listy, za
wsze adresowane wierszem, a zwła
szcza ten pisany do młodego wika
rego Zaborowskiej parafii:

Wielbiciel Maryji
lecz nie różańcowej
ino Sewerowej

a ponieważ władze kościelne wkrót
ce przeniosły wikarego awansem do
Krakowa, „towarzystwo” szybko po
łączyło te dwa fakty związkiem
przyczynowo-skutkowym. Sewera-

wie byli ponoć małżeństwem wybu
chowym ale trwałym, a choć dzie
ci nie mieli, Maciejowski mawiał,
że chciałby mieć syna ale urodzo
nego od razu we fraku. Owe mał
żeńskie „wybuchy” prowokował cha
rakter Marli pospołu z niecodzien
nymi praktykami Ignacego. Miał na

przykład Sewer taki zwyczaj, że na
potkanym nadobnym niewiastom
składał hołd... namiętnymi pocałun
kami, nie zważając na reakcję wy
branki, jej męża, czy własnej żo
ny, a już najmniej przejmując się
przygodnymi gapiami. Te niekon
wencjonalne zachwyty kończyły się
początkowo sławnymi awanturami,
by po jakimś czasie, dzięki niezłom
nej wytrwałości Sewera w tej dzie
dzinie, wejść w poczet tolerowanych
i uznawanych atrakcji dziewiętna
stowiecznego Krakowa.

Maria Maciejowska — co jest po
wszechnym przywilejem sekutnic —

przeżyła swojego męża i właśnie za

jej sprawą pogrzeb odbył się w są
siadującym z Dołęgą Zaborowie. W
ostatniej drodze towarzyszyli Igna
cemu Maciejowskiemu m.in.: Stani
sław Wyspiański, Kazimierz Przer
wa — Tetmajer i Adam Grzyma
ła — Siedlecki. Ciało Sewera zło
żono w podziemiach rodowej kapli
cy właścicieli Dołęgi, na Zaborow
skim cmentarzu.

Był Sewer tym człowiekiem, dzię
ki któremu Dołęga stała się waka
cyjnym kurortem krakowskiej cy
ganerii. Każdy, kto się w tym śro
dowisku liczył, o Dołęgę bodaj za
wadził. Ale byli też goście szcze
gólni. Adam Asnyk, druh i współ
pracownik Sewera z powstańczej
zawieruchy, mieszkał tu ponoć kil
ka miesięcy i w kręgu siedmiu lip
dołęskich pisał wiersze (niestety, nie
wiadomo jakie) a na znacznie szer
szym obszarze zapamiętale uwodzi!
okoliczne panny i mężatki, co przy
pisywano chorobie płuc (którą w

Prof. Tadeusz Garbowski w dołęskim parku

Dołędze podleczył) a co się dla na
rodowego poety omal chłopskim lin
czem nie skończyło, a gospodarzy
zmusiło do okresowego trzymania go
pod kluczem. Innym ważnym goś
ciem był Stanisław Wyspiański.

Opowiadała mi pewna sympatycz
na, starsza warszawianka, że gdy
przyjeżdżała do dołęskiego dworu

Ignacy Maciejowski jako komisarz Rządu Narodowego

jako mała dziewczynka, zawsze kor
ciły ją te tajemnicze a zakazane
miejsca, jakie są w każdym szacow
nym domostwie. Jedno z nich znaj
dowało się za ciociną szafą, gdzie —

pod nieobecność cioci — można było
dostrzec szary, zakurzony pakunek,
przewiązany grubym sznurem. Co
znajdowało się w tej paczce? — o

tym nie wolno było nawet wspomi
nać.

Dopiero przed kilku laty, gdy os
tatnia właścicielka przekazała dwór
w Dołędze tarnowskiemu Muzeum,
wyjaśniła się tajemnica ciocinej sza
fy. Zakurzona paczka kryła dwie
autentyczne prace Stanisława Wys
piańskiego! Portret Jana Bartosiń-
skiego i studium portretowe młodej
dziewczyny — pastele, rysowane na

ganku dołęskiego dworku — nie by
ły nigdy dotąd wystawiane, publi
kowane, czy katalogowane. Stały
się kolejną tajemnicą dworu, która
wyszła na jaw.

PROFESORSKIE
FIGLE I DRAMATY

Posłuchajcie dziewczęta / Każda niech

popamięta / Co się dzieje w tej Dołę
dze / Toby nawet drukiem tu księdze /
Gebethner nie wypisał / Jakosi się
tak stało / Że tu chłopów jest mało
/ Same baby tu ostały / Aże dwa dwo
ry zatkały / Dworskimi obszarami. /
... / Aż w dzień jeden lipcowy / Zjawił
się chłop morowy / Pono belfer z Kra
kowa ! Nad robotom skulnięty / Baby
myślom że święty / A ten cizbereźnik
srogi j Pastyrkom ustawia nogi / Niby
— do aparatu. / Porozwiszał bez krza
ki / Jakieś srogie hamaki / Nie upilnuje
i matka / Klej na pannę taka siatka
/ Czyha między świrkami / Bój się Bo
ga dziewczyno / Nie wleć do siatki ino
— / Bo od tego kołysania / Nie obronisz
się kochania, / Nie wierz "chłopu żad
nemu / Choćby i uczonemu / Jak kot
w futrze swe pazury / Tak chowają
profesury / Swoje chytre zamiary.

Jestem pewien, że wierszyk ten,
opublikowany w swoim czasie, wy
wołałby nie lada sensację. Jego auto
rem jest bowiem sławny... naukowiec,
Michał Siedlecki, profesor zoologii w

Uniwersytecie Jagiellońskim i rektor

Uniwersytetu Stefana Batorego w Wil
nie, znany w świeoie diziękii swym ba
daniom oceanograficznym. A co cie

kawsze, bohaterem «w«go irywołnege
dziełka jest inny tuz AlŁiae Matris,
prawdziwy postrach krakowskich ża
ków, profesor Tadeusz Gairbowski,
który pród surowości obyczajów zna
ny był i j tego, że napisał powieść
„Ad astram” wsipólnde z... Elizą
Orzeszkową (pisali na przemian po
jednym rozdziale), co zresztą przy
niosło mu więcej przykrości z powo
du niesłusznych plotek niż artystycz
nej satysfakcja. Obaj panowie profe
sorowie często gościli w Dołędze,
zwłaszcza w walkacje, a fotograficzna
pasja Garbowskiego była celem nie
zliczonych dowcipów i przekomarzań
ze strony drugiego profesora. Michał
Siedlecki był człowiekiem wesołym i

uroczym, przez najmłodszych — w

odróżnieniu od pozostałych „wujów”
i „wujków” — nazywany „wujeez-
kiem”. Będąc wdowcem, ojcem trojga
dzieci, ożenił się z dołężanką, siostrze
nicą swego przyjaciela, Sewera, mło
dziutką i bairdzo ładną Ireną Wolską.
Małżeństwo to stało się wielką tra
gedią profesora — Irena w rok po ślu
bie zmarła podczas porodu, umarło
też dziecko. Michał Siedlecki po tej
bolesnej stracie nadal odwiedzał Do
łęgę, przywoził tu dzieci na walkacje,
również syna Stanisława, dziś znanego
badacza — polarnika. Właśnie dzięki
niemu jeden z pokoi dołęckdego dwo
ru, wyposażony w sprzęty przewie
zione z krakowskiego gabinetu profe
sora, jest dziś poświęcony Michałowi
Siedleckiemu i jego, imieniem nazywa
ny.

NIEWIEŚCI DWÓR

Wprawdzie sławy dołęckiemu dwo
rowi przydali mężczyźni, jednak jego
duszą były zawsze kobiety. One to

stworzyły ten niezwykły, patriotycz
ny a serdeczny i swobodny klimat, w

którym panowie czuli się tak wybor
nie. Ostatni rozdział „sagi pań na Do
łędze” zapisały siostry Ireny Siedlec
kiej — Maryla i Jadwiga Wolskie. O

przedsiębiorczości pierwszej z nich

wyczytałem ostatnio we wspomnie
niach Zofii Kozarynowej w londyń
skim „Tygodniu Polskim” (26.1 .1980):
„Gospodarstwo, zwłaszcza w niezawo
dowym ręku kobiet, było niedochodo
we. Maryla podźwignęła je swą

przedsiębiorczą zaradnością, przez
uprzemysłowienie go. Ułożyła się z

wsią o stałą dostawę, mleka wprost z

gospodarstw, zakupiła centryfugę i

maszynę do robienia masła, zapewniła
sobie stałych nabywców w Krakowie
i puściła w. ruch wyrób i sprzedaż
masła gwarantowanej dobroci, które
od razu zdobyło, sobie krakowski ry
nek.

Aktywność Maryli nie ograniczała
się oczywiście do klecenia masła, choć

ta prywatna inicjatywa spółdzielcza
była czymś niezwykłym. Akurat w

sąsiednim Zaborowie rodziło się nie
codzienne zjawisko: wiejski teatr Ję
drzeja Cierniaka. „Panienka ze dwo
ra” wzięła się ochoczo za reżyserowa
nie i to z dobrym skutkiem — aż na

scenę krakowskiego teatru zajechała
z zespołem gospodyń wiejskich, któ
re zrobiły tam furorę — zwłaszcza w

pierwszych rzędach — „ciasnochami"
(obcisłymi halkami, pod które już ni
czego się nie ubierało).

Z czasem Maryla wyszła za mąż i

wyjechała do Warszawy a „ogrodnicz
ka” Jadwiga została w Dołędze.
Umarła mając 91 lat, w miesiąc po
otwarciu w dworku muzeum, które
sobie wymarzyła.

*

W dołęckim dworku mieszkałem
dwa lata. Wielu jego tajemnic dot
knąłem w tym czasie, innym ledwie
uchyliłem rąbka, jeszcze inne mig
nęły z oddali. Słuchałem opowieści
o tajemniczych mogiłach pośród pól,
na których przez dziesiątki lat
mieszkańcy dworu palili świece, o

Białej Pani wędrującej nocą po par
ku, o Diable przelatującym w wichu
rze nad brzezinka. Sam co wieczór,
przed snem, żegnany byłem delikat
nym, przyjaznym stukaniem w ok
no. I poznałem tam prawdziwa cza
rodziejkę, czarną kocicę Samantę,
która do dziś śni mi się po nocach.

KRZYSZTOF NOWAK

Zdjęcia: Jan Pękala, reprodukcja
obrazów Wyspiańskiego: Wojciech
Dudziak
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Rada Pracownicza
Przedsiębiorstwa Produkcji Małotonażowej

Specyfików Naftowych „Naftochem”
w Krakowie, ul. Lubicz 25

“i
B

i ogłasza konkurs na stanowisko i
i DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA |

Podstawowymi warunkami udziału w konkursie 'O-' »

— wykształcenie wyższe: techniczne, ekonomiczne j
lub prawnicze

— co najmniej 10-letni staż pracy zawodowej w tym
na stanowisku kierowniczym minimum 5 lat

— wiek nieprzekraczający 45 lat
— wskazana znajomość branży petrochemicznej
— dobry stan zdrowia
— nienaganna postawa moralna i społeczna
— dotychczasową niekaralność.

Szczegółowy regulamin konkursu znajduje się do
wglądu w Dziale Zatrudnienia i Spraw’Osobowych

5 Przedsiębiorstwa.
Oferta powinna zawierać:
— podanie

“
— kwestionariusz osobowy i życiorys

S — dyplom ukończenia studiów wyższych
— opinia z miejsca pracy za okres ostatnich 5-ciu lat
— zaświadczenie lekarskie.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.

Oferty należy składać w Dziale Zatrudnienia i Spraw
Osobowych PPMSN „Naftochem” — Kraków, ul. Lu-

S bicz 25, parter, pokój 20, w terminie do 14 dni od daty
g ukazania się niniejszego ogłoszenia,

O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani bę-
S dą powiadomieni indywidualnie.
uTHIHillltmilEmillllllllllHIillHlIlHIIIIlllHIlItlllllinilllllllllHh

NIERUCHOMOŚCI

DOM w stanie surowym, rozpo
czętą budowę. działkę budowla
ną lub dotm gotowy do zamiesz
kania w Zakopanem, Krynicy e-

wentuałnie innej atrakcytnei
miejscowości - górskiej — kupię.
Oferty 88011 ..Prasa” Kraków
Wiślna 2.

RÓŻNE

W Biurze mairymonalnym „Wio
senka” szybko znajdziesz swoją
Wiosnę. Wybór rekordowy. Dys
krecja stuprocentowa. Zaprasza
my. Adres: 45-07# Opole, skrytka
pocztowa 255. A-15

KOMUNIKATY

Gorczański Park Narodowy w Rzekach, 34-607 Szczawa, unie
ważnia zagubioną cechówkę trójkątną SL 559. .Prosi się osoby,
które zetkną się z taką cechówką o powiadomienie Gorczań
skiego Parku Narodowego w Rzekach.

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

IM. GEN JÓZEFA BEMA W TARNOWIE

uprzejmie zaprasza
DO NOWO OTWARTYCH ZAKŁADÓW

USŁUGOWYCH

w pawilonie przy ul. Gumniskiej,

oferujących:
© KRAWIECTWO CIĘŻKIE DAMSKIE

i MĘSKIE
© MODNIARSTWO

© FRYZJERSTWO
• NAPRAWY PIECYKÓW GAZOWYCH

i REGENERACJĘ CHŁODNIC SAMO
CHODOWYCH

Technika fizykoterapii
zatrudni zaraz

Zespół Opieki Zdrowotnej w Tuchowie, 33-170

Tuchów.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
ZOZ nie zapewnia mieszkania. K-431

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych
w Krakowie, al. Słowackiego 17a

SPRZEDA

przedsiębiorstwom oraz osobom prywatnym
DREWNO OPAŁOWE, IGLASTE (grubiznę)

Odbiór drewna w składnicach Lasów Państwowych
na terenie woj. nowosądeckiego.

Szczegółowych informacji udziela OZLP Kraków,
tel. 33-54-33, wewn. 70, lub Zespół Składnic, Nowy
Sącz, tel. 219-57.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
tych! Bariera organizacyjno-techntczno-pro-
dukcyjna trudna jest do pokonania. LATA
POWOJENNE? Okres w istocie nie wyko
rzystany, ba — nie spenetrowany przez fil
mowców. Za wyjątkiem paru filmów nie zao
wocował ciekawymi realizacjami. Jeśli już
to wyłącznie w myśl: poprawne wypracowa
nie na zadany temat. Problematyka współ
czesna? Mało tytułów do wymienienia z

komplementacją. W scenariuszach jednak za
rysowują się już ciekawsze propozycje. Choć
by Zanussiego „Rok spokojnego słońca".

Rozważania o stanie posiadania kończy
stwierdzenie prelegenta, z którego wynika iż
polskie kino z okresu 1980—81, napiętnowa
ne obsesją demaskowania władizy, w rezulta
cie nie odpowiedziało na żadne z istotnych
pytań dotyczących mechanizmów, genezy
kryzysu.

Ktoś z sali podpowiada:. „Może ża mało
danych? Może i brak perspektywy?

„Jeśli nawet — odpowie J. Bajdor — to

należy sobie uzmysłowić, że na dłuższą metę

kino nie może

żyć bez współczesności!
Stąd pewne świadome działania ze strony
administracji państwowej”. Stąd myślenie:
jeśli kino ma być społecznie obecne -- mu
si mówić o czasie teraźniejszym. Nie mo

że się migać. Nie może chodzić po mar
ginesach życia, bo STRACI KONTAKT Z

. WIDOWNIĄ! A ten, na dziś, wcale nie jest
dobry. Regres. Przykład? W połowie lat 70.
mieliśmy 45 milionów widzów na pol
skich filmach. Teraz — zaledwie 30 min.

Co nastąpiło na mapie poszukiwań tema
tycznych, gatunkowych? — To kolejne pyta
nie postawione przez wiceministra. W odpo
wiedzi:

© ożywienie nurtu rozrywkowego
@ uaktywnienie się filmowców w obsza

rach kina dla młodzieży, dla dzieci..

Debiuty. Dużo ich czy mało? Odpowiedź
najbardziej zbliżona do rzeczywistości powin
na brzmieć: nie jest najlepiej. Aczkolwiek —

a to prelegent z mocą podkreśla — studia
filmowe im. Iżykowskiego czy Munka otwie
rają dla młodych drzwi szerzej niż dotych
czas. „Gorzej jednak wygląda tamo już
wkomponowywanie się młodych twórców w

strukturę działań zespołów filmowych” —

zauważy. I doda: „W każdym razie w ostat
nim czasie odnotowaliśmy pięć debiutów e

bardzo wielkim ciężarze gatunkowymi”

Jak patrzeć na najbliższą
przyszłość kina?

Podejmując ten temat J. Bajdor raz je
szcze odwołuje się do stanu posiadania —

„Nieciekawa historia” Hasa, „Dolina Issy”
Konwickiego, „Austeria” Kawalerowicza czy
wreszcie „Pensja pani Latter” Różewicza to

filmy niepośledniej klasy.
Na KOLAUDACJĘ czeka też sporo fil

mów. Filmów, które w jakimś sensie będą
ważyły o kształcie polskiego kina w naj
bliższym czasie. Tu ich tytuły, tu nazwiska
autorów obrazów. I słowa: „...uważam, że
kinematografia powinna być bardziej wszech

nie ważniejszym czynnikiem niż sam temat

jest sposób jego interpretacji. Kino to nie
literatura. To jest gospodarowanie znacznie
większym arsenałem argumentów, także
przynależnym środkom audiowizualnym. Idzie
mi o to, by kino otworzyło się bardziej
dla wartości uniwersalnych, choć zakorze
nionych w polskich realiach".

Co jeszcze czeka
polską kinematografię?

© Nowa kadencja zespołów filmowych
© projekt reformy
© nowelizacja ustawy (obowiązująca, z

1952 ar., jest już mało przydatna).

Rozbrajanie mitologii
stronna. Choć kina nie da się i nie powinno
programować to jednak podpowiadanie pod
stawowej geografii i poparcie w odniesieniu
do twórczości (która jest przecież także i

przemysłem) nie jest uzurpacją ze strony
mecenasa. To wynik sensownych chyba wi
dzeń wielorakich zadań kina. Kina, które
z jednej strony winno podejmować tzw. te
maty trudne, z drugiej — uprawiać nurt fil
mów popularnych”. Mecenas, kontynuuje J.
Bajdor, nie jest od tego by narzucać politykę
programową — odważaną po aptekarsku —

wyartykułowaną w postaci konkretnych te
matów. Bo owa polityka, to właśnie sprawa
dialogu między zespołami filmowymi
* państwową administracją,

Polska kinematografia MUSI ODZYSKAĆ
obecność na listach filmów festiwalowych
(„nasza oferta wciąż za uboga, wciąż nie dość
ważka, nie dość atrakcyjna").

Polska kinematografia MUSI WYJŚĆ z

na wskroś inteligenckiego getta („to już ma-

.niera, to już przekleństwo").
Polska kinematografia MUSI WYJSC ze

ślepego zaułka rozważań w stylu: czy ta

władzą dobra czy zła, czy są kolejne defor
macje czy ich nie ma („zastrzegam — nie
namawiam polskiego kina do zachowania
politycznego indyferentyzmu. Są tematy do
podjęcia. Chodzi jedynie o to, żeby rozsze
rzyć optykę widzenia świata poza czysto na-

skórkowo-publicystyczny sposób patrzenia.
Jeśli idzie e tematykę współczesną, to znacz

— „.aby zapewnić środowisku rozwój, trze
ba się skupić wokół najistotniejszych spraw.
Prawidłowo prowadzona polityka kulturalna
jest pilną koniecznością... — takim akcentem
prelegent kończy wypowiedź. Natychmiast
Pierwszy Dyskutant:

— Musi, musi, musi... Panie ministrze, ale
to od pana przecież zależy?!

Jerzy Bajdor na gorąco:
— ...nie tylko!!! Wiele zależy od mojej o-

twartości, umiejętności czytania, muzykalno
ści w bardzo szeroko pojętym aspekcie — to

prawda. Ale tak naprawdę to zależy przede
wszystkim od OFERTY PROGRAMOWEJ
środowiska filmowców. Jasne, trzeba szukać

współbrzmienia, odbierać impulsy środowis
ka...

Zaczyna aię dyskusja. Padają pytania. M.
in.: Jaka jest prawda a podejmowaniu w

filmie tematyki lat 50.? Czy istnieje mo
żliwość językiem obrazów mówić o roku
1956? Bo niby dlaczego wciąż odwoływać się
do II wojny, lat tuż powojennych skoro i

późniejsze okresy obfitowały w znaczące dla
kraju wydarzenia. O takich ważkich dla
własnego narodu datach mówią Węgrzy, mó
wią i Czesi. A my?

Prelegent podejmuj® wątek. Dość obszer
nie. I zastrzega — nic nie stoi na przeszko
dzie aby film wkroczył w te obszary historii.
„Problematyka roku 1956 czeka na swoje od
krycie w filmie". Kino węgierskie? Tak, tyl
ko trzeba widzieć Jak Węgrzy potrafią mó

wić o trudnych dla kraju sprawach. Wywa
żone racje, niedeprecjonowanie ludzi — to

tylko niektóre z zalet.
— ...boję się, abyśmy od filmu nie wyma

gali żeby był to gatunek sztuki „zamiast”.
Ze film załatwi na zawsze problemy politycz
ne! I to doraźnie... — odnotowuję głos Ko-

, lejnego Dyskutanta.
— ...filmy historyczne nie muszą kosztować

drogo. Telewizja pokazała nam znakomite an
gielskie filmy historyczne zrobione metoda
mi kameralnymi... — głos Innego.

— ...słucham i myślę, że to będzie trudna
rozmowa,. Sądziłem, że to pan filmowcom
czegoś zabrania, panie ministrze. Tymczasem
okazuje się, że nie! Mogą penetrować, mogą
kręcić, są zachęcani... Więc co — nie chcą z

oferty skorzystać?! Panie ministrze, sądzę, że

problem tkwi głębiej niż pan go tu dotknął,
naszkicował. Wie pan dlaczego słowik śpiewa
w nocy? Bo minister kultury śpi. Tak przy

najmniej mówią. To taki żart, proszę o wyro
zumiałość. Jednak... Dzieje się coś takiego —

i nie udawajmy, że nie — że ta noc, w któ
rej filmowcy śpiewają, coraz bardziej przed
nimi się otwiera. Czy my przypadkiem nie
zauważamy, że jeśli oni nie będą u nas, w

kraju robić filmów, wypowiadać się — to

znajdą okazję poza Polską. Przykłady już
są... — jeszcze Inny.

— ...dhciałbym zapytać o film dokumental
ny. Czy to co można zobaczyć na krakow
skim festiwalu to najlepsze pozycje polskiego
krótkiego metrażu? Jeśli tak, to bardzo kiep
sko... — Następny.

— ...i pozycji kinomana: to co widzę teras
na ekranach to dramat! Pan nie powinien
na takie filmy dawać pieniędzy. Pan nie po
winien płacić reżyserom! No, może pięciu
tak, ale reszcie?! A co do tsiw. półkowników
to moim zdaniem gdyby tam były filmy rze
czywiście dobre nikt przecież nie śmiałby
ich nawet odłożyć. Ale one pewnie w stylu:
pokazać funkcjonariusza bezpieczeństwa to

pokazać czarny charakter. Nie kochani. Trze
ba poikazać go wielowymiarowo! Jako czło
wieka ze wszystkimi wadami i zaletami.
Wtedy takiego filmu nikt me ośmieli się od
rzucić..^ — Kolejny Dyskutant.

Pytania wymagają odpowiedzi.. Odpowiedzi
są. Odmienne zdania prowokują polemikę.
Polemika jest. Sądy, opinie, naiwet „refero
wanie” problemów — to właśnie „Krakow
ska Kuźnica”. To spotkania, które trwają
nieraz bardzo długo.

TERESA BĘTKOWSKA
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KOMBINAT

Metalurgiczny
HUTA im. LENINA

w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach:

Ślusarzy 4 tokarzy 4 szlifierzy 4
FREZERÓW 4 ELEKTRYKÓW 4 ODLEW
NIKÓW 4 FORMIERZY 4 SUWNICOWYCH
4 MURARZY 4 STOLARZY 4 CIEŚLI 4
MALARZY 4 DEKARZY 4 pracowników
obsługi ruchu kolejowego 4 absolwentów szkól

ponadpodstawowych na stanowiska robotnicze
4 innych pracowników z wyuczonym zawodem

hutniczym oraz bez kwalifikacji — z możli
wością szybkiego wyuczenia zawodu

i wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wypo
wiedzenia z ich winy, tj. dyscyplinarnie

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra
cowniczych

Ponadto Kombinat zapewnia:
— świadczenia socjalno bytowe według specjalnych

norm I zasad obowiązujących w hutnictwie
— wypoczynek we własnych domach wczasowych

o wysokim standardz e
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych

gabinetach i przychodniach specjalistycznych
— możliwość podnoszenia kwalifikacji wyuczenia

‘

zawodu uzyskania specjalizacji zawodowej
podatkowych informacji udziela I do pracy prz»,-

muje Dział Kadr | Analiz Społecznych Kombinatu
Metalurgicznego Huta im Lenina — Centrum Admi
nistracyjne, budynek „Z”. Sd C. pokój 14. telefon cen
trali 444-666. wewn 28 24 lub 68-90 Dojazd tramwa
jamiliniinrnr4.91522
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Ciepłownictwo, woda i budownictwo

jednorodzinne - najważniejszymi
zadaniami inwestycyjnymi na 1904 r.
Ocena wykonania planu

centralnego i planu terenowe
go za rok 1983 była tematem

wczorajszego spotkania w UM
Krakowa dyrektorów przed
siębiorstw budowlanych, in
westorów i wykonawców z

władzami partyjnymi i admi
nistracyjnymi naszego miasta.

Rok ubiegły pod wieloma
względami był o wiele lepszy
od 1982 r. Przykładowo w

mieszkaniówce nastąpił wzrost

o 10 procent w porównaniu
do 1982. Oczywiście nie jest
to zbyt pocieszająca informa
cja, zważywszy na ogólny za
stój w gospodarce mieszkanio
wej w latach ubiegłych. Nie
źle wygląda wykonanie pla
nu w infrastrukturze, ale...
są dziedziny, które zaniżają
wykonanie planu. Przykłado
wo z planowanych 3 przed
szkoli nie oddano w ub. r.

żadnego. Występują również
braki w wykonaniu elewacji i
usuwaniu wad technicznych.
Zwłaszcza ten ostatni pro
blem zaczyna być coraz bar
dziej bulwersujący opinię
publiczną.

Co więc przyniósł rok 1983
miastu i województwu? No
cóż... nie ma powodu do pe
symizmu, ale też nie należy
krzyczeć hura!... Ale był to

przecież rok wprowadzania
reformy gospodarczej a więc
zetknięcia się ze skompliko
waną sytuacją w kosztach i
cenach. Została wprowadzona
nowa norma cieplna, swoje
przepisy zaostrzyło rolnictwo.
Tak więc, jak wywiążemy się
z trzyletniego planu pokaże w

praktyce dopiero rok 1984. A

główne zadania na ten rok są
ambitne i powinny być wyko
nywane konsekwentnie z usta-

krakowski
0 w sklepie przy ul. Topo

lowej 11 klient kupił śmieta
nę, wyprodukowaną w rozle
wni w Nowej Hucie, która

wydala mu się bardzo podej
rzana — na pierwszy rzut
oka sprawiała takie wrażenie

jakby to było mleko z lekka

podprawione mąką. Kierow
niczka sklepu twierdzi, że to
nie pierwsza tego rodzaju
skarga. Trzeba by chyba coś
zrobić, żeby już ostatnia... ■

„Połam” z Piły dostar
czył do Krakowa żarówki 60-
watowe — prawdziwy rarytas
na naszym rynku. Szczęśliwy
nabywca korzystał ze światła

tylko 35 minut, potem żarów
ka odmówiła posłuszeństwa.
Optymistyczne, że -żarówka

kosztuje tylko 35 złotych, ce
na skalkulowana jest więc
na przyzwoitym poziomie —

za minutę świecenia — opła
ta 1 złoty. Jeśli kogoś nie
stać na taki wydatek — po-
zostaje łuczywo.

Sklepy mięsne
czynne będą w poniedziałek!

Wydział Handlu i Usług U-

rzędu Miasta Krakowa infor
muje, że w związku z komu
nikatem Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego i Usług w

sprawie skrócenia terminu re
alizacji styczniowych kart za
opatrzenia do 28 stycznia
1984 r. oraz w celu umożli
wienia dokonania zakupów w

tym terminie — w poniedzia
łek tj. 23 bm. czynne będą
wszystkie sklepy mięsno-wę-
dliniarskie (w zamian za

dzień 30 stycznia br.).
Równocześnie Wydział Han

dlu informuje, że w dniu 28
bm. wydłuża się godziny pra
cy wszystkich sklepów z ar
tykułami spożywczymi do
godz. 19.

Natomiast w sklepach noc
nych i dyżurujących w nie
dzielę sprzedaż na styczniowe
karty zaopatrzenia odbywać
się będzie według dotychcza
sowych cen detalicznych.

Organizacje handlowe zo
bowiązane zostały do umiesz
czenia odpowiednich wywie
szek na drzwiach wejścio
wych do sklepów w celu po
informowania klientów o

zmianach w godzinach pracy.

KryZykowam
wyjaśniają

W odpowiedzi na notatkę
prasową zamieszczoną w „Ga
zecie Krakowskiej” nr 300 z
dnia 21 XII 1923 r. w rubryce
„Raptularz krakowski”, doty
czącą nieotwarcia wszystkich
drzwi wejściowych w Delika
tesach przy ul. Mogilskiej, u-

Przejmie informujemy, że kie
rownictwu sklepu bezzwłocz
nie polecono uruchomić wszy
stkie drzwi wejściowe do skle
pu. Jesteśmy przekonani, że o-

Pisana w notatce sytuacjo, nie
Powtórzy się w przyszłości, i

leniami planu RN miasta Kra
kowa.

W podsumowaniu dyskusji
zabrał głos wiceprezydent
m. Krakowa — Andrzej
Zmuda. Przedstawił on głów
ne zadania, które powinny
być właściwie realizowane.

Najważniejszymi w tym roku
będą inwestycje związane z

ciepłownictwem i wodą dla
miasta. W mieście 250 tys.
ludzi czeka na ciepło. Waż
ne więc jest konsekwentne
realizowanie magistrali ciepl
nej ze Skawiny do Podgórza.
W roku 1984 należy podnieść
standard życia mieszkańców.

Najważniejsze jest tu dopro
wadzenie do jak najszybszego
zakończenia prac nad usunię
ciem wad technologicznych i

wykonanie elewacji nie tylko
rekami pracowników Zakładu
Elewacji, ale również przy po
mocy innych przedsiębiorstw
odpowiedzialnych za obskur
ny wygląd oddawanych blo
ków. Kolejne zadania, to dro
gownictwo i budowa jednoro
dzinnych domków.

Do ważniejszych spraw po
za planem — należy, jak
stwierdził A. Żmuda, przygo
towanie frontu inwestycyjne
go, dokumentacji technicznej
oraz zaopatrzenie w materiały
na remonty i usługi, które bę
dzie już zależało od inwencji
poszczególnych przedsię
biorstw budowlanych.

W spotkaniu uczestniczył
prezydent m. Krakowa — Ta
deusz Salwą, kierownik Wy
działu Ekonomicznego KK
PZPR — Tadeusz Nowicki i

przewodniczący Komisji Roz
woju Społeczno-Gospodarcze
go RN m. Krakowa — Lud
wik Bernacki. (ml)

Nowa przychodni w Niepołomicach
Wczoraj w Niepołomicach

otwarto nową rejonową przy
chodnię zdrowia. W budynku
mieści się 10 specjalistycz
nych gabinetów. Nowa pla
cówka obejmie opieką me
dyczną cala ludność miasta i

gminy (17,5 tys.).
Należy odnotować, że przy

Eksperyment czy marnotrawstwo?
O przykładach bezmyślnego

marnotrawienia społecznych
złotówek pisze i mówi się czę
sto, a życie dostarcza nam cią
gle wiele tego typu przykła
dów. Powodowani obawą, że i

tym razem zachodzi podobny
przypadek, zadzwonili do nas

Czytelnicy: „Od dawna jesteś
my świadkami powolnego ni
szczenia niegdyś nowych sa
mochodów osobowych, ceny
których nie należą do bagatel
nych. Dzisiaj są już one pra
wie bezużytecznym złomem”

Postanowiliśmy przekonać
się na ile uzasadniony był
alarm. We wskazanym miej
scu, przy ulicy Niedużej, mie
ści się Instytut Samochodów

Soecjalnych Politechniki Kra
kowskiej, który powstał du
żym nakładem sił i kosztów w

budynku starej kotłowni. Idąc
chodnikiem wzdłuż siatki oka
lającej teren.Instytutu nietru
dno zauważyć trzy, stojące je
den za drugim, samochody o-

sobowe — dwa „polonezy” na

nróbnych numerach i pozba
wiony wszelkiego oznakowa
nia „fiat 132”. Według zape
wnień osób mieszkających w

opbliżu nojaz.dv te stoją tutaj
ood w->łvm niebem od nowo
ści. Dlatego też na bieżąco
można było obserwować ich
„agorwlne rozkładanie się”, bę

W Karniowicach obradowało

seminarium na temat

humanizacji pracy
Od poniedziałku do czwart

ku obradowało w Kamiowi-
cach seminarium poświęcone
humanizacji pracy. Zorgani
zował je Zarząd Główny To
warzystwa Wiedzy Powszech
nej. W obradach uczestniczy
ła delegacja z RFN-owskieh

organizacji oświatowych. O-
mówiono wiele ważnych za
gadnień związanych z tą dzie
dziną. Mówiono o humaniza
cji pracy w oświacie doro
słych, poruszono problem
kształcenia i doskonalenia mi
strzów przy uwzględnieniu e-

Komunikat
Dyrekcja Państwowego Sta-,

rego Teatru im. H. Modrzeje
wskiej w Krakowie zawiada
mia, że 25 stycznia br. w Piw
nicy przy ul. Sławkowskiej 14
odbędzie się premiera stpekta-
klu: „Terapia grupowa Ąla
mężczyzn. Wstęp osobom płci
żeńskiej surowo wzbroniony”
wg opowiadań, scenariuszy fil
mowych, radiowych i drama
tów Sławomira Mrożka w o-

u teatry

SOBOTA
♦ MDK (os. Na Stoku

31 a): „Czy z miłości do zie
mi można umierać” — spek
takl w wytk. grupy poetyckiej
„Julianeum” — 16.

♦ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Meeting On
The Białucha River” z udzia
łem zesp.: „Oddech” „Koroh-
project” i „Kafar” — 19.

Klub „Rotunda” (Olean
dry 1): Disco Juniors — 16;
dyskoteka — 20.

ZDK „Budostal” (os. Zło
ta Jesień, bl. 13): Impreza
choinkowa dla dzieci z zespo
łów tanecznych — 16.

Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): „Nepalskie smoki”
— wystawa grafiki ze zbiorów
M. Kalamusa (10—18).

NIEDZIELA

< Klub „Zaścianek” (Rey
monta 75): Koncert zespołu
„Oddział Zamknięty” — 17 i
19.

Klub „Rotunda” (Olean
dry 1): Program kabaretowy
„1000 metrów na kilometr” w

wykonaniu A. Zaorskiego, A.
Fedorowicza, M. Wolskiego i
M. Opani — 22.15.

> SPAM (Mikołajska 14):
Wieczór kolęd w wykonaniu
chóru „Bard” pd, R. Mar-

chewczyka — 16.30, wst. wol.
♦ Śródmiejski Ośrodek Kul
tury (Mikołajska 2): „Niedzie
la południowoamerykańska”
— 11.

Koncsrt kcmpszytorski
B. Schaeffera

W ramach koncertu kom
pozytorskiego BOGUSŁAWA
SCHAEFFERA, który odbę
dzie się 23 stycznia 1984 (po
niedziałek) o godz. 18 w Ga
lerii Krzysztofory, ul. Szcze
pańska 2, wystąpi w Krako
wie znakomity oboista MA
RIUSZ PĘDZIAŁEK (z półre-
citalem) oraz dwoje aktorów
z Warszawy: JOLANTA OL
SZEWSKA i ADAM BAU
MAN — w sztuce „Raj Eskimo
sów” (w reżyserii MARIUSZA
ORSKIEGO). Grupą Krakow
ska zaprasza na spektakl
„Muzyka i Teatr” BOGUSŁA
WA SCHAEFFERA wszys
tkich miłośników muzyki i te
atru.

chodnię wybudowano syste
mem gospodarczym przy u-

dziale czynów społecznych
mieszkańców. Finansowo zaś

wspierały miejscowe zakłady
prący. Koszt budowy wyniósł
14 min zł, z czego 8,7 min zł

pokryto z konta NFOZ.
(wok)

dące skutkiem zgubnego wpły
wu warunków atmosferycz
nych. Efekt jest zastraszający.
Mało tego, że obydwa „polo
nezy” i „fiat” pozbawione kół
(czyżby złodzieje?) smutno po
chylone spoczywają na prowi
zorycznych podstawach, to

jeszcze swa przeżartą rdzą i
gdzie niegdzie dziurawą ka
roserią dopełniają czary gory
czy. Na ten widok u przecho
dzących obok ludzi, mówiąc
delikatnie, burzy się krew.
Większość z nich jest przeko
nana, że ma do czynienia z ty
powym przykładem zmarno
wania wielomilionowego sa
mochodowego mienia, w okre
sie gdy praktycznie niemoż
nością jest szybkie nabycie
własnego pojazdu.

Trudno wyobrazić sobie

„specjalny” samochód z cał
kowicie skorodowanym nad
woziem i unieruchomioną re
sztą. jednak już nieraz nasi
uczeni zaskakiwali wszyst
kich oryginalnością realizo
wanych pomysłów. Z czym za
tem mamy tutaj do czynienia?
Z dziwnym i kosztownym
eksperymentem, czy też ze

zwykłym zmarnotrawieniem

paromilionowego społecznego
mienia? Odpowiedź na to py
tanie znają tylko gospodarze
Instytutu, (koź)

lementów humanizacji, kształ
cenia młodzieży pracującej,
wykorzystania tych elemen
tów humanizujących w orga
nizacjach społecznych, w dzia
łalności związków zawodo
wych.

Seminarium było okazją do
nawiązania dalszych kontak
tów z naukowcami niemiecki
mi, Zajmującymi się tą pro
blematyką,

W obradach uczestniczył se
kretarz generalny Zarządu
Głównego Towarzystwa Wie
dzy Powszechnej. (or)

pracowaniu i reżyserii Jerzego
Jarockiego. Autorami sceno
grafii są Lidia Minticz i Jerzy
Skarżyński, muzykę do spek
taklu skomponował Stanisław

Radwan, a wykonawcami są
studenci PWST w Krakowie.

Następne spektakle odbędą się
w dniach 26 i 27 stycznia oraz

od 14 do 19 lutego br, o godz.
20.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha !).
S. Mrożek: Tango — 19.15. MINIA*
TUKA (pL Ducha 2): M. Bułha
kow: Psie serce — 17 (dozwolone
od 16 lat). STARY (Jagiellońska 1):
Sofokles: Antygona — 20 (premie
ra prasowa — abonamenty
nieważne). KAMERALNY (Boh,
Stalingradu 21): I. Orkeny: Rodzi
na Totów — 18. BAGATELA (Kar
melicka 6): Czas Arlekina — 11 .

Jesienin nie przyszedł — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): F.
Garcia Lorca: Krwawe gody
— 19.15. MUZYCZNY (Lubicz
48): R. Czubaty: Błękitny za
mek — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Cudowna lampa
Aladyna — 10 i 17; Królowa Śnie
gu — 12. KOLEJARZA (Bocheń
ska 5): R. Ruszkowski: Jadzia wdo
wa — 19. SCENA SATYRY „MA
SZKARON” (Rynek Gł. I): G. Boc
caccio: Dekameron — 22 . TEATR 38

(Rynek Gł. 7>: Hamlet — 19.

NIEDZIELA

STARY: Antygona — 20. BAGA
TELA: Król Maciuś I — 10. MU
ZYCZNY: M. Billiżanka: Kopciu
szek — 16. SCENA OPEROWA w

Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): A. E. M. Gretry: Zemi-
ra i Azor — 12. GROTESKA: Kró
lowa Śniegu — 10; Kasia z czeko
lady — 12; Cudowna lampa Ala
dyna — 17. KOLEJARZA: L. Ry
del: Jasełka - 15 i 19. SCENA

„FORUM” (Mikołajska 2): Pipi ru
sza w świat — występ kabaretu
dla dzieci „Drops” — 10 i 13.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kas
kader z przypadku (USA 18 lat) i

filmy krótkometr - 16.15; Ucie
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
i filmy krótkometr. — 19.15. KUL
TURA (Rynek Gł 27): Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

8.15, 10, 12, 14, 16. 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Ilużjon:
film prod. hiszp. z cyklu „Mistrzo
wie kina — Manuel Summers” —

18; film prod. franc. z cyklu „Gwia
zda miesiąca — Brigitte Bardot”
— 16, 20. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Danton (poi. 15 lat)
— 15, 17. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): „1941” (USA 15 lat)
i filmy krótkometr. — 15.30; Wiel
ki sen (ang. 15 lat) — 18, 20 (po-
żegn. z filmem). SFINKS (Maja
kowskiego 2): Przeprowadzka
(poi. 18 lat) — 16, 18. 20.
UGOREK (os. Ugorek): Violette i

Franęois (fr. 18 lat) - 15, 17, 19.
UCIECHA: (Boh Stalingradu 16):
Magiczne ognie (poi. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA (Waryń
skiego 5): Blues Brothers (USA 15

lat) — 10, 12.30, 15.30; Bestia (poi.
18 lat) — 18, 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Lęk wysokości (USA
15 lat) — 16, 18, 20 (pożegnanie z

filmem). WISŁA (Gazowa 27): Par
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

15.30, 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat) —

10, 12.15; Krzyk (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Przygody Picassa (szwedz. 15 lat)
— 15.30; Sprawa Kramerów (USA
15 lat) — 17 .45; Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) - 20. KINO
TEATR „ZWIĄZKOWIEC” (Grze
górzecka 71): „Gdy przychodzi św.

Mikołaj” (impreza sceniczno-filmo-

wa)—12,DKF:—16,18,20..

ALWERNIA — Chemik: Czwart
ki ubogich (poi. 18 lat). GDÓW —

Promyk: Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) i filmy krótkometr.
KRZESZOWICE — Nowości: Kas
kader z przypadku (USA 18 lat)
i filmy krótkometr MYŚLENICE
— Wisła: Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) i filmy krótkometr.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Tom
Horn (USA 18 lat) i filmy krót
kometr. SKAWINA — Piast: I...

jak Ikar (fr. 15 lat) 1 filmy krót
kometr. SŁOMNIKI — Czar: Wiel
ki Szu (poi. 18 lat) 1 filmy krót
kometr. WIELICZKA — Górnik:
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat).

NIEDZIELA

KULTURA: Wejście smoka — 10,
12, 14, 16, 18, 20. MŁODA GWAR
DIA: Dzień weselny (USA 15 lat)
— 12.30, 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem), Młodość Piotra (NRD 12

lat) — 15.45. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 11, 12, 13, 14; Małżeń
stwo Marii Braun (RFN 15 lat) —

15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj
ki — 12, popoł. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Awantura o Basię
(poi. b.o.) — 12; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Błąd szeryfa (NRD
b.o .) — 14; I... jak Ikar (fr. 15 lat)
i filmy krótkometr. — 16, 19.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Żółta
róża (rum. 12 lat) — 15; Kto tam

śpiewa? (jug. 15 lat) — 17, 19.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; popoł.
jak w sob. UGOREK: Bajki — 14;
Gdzie jest generał (poi. b .o .)
15; Violette i Franęois — 17, 19
UCIECHA: (10.00 1 12.00 — sean
se zarnkn.); popoł. jak w sob.
WANDA: Mały iluzjon: Flicka

(USA b.o.) — 10 i 12; Blues Brot
hers — 15.30, Bestia — 18, 20.
WARSZAWA: Potop, cz. I (poi
b.o .) — 13; popoł. jak w sob. WI
SŁA: Bajki: — 11; Czarodziejski
kleks (b.o .) — 12; pozost. jak w

sob. WRZOS: Słodka przygoda
(b.o .) — 12; Imperium kontrata
kuje (USA 12 lat) — 13; popoł. jak
W sob. KINOTEATR „ZWIĄZKO
WIEC”: „Gdy przychodzi św. Mi
kołaj’* — 10, 12; „Damy wam szko
łę” — kabaret Marcina Wolskiego
i Andrzeja Zaorskiego — 16.15,
18.15, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Karate po
polsku (poi. 18 lat). SUŁKOWICE

k/Myślenic — Kuźnia: Bajki (b.o .);
Zemsta różowej pantery (ang, 12

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

wystawa „Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15). MUZEUM KA
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10-15).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—15.30) MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5) Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Idee
Rewolucji Październikowej w

prasie polskiej”; „Wyzwole
nie Krakowa” (10—17, wst.

wol.), niedz. (10—15, wst wol.) .

DOM LENINA JKr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15, wst. wol.). MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wyst.: „Polska kultura ludo
wa”; „Czeskie ludowe rę

i nne..... .

kodzieło artystyczne” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE: KRZY
SZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów 1 kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wyst. szopek (9—16). PO
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków w

latach 1939—1945” (9—15). STA
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: t,Z dziejów kultu-
r-r Żydów” (9—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (14—18),
niedz. (11—14) GALERIA „KRZY
SZTOFORY” (Szczepańska 2):
Wyst „III kolekcja Grupy Kra
kowskiej” (niecz.), niedz (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta
wy: „Pojedynek rytualny”; „Gra
fika .japońska” (11—18); GALERIA
ARKADY (pl. Szczepański 3a): Wy
stawa prac Amelii Riera (11—18).
MUZ. NARODOWE SUKIENNICE:
Galeria polskiej sztuki XIX wie
ku (10—16). MUZEUM S. WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKIGH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r (10
— 16) NOWY GMACH (al 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. (niecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wyst. „Folklor wsi

podkrakowskiej” (11—15), niedz.

(niecz.). SALON TPSP (pl. Szcze
pański 4>: Wystawa malars
twa i grafiki z NRD (10—17).
SALON WYSTAWOWY (N Huta
al. Róż 3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: Wyst. reprod. Paula Gaugu-
ina (ze zbiorów dr H. J. Mania
ka): (11—19), niedz. (11—15) GA
LERIA. KLUB MPiK .(N. Huta,
pl. Centralny) CZYTELNIA:

(niecz.). GALERIA: „Krajobrazy”
— wystawa prac K. Fedorowi
cza (niecz.). KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-15)

szpitale
DYŻURNE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medyczne
go w sobotę i niedzielę

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19a;
niedz. — Prądnicka 35, CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
Prokocim. UROLOGICZNY: Grze
górzecka 18, niedz. Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedz.

Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, niedz. — Wilkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto
matolog:

"

(8—14): Skawińska 8 —

tel 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Radomska 36 — tel.
11-26-44; Ułanów 29a, teL 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1) - tel 48-56-26. (8—19). ga
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17 -70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21-97 (8—19). gabinet sto
matolog (8—14). (Rusznikarska 17)
- tel. 33 -45-33 . (os. Widok) - tel

37-07-40. (al. Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)

- tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55. (Szwedzka 7) — teł.
66-38 -72, (Niemcewicza 27) - tel
66-12-08, ul Na Kozłówce, tel.
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO
WIA: (8—14). Jerzmanowice, Ska
ła, Gołcza. Iwanowice, Trzyciąż -

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice, Alwernia, Czernichów.
Liszki, Zielonki Mogilany, Gdów.

Siepraw. Pcim. Wiśniowa. Koc
myrzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko-

we. Łazarza 14. tel 999 zachoro
wania 1 przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
Ł tel 66-29-80 Prokocim (ul Te
ligi 6), tel 55-51-90. Lotnisko (Ba
Ucei - tel 11-90-29. Nowa Huta
tel. 44-22-22 1 44-17-70 Krowodrza
tel. 37-36-37. 37-38-29. Krzeszowice
— tel 99. Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel. 999 . Skawina - tel. 9, Wie
liczka - tel. 9 1 22-33 -54, Niepo
łomice — teL 198. Iwanowice tel
49 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-85 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kozłó

wek (pawilon), Krakowska 1, N.
Huta: ós, Centrum A 1 os. Cen-/

trum C.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki, Skała. .

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31 -072 fraków, ul Wielopole l, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen
trala czynna w godz 6—3 nr tel 22-75 88 łączy ze wszystkim, działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 5 II p te) 203-34 33 100 TARNÓW
ul Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2.
31-007 Kraków teł 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11): zamawianie wi
zyt domowych — tel 22-25-66 1
22-95-78 PEDIATRYCZNY (15.30—

23) niedz.: (7.30—23) KARDIOLO
GICZNY (15.30—23) niedz. (niecz.).

• • •

radio ;

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30.
6.00. 7.00. 8.00. 9.00. 10.00. 11.00.
12.05. 14.00, 16.00 . 19.00. 20.00.
22.00, 23.00

4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Roz-
mait. Roln. 5 .25 Więcej, lepiej, no-

wocz. 5.3-0 Poranne sygnały. 8 .00

Ko-mun, 8.30—8 .35 PRON — drogi
porozumienia — Trybuna obywa
telska. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .00

Cztery, pory roku. 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Komun o st

wód. 12 .30 Muz. folklorem malow
12.45 Roln. kwadr 13.00 Komun
13.10 Radio kierowców 13.20 Pios.

Szpilmana. 13.30 PRON — drogi
porozumienia. 14.05 Mag. muz.

„Rytm” 15.55 Radio kierowców.
16.05 PRON — drogi porozumie
nia. 16.15 Katalog wydawn. 16.20
Konc. życzeń 17.00 Muz, i aktualń.
17.25 Muz. z filmoteki. 18.00 Maty
siakowie. 18.30 Granie jak z nut

19.20 Na trąbce gra A Mazurkie
wicz. 19.30 Supełek. 20.05 W kilku

taktach, w kilku słów. 20.08 Komu
nikaty Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21.00 Komunikaty. 21.05

Tyg, kult. 21 .25 Pół tuzina atrak
cji muz. 22 .00 Inf. dla kierowców.
22.30 Na rockową nutę 22.57 Ko
munikaty. 23.25 Zaprósz, do tańca.

PROGRAM n

stereo i aud. Rozgł. PR
w Krakowie

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00. 8.00. 13.00,

17.00, 21.10.
9.00 „Schodami w górę,- scho

dami w dół” — ode pow. 9.20

Muz., którą lubi P Figiel. 9.50

„Irytacje” — ode. pow. 10.00 Godz.
melom. 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.10 Kabareton Dwójki. 11.30 Ty
dzień w Stereo. 12,00 PRiTV w Ło
dzi. 12 .25 W stronę jazzu. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.05 Muz.
lud. 13.20 Z malow. skrzyni. 13.30
Album operowy. 14.00 „Irytacje” —

ode. pow. 14.10 Co jest grane? 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 17.05
— 18.30 Kraków na antenie: 17.05

Upływa szybko życie. 17 .35 Naj
nowsza płyta Andrzeja Zauchy.
18.00 Co niesie dzień, 18.30 Muz.

galeria „dwójki” 19.20 Miniat. lit
19.30 Wieczór w Filh 21.15 Wiecz

refleksje. 21 .20 Gra Tow. Nostal
giczne „Swingulans”. 21.30 Nagr.
wieczoru. 21.40 Desant. 22 .00 Stu
dio Stereo zaprasza 23.00 „Scho
dami w górę, schodami w dół” —

ode. pow. 23.20 Polacy na płytach
świata. 24 .00 Studio Stereo zapra
sza. 0 .45 Miniat. liter. 0.50 Echa
dnia.

PROGRAM m

UKF 66,89 MHz
6.00 Zaprósz, do Trójki. 7 .00, 8.00,

9.00, 12.00, 15.00 . 16.00, 17.00. 18.00 —

Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszy
stkich. 8 .30 „Cieplarnia” — ode. 4

(powt.). 9.05 Po prostu o nas. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 „Komu
bije dzwon” — ode. 13 (powt.).
10.30 Złote lata swinga. 11 .00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11.15 Wokół muz. laty
noskiej. 11.50 „Miecz Syreny” —

ode. 12 (powt.), 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Cieplarnia” — ode. 5.
13.10 Powt z rozr. 14 .00 Polskie ork.
kamer, w repert. klasycznym. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.45 Podróże reporte
rów. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 18.05
Inf. sport. 19.00 „W dorzeczu ■ży
cia”. 19.30 Trochę swinga. 19.50
„Miecz Syreny” — ode. 13. 20.00
Lista Przebojów Pr. III . 22.05 „24
godz. w 10 minut” i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”: He
roina — słuch. 23.00 Zaprasz. do

Trójki.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dł. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,16.00,
19.30, 23.50.

7.40 Jęz. ang. 7.55 Piosenki znad

Tamizy. 8.10 Człowiek w swoim
„M” — mag. 8.30 Poranna pozyty
wka. 8.50 Aktualn. 9 .00 Z katalo
gu niezapomn przebojów. 9.30

Zgadnij, sprawdź*- odpow. 10.00
Arie i sceny z wielkich oper. 11 .00

Eńcykloped. kult. 11.30 Alfabet

pios. aktorskiej. 12.10 Śpiewa Z.
Wodecki. 12 .20 Biuro Listów. 12 .30

„Judyta prawdę ci powie” —

słuch. 13.00 Ork. Chicagowska pod
batutą Reinera. 14.00 O kulturę
słowa. 14.20 Ork. Living String
14.30 „Strofy znad Niemna” —

mont. poet. 14.45 Cienie i odcienie
— rep. 15.00 „Król Maciuś I” -

cz. 3 słuch. 16.05 Z mikrof. po kra
ju. 17.00 Góralskie posiady: Beskid

Żywiecki. 17 .20 Encyklop. kult.:

Barbarzyńcy w ogrodzie. 18.00
Warsz. Tydzień Muz. i Serwis Pra
sowy. 19.00 Portety Polaków: prof.
B. Halicz. 19~;40 Jęz fr. 19.55 Na
sze obyczaje.. 20.15 Wieczór Muz
i Myśli 22.10 Sławne ork. kamer.
23.00 J Parandowśki: „Alchemia
słowa”. 23.10 Rozmowy intymne.
23.30 Muz. spod znaku Amora. 23.55
Kalendarz Radiowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00. 12.05.

19.00, 20.00, 23.00.
8.00 Komunikaty. 8.30 Moskwa

z mel. i pios. 9 .00 Mag. Wojsk. 10.00
Gra Ork. PR i TV w Katowicach
10.30 Festiwal. Baśni OIRT: ,,Czi-
mi” — słuch. 11.00 Poranek z J.

Maksymiukiem. 12 .05 W samo po
łudnie. 12.45 Muz. folklorem mało-

fcV«PROGRAM

wana. 12.59 Komun, dla górn. 13.00

Przegląd tyg. 13.15 Klasycy operet
ki. 14 .00 Mag. Probl. Międzynarod.
14.25 W kilku takt., w kilku slow.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Podwieczorek przy
mikrof. 17 .00 Mag. Muz. „Rytm”.
18.00 Dialogi hlst. 18.15 Świat muz.

19.10 Merkuriusz rządowy. 19.30 Ra
dio — dzieciom: „Łańcuszki”. 19.50
Siadem naszych Interw. 20.05 Ko
mun. Tot. Sport 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21 .00 Komun. 21.05 Słyn
ni wirtuozi. 21 .35 Giełda płyt. 22.00
Teatr PR: „Chichot Pana Boga”.
23.15 Świat w tyg. 23.25 Jazz dla

wszystkich. 0 .00 Wiad. i muz. no
cą.

PROGRAM II

stereo i aud. Rozgł. PR
UKF 68.75 MHz.

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.10.

7.05 Quod libet — czyli co kto
lubi. 7.40—8 .45 Kraków na antenie:
7.40 Progn. pog. 7 .42 „Do mojej
gwary” — aud. region. 8.00 Co

słychać. 8 .14 Progn pog 8.15 E-
REMS — Rodź. Mag. Satyr, w opr
H Cyganika. 8 .45 Konc. w romant.

nastroju. 9^30 Romanse i nie tylko.
10.15—12 .00 Kraków na antenie:
10.15 Minął tydzień. 10.30 Głowy
podwawelskie: K. Swinarskl. 11.00
Fonoteka konesera. 11 .20 Szkic do

portretu S. Grochowiaka — w 50.

rocznicę urodzin poety. 12.00 Prze
boje europ. 83. 13.05 Koncert

Orkiestry PR i TV w Krakowie

p/d A Wita. 13.40 Pieśni powsta
nia styczniowego 14.00 „Piwnica
pod Baranami” - ode 3 15.00 Wy
brana dyskogr znanych chopini-
stów. 15.30 Pios na telefon. 17 .05
Radiowa Bibliot Muz. 18.00 Nowe

nagr. radiowe. 16.30 Stereo i w ko
lorze. 19.30 1 Strawiński: „Król
Edyp”, 21.05 Krak wiad. sport.
21.20 Lista byłych przebojów. 22.15
Wieczór płytowy. 0.15 W świecie

kameralistyki.

PROGRAM III

(Uwaga! Od godz. 11.00 do 11.57 re
transmisja Pr. IV)

7.00, 13.00. 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Mel.-przebudzanki. 8 .00 .Spra
wy i sprawki wielkiego świata.
8.10 Komu pios 8.45 Kąty widze
nia. 9 .00 Wariacje na temat. 9.30

Muz, poranek film 10.00 Tylko 50
minut. 10.50 Blinie spotkania 11.00
Pod dachami Paryża. 11 .30 ..Lud
wik Solski” — słuch dok 12.00
Recital Timofieja Dokszycera. 12 .50
Bliskie spotkania. 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Pawła

Skrzypka. 14.15 Nowa płyta Diany
Ross. 15.00 Życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliśkie spotkania.
16.00 Dzieła, lnterpret.. nagrania.
17.00 Powiększenia 17.30 Z mojej
płytoteki. 18.00 „Rejs” — słuch
19.05 Baw się razem z nami. 21.00

„Ballada o powsinodze beskidzkim

Jędrzeju Wowrze” — E Zegadło
wicza. 21.20 Muzyczne portrety: J.
Wasowski. 22 no Rozmyślania przed
północą: Roman Samsel 22.10
Musica lu^ons: XTI Dni Muz Sta
rych Mistrzów 22.50 Rozmvślania

przed północą: Andrzej Wiktor
Piotrowski 2^.00 Zapraszamy do

Trójki. 23.55 „Kwiaty polskie” J.
Tuwima.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,
16.00, 19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 W

świąt, nastroju. 8.00 Wiersze B.
Leśmiana 8.20 Anegdoty i fakty
8.50 Carl Ph. Emanuel Bach: III

Sonata G-dur. 9 .00 Transm. mszy
rzymskokatolickiej z kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organ. J. Grubicha. 10.20 Krajobra
zy hist. 10.50 Śpiewa zesp „Skal
dowie” 11.00 Mag. Rozgł Harc.
12.10 Zag. muz 12.30 Wyprawy
„Czwórki” 14.30 Uchem i piórem
Ibisa. 15.00 „Nie-boska komedia”
— Z. Krasińskiego. 16.05 Muz. z te
matem antycznym. 17 .00 Quiz pó-
pul. -nauk. 18.00 Aud religijna
Polskiej Rady Ekumenicznej w

Kościele Metodystów. 18.40 Utwory
ze zbioru .„Cantiones sacrae” 19.00
„Alfa i Omega” - mag. popul.-
nauk. 19.35 Wieczór muzyki 1 my
śli. 22.10 Recitale mistrzów. 23.00
J. Parandowskl: „Alchemia sło
wa” 23.10 Chruśniak malinowy.
23 55 Kalend radiowy

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień ną działce
8.55 Program dnia

9.00 „Sobótka” oraz film

prod. polsk. „Czterej pancerni
i pies”, od. pt. „Dom”

10.30 Historia dramatu pol
skiego: Gabriela Zapolska —

„Panna Maliczewska”, reż. J.
Słotwiński

12.10 Militaria. obronność,
nowoczesność

12.40 Kamienie mówią po
polsku

13.10 „Złote słowiki” — pro
gram estradowy TV CSRS

13.45 Wolumen dziejów
14.15 „Warszawa, lata odbu

dowy 1945—49”.— film dokum.
14.55 Kołobrzeg i okolice —

film dok.
15.15 DT — Wiadomości
15.30 „W świecie ciszy” —

progr dla niesłyszących
16.00 „Rodzina Połaniec

kich”, ode. 3 pt. „Pojednanie”
— film prod. polskiej, reż Jan

Rybkowski
17.30 Trybuna Sejmowa
18.00 Magazyn sportowy
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Pomyłka Herberta

Wallsa
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Weźcie mężczyzn ood
ochronę” — film prod. radź.

21.15 Magazyn sportowy
22.00 Na żywo
22.35 Wiadomości Studia

'j.:ort
22.45 Rock na wyspie: gra

i śpiewa Misty in Rooti
23.20 Kino Nocne: „Ojciec

Chrzestny", cz. 2 — film fa
bularny prod. USA

PROGRAM II

9.15 Premiera w „Dwójce”:
„Weźcie mężczyzn pod ochro
nę” — film prod. radź.

10.30 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna

11.00 NURT: Dydaktyka ma
tematyki

11.30 NURT: Najnowsza hi
storia Polski: Władysław Go
mułka

12.00—24.00 Sobota w „Dwói-
ce”

12.00 Powitanie z kompute
ra

12.05 Czvm żyle kraj?
12.15 Zabawa w informację
12.20 „Śpiąca królewna” —

film fabuł, prod. NRD (dla
dzieci)

13.40 Komputerowa rapsodia
fnrogr. o płycie cyfrowej —

szlagierze techniki foniainej
1983 r.)

13.55 „Historia wynalaz
ków”. cz, 3 — film dokumen
talny prod. franc.

14.45 „Otwarta księga”, CŁ
3 — film seryjny prod. radź.

15.50 Wideoteka
16.20 Co jest w środku
16.30 „Gorąca linia” — Es-

press Reporterów
17.00 „Obrazy nie i tęga

świata”, cz. 1
17.95 „Cad” — film o użyciu

komputerów w orojektowaniu
qr>r’o|”i narci"''5kie,to

17.25 1500 sekund wielkiego
sportu

17.50 „Religie i kościoły w

Polsce”: Znaki czasu — Ad
wentyści Dnia Siódmego —

film dokumentalny
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Obrazy nie z tego

świata”, cz. 2 .

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20 00 Wieczór w teatrze z

Andrzejem Żurowskim: „Wy
chowanka” A. Fredry, reż. S.

22.10 Tydzień w polityce —

komentuje K - roi Szyndzie-
lorz

22.20 Kino dorosłych: „For
tunata i Jacinta”. ode. 8 —

n-ndukc,! b^znańskiej
23.20 Komputerowy karna

wał

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.55 Nowoczesność w dornu
i zagrodzę.

8.15 Tydzień — magazyn
rolniczy

8.55 Program dnia,
9.00 "heleranek oraz film S

serii „Pippi”, ode. pt. Urodzi
ny Pippi

10.20 Antena
10.45 Estrada Folkloru —

Kazimierz 83
,11.00 „Przygoda, z archeolo

gią” — włoski film dokumen
talny

11.55 Siedem anten
12.55 Spotkanie z pisarzem

— Lesław Bartelski
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.10 Teatr dla dzieci: V7.

Zukrowski: „Pr ■.•wonie w Tiu
tiurlistanie”. reż B. Radkow-
ski.

15.10 DT — Wmdomości
15.20 Losowanie Dużego Lot

ka
15.35 Magazyn sportowy
16.20 Klub 6 Kontynentów:

„Nowv rok no łnotańsku”
17.00 Podróż sentymentalna
17.40 Teatr TV: G. Gorin

„Prawdomówny kłamca”
19.00 Wieczorynka: „Pszczół-

Jęn Md pi”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Waszyngton za za-

mkn!etvrni drzwiami”, ode. 3
— film fabularny produkcji
USA

21.30 Sportowa niedziela
22.00 Przegląd międzynaro

dowy
22.35 „Gwiazdy estrady”:

Irena Santor

PROGRAM n

8.00 Czas reformy
9.00 Kino dla niesłyszących:

„Waszyngton za zamkniętymi
drzwiami”, ode. 3

10.30 Peryskop — program
wojskowy

11.00—23.35 Niedziela w

„Dwójce”
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Sztuka Herberta von

Karaiana: Ludwig von Reet-
hoven — VI symfonia F-dur

„Pastoralna”
11.50 Godzina dla zdrowia
12.55 Historia muzyki roz

rywkowej: Gorzki rock —

film dokumen. prod. angiel
skiej

13.45 Wielka gra — teletur
niej

14.40 „Kino-Oko”
15.30 „Niccola Paganini”,

ode. 3 — film biograficzny
prod. radź.

16.40 Pobocza sportu
17.05 Jutro poniedziałek
17.30 „Mądrej głowie”, cz. 1

pt. Co słychać?
18.00 Z pamiętnika szalonej

gospodyni — cz. IV „Ten kraj,
ci ludzie"

18.10 Postscriptum do Pa
miętnika szalonej gospodyni

18.30 „Stereo i w kolorze”

(drugie spotkanie z Wadimem
Brodskim)

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

óO.OO Magazyn Kibiców
21.00 1-2-3 -4 — zespół Med-

ness

21.30 Vademecum Jerzego
Wittlina

21.40 Wielkie filmy małego
ekranu: „Strachy”, ode. 3 pt.
Gdzie oczy poniosą — film ó-

bye’. nrnd. oolsk.
22.55 Turniej hokejowy a

Nowego Targu
Za zmiany * ostatnie) ehwiM

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie fcierza odpowledaiat-
nośei.
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Nr 45
Herbatka

we dwoje

Nasi przodkowie pili herbatą tylko Jako le
karstwo przy różnego rodzaju dolegliwościach
żołądkowych, nlestrawnośclach 1 zatruciach.
Z biegiem czasu stała slą herbata napojem na
rodowym Polaków. Dziś wracamy do obyczajów
naszych pradziadów, bo herbaty w sklepach Jak
na lekarstwo. Trzeba ją więc czymś zastąpić.
Proponuję zioła — przyjemne w smaku 1 jedno
cześnie mające właściwości lecznicze.

Kiedy jesteśmy przeziębieni 1 zaczyna doku
czać reumatyzm, zaparzamy sobie herbatkę
z dzikiej róży. Jest to mieszanka owocu

dzikiej róży, czarnego bzu, tarniny 1 głogu.
Lipa działa rozgrzewająco, uspokaja. Szcze

gólnie polecam ją do picia przed snem.

Napar z suszonych malin pijemy, gdy
chce nas zaatakować grypa. Można rozcieńczyć
go mlekiem i osłodzić łyżeczką miodu. To bar
dzo smaczny 1 skuteczny koktajl.

Miętę pijemy zamiast herbaty do drugiego
śniadania. Mięta łagodzi bóle newralgiczne, dla

niektórych osób to jedyny, skuteczny środek

likwidujący migrenę, znakomicie działa także

przy zaburzeniach gastrycznych.
Miętę można kojarzyć z rumiankiem,

który wskazany jest przy stanach zapalnych, ła
godzi także wszelkie podrażnienia (także prze
wodu pokarmowego).

Melisa s miętę ma działanie uspoka
jające, polecana jest przy tak zwanym skaczą-
cym ciśnieniu.

-Dziurawiec ma wszechstronne działanie,
ale niestety jego napar nie jest zbyt smaczny.
Proponuję łączyć go z miętą lub rumiankiem
1 lekko posłodzić. Pić go powinny osoby cier-

piąoe na zapalenie dróg żółciowych, kamicę
i wszelkie zaburzenia wątrobowe, także na nie-
dokwaśność żołądkowa. Jest też skuteczny przy
bólach gośćcowych 1 migrenie.

Herbatkę ■ pokrzywy szczególnie pole
cam przy zaburzeniach przemiany materii, nie
dokrwistości, przy chorobach układu moczowe
go. Zioła pokrzywy dostarczają naszemu orga
nizmowi ważnych dla niego mikroelementów.
Herbatka ta działa filtrująco na nerki.

Napar z perzu Jest szczególnie wskazany
dla osób w starszym wieku — zawiera cenne

mikroelementy, regeneruje organizm.
Herbatkę z bratków powinna pić mło

dzież, gdy ma kłopoty z cerą.

Herbatę możemy także zastąpić napojem z so
ków owocowych, rozmieszanych z gorącą wo
dą, dla dzieci koniecznie z mlekiem.

Bada na każdy dzień

Wytworny savoir-vivre mówił, że dama za
wsze czuje się doskonale. Damie zapewne ła
twiej było zachować dobre samopoczucie, ale
nam jest ono po prostu bardziej potrzebne.
A więc spróbujmy i my przestrzegaó w naszym
miejscu pracy kilku reguł bycia t życia. Nie są
one zbyt skomplikowane.

$ Pomyśl dwa razy, nim podzielisz się swy
mi kłopotami z przyjaciółką, a co najmniej trzy
razy — nim zdecydujesz się opowiedzieć o nich
szerszemu gronu koleżanek.

Nie zmuszaj nikogo do wysłuchiwania
Twoich zwierzeń, a więc nie czyń ich publicz
nie, ze służbowego telefonu, czy też w toku

pracy.
& Przykrą nowinę przełknij sama jak le

karstwo, dobrą — dziel się jak Chlebem.

Uważnie rozglądaj się wokół. Może ktoś
koło Ciebie boryka się z przerastającymi go
kłopotami. Pomocy można oczekiwać, należy ją
także okazać innym.

Uśmiech, dobre słowo, oznaki zaintereso
wania, nie kosztują nic, a mają wysoką war
tość. Hojnie obdarowuj nimi wszystkich.

4 Doić zwierzeń o teściowej, uśmiechnij się,
“

nie zanudzaj bliźnich!
«■

Odpowiedzi na listy
aa

Woreczki pod oczami są kłopotem wielu pań 3
do mnie piszących. Powstawanie obrzęków 1 wo- 3
reczków może być związane z Istnieniem cho- 3
rób, np. nerek lub układu krążenia. Woreczki “

pod oczami mogą być także spowodowane 3
zwiotczeniem skóry. Jeśli obrzęk nie jest uwa- ;

runkowany chorobą, dobry efekt dają okłady 3
z liści rozmarynu (napar z 20 do 40 g na szklan-
kę wody). Poprawę można także uzyskać po 3
stosowaniu gorących okładów, najlepiej przy

“

użyciu frotowego ręcznika, na górną część twa- 5

rzy. Moim zdaniem najskuteczniejsze są okła- 3
dziki przemienne (ciepłe — zimne) z naparu 3
szałwii. Dwa płatki waty wkładamy do górą- 3
cego naparu, dwa do zimnego i na zmianę przy- 3

kładamy je przez 10 minut na zamknięte po- 3
wieki. Ostatni okładzik powinien być zawsze 3

zimny. Zabieg ten stosuje się co drugi dzień 3
wieczorem. Na noc wklepujemy pod oczy krem 5

kamforowy. Po miesiącu powinien być pożąda- 3

r.y efekt. 3

(LE) 1
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ter*..:
icjmiem ub. roku byty
< w eksporcie o 18,5 proe, a w
| imporcie — niższe o 7,3 proc,
d W obrotach z I obszarem
* płatniczym, obejmujących gló-

wnie wymianę z krajami
U_RWPO poziom eksportu był

niższy o 2,8 proc., a w impor-
O 4,2 proc.

s XI obezarem

eksport obniżył
proc., a Jmnort o -

^^PRASY

Oznaczenie opon
STOMIL

Oprócz kodu czterocyfrowe
go dla oznaczenia daty pro
dukcji opon Dębickie Zakłady
Opon Samochodowych STO
MIL stosują również

• KOD TRZYCYFROWY
np. 453. Ostatnia cyfra w tym
kodzie oznacza ostatnią cyfrę
roku (w tym przypadku 1983).
natomiast dwie pierwsze cy
fry kolejny tydzień tego ro
ku (w tym przypadku tydzień
45. czyli opona pochodzi z pro
dukcji listopadowej). Przy nie
których rozmiarach opon to
właśnie oznaczenie jest czę-

Nlestety, utarto się chyba
przekonanie, że biała tablica z

nazwą miejscowości nobilitu
je. Każdy sołtys obciąłby
mieć taką tablicę zmuszającą
kierowców do obniżania pręd
kości także w nocy, kiedy
wszyscy mieszkańcy śpią.
Przypomnę więc, że nowe

przepisy ruchu nie mają słu
żyć dyskryminacji kierowców,
lecz ułatwieniu jazdy przy
jednoczesnym zachowaniu bez
pieczeństwa pieszych. A tak
na marginesie — w CSRS po
między godziną 23 a 5 rano

szybkość jazdy na obszarze za
budowanym nie jest niczym o-

graniczona, chyba że nakazu-
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Iciej stosowane niż kod czte
rocyfrowy.

Każdy sołtys
i białą tablicą?

Opublikowana w tej rubry
ce informacja ilustrowana
rdjęciem, dotycząca ustawie
nia tablicy obszaru zabudowa
nego w miejscowości Ładna w

woj. tarnowskim przed półto-
rakilbmetrowym odcinkiem
prostej, pustej jezdni wywoła
ła odzew wojewody tarnow
skiego JANA PIENIĄDZA. W

piśmie skierowanym do re
dakcji wicewojewoda podnod
m. in. fakt, iż o uznaniu odcin
ka drogi za przebiegający
przez obszar zabudowany de
cyduje także natężenie ruchu
pieszego, a w tym miejscu z

uwagi na przystanek komuni
kacji publicznej jest ono du
że. Godzę się z tym stwier
dzeniem bez zastrzeżeń, bo o

bezpieczeństwo osób pieszych
należy dbać w pierwszej ko
lejności, ale..

Czy tylko takimi sposobami
Jak w Ładnej? Zespołowi spe
cjalistów, którzy zajmowali się
określaniem obszarów zabudo
wanych na terenie woj. tar
nowskiego ehcialbym przypom
nieć, że o bezpieczeństwo pie
szych można zadbać nie tyl
ko przy pomocy białych ta

blic z nazwą miejscowości o-

granlczających prędkość do
60 km/godz. Są jeszcze prze
cież znakf drogowe ogranicza
jące prędkość, którymi można
zmusić kierowców do zwolnie
nia np. w rejonie przystanku
autobusowego, ą następnie od
wołać ten znak ograniczenia.
1 taka sytuacja powinna mieć
miejsce w Ładnej.

ją takie ograniczenie dodatko
we znaki. W nocy na dro
gach Czechoslowoji tablice ob
szaru zabudowanego' spełniają
tylko rolę informacyjną.

We mgle —

punkty odniesienia

Na interesujący problem
zwrócił uwagę jeden z moich
Czytelników, JERZY MA-
KSON z Krakowa. Otóż suge
ruje on — od lat zresztą bez
skutecznie — by znaki pozio
me na jezdni malować nie
wiosną, lecz późnym latem lub
z początkiem jesieni. Nadal
jednak służby drogowe uważa
ją, że znaki poziome na jezdni
służą widocznie nie poprawie
bezpieczeństwa ruchu, lecz ce
lom estetycznym przed 1 maja.

Tymczasem poziome Unie na

drodze — ciągłe lub przery
wane — są znakomitym pun
ktem odniesienia dla kierow
cy w czasie jazdy we mgle.
Z doświaczenia zaś wiadomo,
że mgły najczęściej występują
jesienią I zimą, a .wtedy linie
malowane wiosną na jezdni są
już na tyle rozjeżdżone przez
samochody, iż zupełnie nie-1
widoczne. Kierowca jadący we

mgle taką drogą z zamazanymi
liniami czuje się jak pilot sa
molotu lecący nocą bez żyro-
kompasu.

Może więc pomysł z malo
waniem linii na jezdni przed
okresem gorszych warunków
atmosferycznych wart jest
rozpatrzenia, proszę służb dro
gowych? Choć jak znam ży
cie pacykowanie jezdni roz-

pocznie się w kwietniu br., ale

jesienią nikt się nie będzie
kwapił z poprawieniem czy
telności znaków poziomych.

Samochód ten poaostaje jatko efekt współpracy inżynierów
radzieckich z francuskim państwowym, koncernem samocho
dowym RENAULT. Podpisana z końcem listopada 1983 r.

w Moskwie umowa o współpracy przemysłów samochodo
wych ZSRR i Francji zakłada nie tylko prace nad pro
jektem nowego „moskwicza", lecz także dostarczenie wy
posażenia technicznego hal fabrycznych.

Zderzonfa

o
z Temidą

Początkowo sądzono, łe to,

jak ł następne włamania, tą
dziełem wyspecjalizowanych
grup okradających mieszkania.
Przestępstw takich notuje się
ostatnio bardzo wiele i trzeba
czasu oraz znacznych wysiłków,
by ująć „taśmowo" działają
cych sprawców. Właśnie czas

i operacyjne działania milicji
wykazały, że między włama
niami do mieszkań rodzin U.,
L. i Z. zachodzi jednoznaczna
współzależność. Współzależność,
które) nikt początkowo się nie

spodziewał...
Najpierw było więc włamanie do mieszkania rodzi

ny U. Włamanie prymitywne, polegające na wywa
żeniu drzwi, ale przecież dało obfite łupy. Sprawcy
wynieśli biżuterię o wartości ok. 250 tys. zł, 80 bonów

PKO, 155 dolarów USA oraz 83 tys. zł. Zainteresowali
się także barkiem, zabierając kilka butelek koniaku,
nie gardząc zwykłą polską „czystą".

Po dwóch miesiącach od daty wspomnianego wła
mania o kradzieży zawiadomiła milicję rodzina L. Me
toda była taka sama; wyważone drzwi, nerwowe plą
drowanie lokalu. Jego właścicieli ograbiono z biżute
rii (ok. 200 tys. zł) i 500 premiowych bonów PKO
o wartości tysiąc złotych każdy. Rzecz charakterysty
czna; sprawcy włamania zarówno do mieszkania ro
dziny U. jak i L. nie zabierali ze sobą odzieży (w sza

17 stycznia 1784 roku w mroźny wieczór
profesorowie ówczesnej Szkoły Głównęj Ko
ronnej — dziś Uniwersytet Jagielloński —

przeprowadzili pierwszą w Polsce próbę z ba
nią powietrzną zwaną również machiną po
wietrzną, czyli — jakbyśmy powiedzieli to

dzisiaj — z balonem. Wtedy w styczniu uło
żono w celach eksperymentalnych ognisko
z wilgotnej słomy na dziedzińcu Kolegium
Fizycznego przy ulicy Anny w Krakowie, ale
już 1 kwietnia 1784 roku, zachęceni wynika

mi doświadczeń wymienianych z profesorami
Akademii w Paryżu Lefevrem de Gincau
1 Cousinem, krakowscy uczeni: wybitny fi
zyk, chemik i botanik — Jan Jaśkiewicz, pro
fesor medycyny i farmacji — Jan Szaster, fi
zyk — Franciszek Szeidt oraz matematyk
i astronom — Jan Śniadecki wypuścili z O-

grodu Botanicznego balon, który wzniósł się
na wysokość 2247 sążni, czyli 4 tysięcy me
trów, co obliczono przy pomocy kwadransu
astronomicznego, a więc niezwykle dokładne
go przyrządu geodezyjnego. W zorganizowa
nej z okazji 200-lecia pierwszej polskiej pró
by balonowej w UJ sesji naukowej brał u-

dział były wieloletni dyrektor Muzeum Lot
nictwa i Astronautyki — mgr MARIAN
MARKOWSKI.

Balon użyty w doświadczeniu 200 lat te
mu zrobiony był z giętkiego zbitego papieru
i miał kształt dwóch ściętych piramid połą
czonych ze sobą podstawami przy pomocy
graniastosłupa o wysokości jednego metra.
Ścięty wierzchołek górnej piramidy był kwa
dratem o boku >,1 metra. Obwód balonu w

najszerszym miejscu wynosił 31,2 metra, a

wysokość — 9,8 metra-
— Ten kolos musiał być bardzo ciężki...
— Cała machina z zamocowaną do niej na

stałe fajerką ważyła 150 funtów, czyli 60 ki
logramów, a mieściła w sobie 260 metrów
sześciennych powietrza...

— Po półgodzinnym locie balon opadł na

teren dzisiejszych Plant pomiędzy Bramą Flo
riańską a Furtką Mikołajską... Ale przecież
ńie o tym balonie krakowskich uczonych

KRZY
ŻÓWKA

POZIOMO: 1. objawy tkli
wości, delikatność w okazy
waniu uczucia, 4. występuje
w obronie interesów ludu,
1)1. Jezuita, wierszopis, oso
bliwość polskiego baroku, 12.

szczególne zamiłowanie, 18.

odwaga bywa nim podszyta,
14. szlak komunikacyjny, 16.

łączy morza, 17. wykwintna,
delikatna jarzyna, 20. da
wniej samolot, 22. wykonuje
zdjęcia filmowe, 24. emigra
cja za Chlebem, 26. kraso
mówczy popis, 28. dwóch się
mocuje, albo borykanie z lo
sem, 29. Marsylianka, 80. ty
toń nie do palenia, 31. to
warzystwo spod ciemnej
gwiazdy.

PIONOWO: 1 n* niej
kwiat, 8. niewiele jej trze

mieliśmy rozmawiać. Pan mówił coś o Napo
leonie, o próbie uwolnienia go z Wyspy Sw.

Heleny?...
— To nie ja, zastrzegam się, że to nie ja.

Ale w 13. numerze WTK z 30 marca 1980 r.

znalazłem artykuł Waldemara Łysiaka „O-
statnia próba uwolnienia Napoleona”. Ówże
autor powołując się na odnalezione przy
padkiem w archiwum British Museum doku
menty pisze o sensacyjnej, według mnie,
próbie uwolnienia Napoleona z Wyspy Sw.

Balonem

na

Sw. Helenę
Heleny przy pomocy... balonu.

— Z historii domyślać się możemy, że pró
ba ta skończyła się fiaskiem. Ale, na Boga,
cóż miała ona wspólnego z krakowskimi pró
bami balonowymi?!

— A miała, miała, i to wiele. Mianowicie:
czterech polskich oficerów: porucznik — An
drzej Kowalewski, porucznik saperów —

Bohdan Rydygier, kapitan huzarów — Bo
gumił Kajcar i kapitan Bald (co pewnie jest
pseudonimem) postanowiło zawiązać spisek
w celu uwolnienia Napoleona. Przez Bohda
na Rydygiera, najprawdopodobniej jesienią
1820 roku, zwrócili się oni do krakowskich
uczonych z propozycją zbudowania wielkie
go balonu, przy pomocy którego można by
łoby uwolnić cesarza Francuzów. Balon ta
ki podobno powstał w Krakowie i został
odtransportowany w specjalnej skrzyni do
Gdańska, gdzie załadowano go na statek,
którego kapitanem był Niemiec, niejaki Zor-
man. Balon umocowano na specjalnej plat
formie na rufie statku, po czym wziął on

kurs — okrężny nieco — na Wyspę Sw. He
leny. O utrzymanym w ścisłej konspiracji
pizedsięwzięciu dowiedział się jednak gdań
ski rezydent angielskiego wywiadu i zawia
domił o tym Londyn. Tak więc, kiedy statek
Zormana zbliżył się do wyspy, gdzie więzio
ny był Napoleon — a było to podobno w

pierwszym kwartale 1821 roku — powitany
został kulami z armat angielskich okrętów.
Jak pisze W. Łysiak, podobno wtedy z kil
koma ludźmi w koszu, oderwał się z pokładu
statku balon 1 zniknął gdzieś za horyzontem.
Reszta załogi Zormana uratować się miała
na łodziach...

— Przez cały czas mówi pan: podobno, naj
prawdopodobniej... Czyżby nie wierzył pan
w tę opowieść?

— To nie jest kwestia wiary. Wie_pan, ta
historia wymaga po prostu sprawdzenia. Jest
tak fantastycznie nieprawdopodobna... No,
ale i takie rzeczy zdarzały się w przeszłości.

— A czy zdarzą się w przyszłości?
— Kto wie?.„

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

fach wisiały futro i kożuchy), Jak teł drogiego sprzę
tu radiowo-technicznego.

Nie ukradziono także odzieży, ani innych przedmio
tów z mieszkania rodziny Z. 1 tym razem łup wła
mywaczy stanowiła gotówka (195 tys. zł, 210 dolarów

USA) oraz biżuteria (w tym pamiątki rodzinne) o war
tości ok. 400 tys. zł. Doszczętnie ogołocony został rów
nież barek.

Analizując wspomniane wyżej trzy włamania stwier
dzono, że łączy je nie tylko podobna metoda działania

Kumple
sprawców, ale także fakt, że synowie rodzin U., L.
i Z. byli uczniami tej samej maturalne) klasy. Na
turalną koleją rzeczy zwrócono uwagę na ich kole
gów. Zainteresowanie to przyniosło szybkie i niespo
dziewane rezultaty.

Klasa, jak to zwykle bywa, dzieliła swoją społecz
ność na uczniów bardzo dobrych, przeciętnych i wy
raźnie zaniedbujących się w nauce. Istniał Jednak
i podział drugi. Jego kryterium stanowiła zamożność
poszczególnych uczniów. W tej „klasyfikacji" czoło
we miejsca zajmowali trze) osiemnastolatkowłe; Ja
nusz B., Krzysztof O. i Mariusz W.

Młodzieńców stać było na wszystko. Chodzili w naj
modniejszych ciuchach, zawsze dysponowali gotówką,

łamigłówka z a go ry*
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Odgadnięte wyrazy wpisać pionowo do diagramu górnego,
w którego oznaczonym rzędzie powstanie nazwisko autora

fraszki — pierwsza część rozwiązania. Treść fraszki utworzą

litery przeniesione do diagramu dolnego — zgodnie z po
daną numeracją. Wężyk .oznacza koniec wyrazu.

15. niejedno w wigilijnym barszczu,
37. aksis, ssak z rodziny jeleniowatych,
i. ...Balcy — imię kompozytora muzyki do filmć ci

(m.in. „Bolek t Lolek"),
1. papierowe obicie ścian,
4. prosty, krótki kawałek rury,

19. przeciwieństwo przypływu,
49. profesor mówi, studenci słuchają,
53. wyspy w Ameryce Środkowej od 'Jukatanu do Wenezueli,
28. solenizant z 18 sierpnia,

5. popularnie o człowieku pracującym wśród sosen i dębów,
16. rasa indyków lub stop miedzi z błędem ortograficznym.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie do 28 1 84 ■
dopiskiem „Łamigłówka ■ Agory”. Wśród nadawców prawi
dłowych rozwiązań rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 6 „GK”

Oto karnawał. Nie blerz życia zbyt poważnie, bo i tak nie

ujdziesz z niego z życiem.

Nagrody otrzymują: D. Cholewińska — Lublin, M. Dole-

żal, J. Korczyńska, A. Sarota — Kraków, M. Ptaszkowski —

Cieniawa.

ba do śmiechu, 3. opust przy
dużym kupnie, 8. hulaszcza

pijatyka (może być też krót
sza pisownia!), 7. przeciwień
stwo lotnośoi umysłowej, 8.
odnosi się do obowiązku, 9.
drzewo, którego pestka jest
wonną przyprawą kuchenną,
10. żona króla Sparty, którą
Zeus uwiódł pod postacią ła
będzia, 16. najwyższe pochwa
ły, 18. święci nie, ale on le
pi, 19. nosił szlachcic, 21.

pasmo wzniesień otaczają
cych od płd. Wyż. Lubelską,

23. Churchill i ono, 24. wy
soka w trudnej I ryzykow
nej grze, 26. pierwszy brato
bójca, 27. używał pseudoni
mu Jan Stożek, w 1863 r.

był człon. Rządu Nar., pozo
stawił liryki, sonety, drama
ty.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 27J.1984 r. (de
cyduje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 3”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

NR1
POZIOMO: 1. bluszcz, 4.

klamka, IŁ waga, 1(2. pre
historia, 13. kakadu, 14. e-

tyka, 16. eskalada, 17. aspi
rant, 20. arbitraż, 22. kar
ciarz, 24. Parka, 26. absynt,
28. restauracja, 29. ospa, 30.
klisza, 31. Arystyp.

PIONOWO: 2. salina, 8.
centuria, 5. lewak, 6. mega-
kaloria, 7. lipień, 8. barometr,
9. sztubak, 10. wety, 16. Ko
piczyński, 18. nazwisko, 19.
skwarek, 21. Baltazar, 23.

„Pajace”, 24, Pireus, 25.
ruch, 27. tracz.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 1, z

7/811984 r. książki otrzymu
ją: A. Macioł — Rabka, M.
Godawa — Skawina, H. Cy
gan, J. Biernat — Bochnia,
J. Kopacz — Żegiestów, C.

Mledniak, J. Rzepkowska, M.
Mierzwa, B. Mączyńska, J.
Kamionka — Kraków.

Książki wyślemy pocztą.

zawsze gotowi byli do urządzania ekstrawaganckich
zabaw. Jeżeli w przypadku Krzysztofa O. i Mariu
sza W. ich materialna zasobność była uzasadniona
możliwościami finansowymi rodziców (inicjatywa pry
watna), to szastanie pieniędzmi przez Janusza B. mu-

siało zastanawiać. Wywodził się z urzędnicze) rodziny,
która nie mogła pochwalić się ponadprzeciętnymi do
chodami. W sposób nie budzący żadnych wątpliwości
stwierdzono, że właśnie Janusz B. był częstym, go
ściem w mieszkaniach rodzin U., L. i Z. Przychodzili
tuta) jednak i inni uczniowie maturalnej klasy,
a wśród nich także Krzysztof O. i Mariusz W. Wszys
cy młodzi goście (a nie tylko ta trójka) znali zwycza
je panujące w odwiedzanych domach, znali rozkład
mieszkań, zasobność gospodarzy, czas ich zawodowych
zajęć. Każdy z nich mógł być włamywaczem.

Na pierwszy ogień poszedł Janusz B. Początkowo
zdecydowanie twierdził, że nie ma nie wspólnego
z włamaniami, gdy jednak sprawdzono to i owo, gdy
dowodów przybywało, młody człowiek nie wytrzymał
napięcia i powiedział prawdę.

Pomysł dokonania włamań zgłosił Mariusz W. On
także opracował szczegółowe plany. Zostały one za
akceptowane tak przez Krzysztofa O., jak i Janusza B.

Kiedy pierwsze, drugie i trzecie włamanie zakończyło
się sukcesem, maturzyści postanowili nie zaprzestawać
swojej działalności. W kolejce na ograbienie czekały
Już mieszkania rodzin C. i R.

Mariusz W. i Krzysztof O. stwierdzili, łe do kradzie
ży zmusiła ich... konieczność. Rodzice byli bardzo ską
pi, bo wypłacali synom kieszonkowe w wysokości

I tys. zł miesięcznie. A cóż to jest dzisiaj dla młode
go człowieka 5 tysięcy? Dzisiaj, gdy ceny są takie

wysokie, gdy młody człowiek chce i ma prawo (!)
do wesołego życia?

Inaczej motywował swój udział w przestępstwach
Janusz B. Jego rodziców nie stać było na sprostanie
wysokim wymaganiom syna, dlatego postanowił sam

coś „pokombinować". Postanowił dorównać tym naj
bogatszym.

Cała trójka została aresztowana. Jak łatwo policzyć,
w ciągu zaledwie trzech miesięcy młodzi ludzie skra-
dli mienie znacznie przekraczające 1,5 miliona zło
tych! Tylko część łupów odzyskano.

Dziś rodzice zatrzymanych piszą rozpaczliwe listy,
w których proszą o uchylenie zastosowanego w sto
sunku do synów aresztu tymczasowego. „Dzieci" po
winny mieć przecież szansę przystąpienia do egzami
nu dojrzałości, zabezpieczenia sobie przyszłości. Czy
trzy „głupie" włamania mogą przekreślać wszystkie
szanse młodych ludzi?

Rodzice zadają liczne pytania, brakuje jednak tego
podstawowego: jak to się stało, że właśnie oni nie

zauważyli nadzwyczajnych możliwości finansowych
synów, nie zapytali, skąd uczniowie dysponują nagle
sumami, które dla uczciwie pracującego człowieka są

nieosiągalne? Skoro nie ma odpowiedzi, rodzicielskie
tale są dzisiaj bardzo spóźnione.

JANUSZ HANDEREK

POLAK
ZDEZORGANIZOWANY

Prof. dr hab. Janusz Go-
ściński z Wydziału Zarzą
dzania UW w „PRAWIE I
ŻYCIU” o 'stereotypach na

temat tego jak Polak pra
cuje:

„Bolmy się obrazić świat

pracy, bo mógłby w ogóle
przestać wyjmować ręce z

kieszeni po przyjściu do ro
boty. Ponieważ jednak nor
malnie spełniających swoje
zadania i normalnie, z dosta
teczną starannością wywią
zujących się z obowiązków
już nie ma, to mamy do czy
nienia bądź z bumelantami,
pasożytami, pijakami, bądź z

ofiarnymi niewyspanymi, nie
ogolonymi bohaterami pracy
całodobowej, ci nie pracują
lecz walczą. Z czym, na po
zór wydawałoby się że z cza
sem, z oporną materią. Z mo
że ani z jednym ani z dru
gim, a właśnie z fatalną
organizacją całych in
stytucji (...), Często mówi się,
że poza granicami kraju Po
lak świetnie pracuje. Moim
zdaniem jest to mit, stereo
typ, który tak długo powta
rzaliśmy, aż weń uwierzyli
śmy. Polak podejmujący
pracę gdzie indziej funkcjo
nuje w innym, sprawniej
szym systemie organizacyj
nym, a przede wszystkim e-

konomicznym”.

FILM,
KT3RY WSTRZĄSNĄŁ

AMERYKĄ
O filmie „The Day After”

(„Dzień po”) dyskutują dzien
nikarze „POLITYKI”: Jara-

nowski, Passent, Pawłowski
i Roztocki. Jak już wiadomo
z wcześniejszych informacji
prasowych, „Dzień po” to

pierwszy film, który w ka
tegoriach niefantastycznych,
ale prawdopodobnych, real
nych, pokazuje możliwą apo
kalipsę jądrową.

W tym samym numerze

„Polityki” spowiedź człowie
ka odpowiedzialnego za for
sowanie wielkiej płyty.

RAK

„PRZEGLĄD TYGODNIO
WY” zamieszcza rozmowę z

Januszem Mieliszkiewiczem,
sekretarzem generalnym
Tymczasowego Zarządu Oby
watelskiego Komitetu Zwal
czania Raka:

„Większość x nas to byli
pacjenci onkologiczni. Stano
wimy widoczny przykład le
karskich sukcesów. Wszak
żyjemy, mimo przebytej cho
roby. Właśnie dlatego może
my być bardziej wiarygodni.
Łatwiej nam przekonywać
innych, że rak jest w dużej
mierze wyleczalny. Chcemy
zakodować w ludzkiej świa
domości, że z rakiem można
walczyć, a skuteczność tej
walki zależy od każdego z

nas".
Leszek Konarski w „PT”

sprowadza na ziemię wszyst
kich tych, którzy wierzyli
jeszcze, że rabczańskie po
wietrze jest zdrowe dla
dzieci. Cytuje m. in. raport
Sanepidu: „...istniejący stan

zapylenia atmosfery stanowi

głęboką sprzeczność w sto
sunku do podstawowej funk
cji Rabki, jaką jest leczenie
układu oddechowego”,

MINISTER
OD EKOLOGII

Daniela Baszkiewicz w

„PRZEGLĄDZIE TECHNI
CZNYM” (nr 3) dzieli się
wrażeniami z intronizacji
prasowej pierwszego szefa

zupełnie świeżego i dawno

oczekiwanego Urzędu O-
chrony Środowiska i Gospo
darki Wodnej: „Spodziewa
łam się samotnego rycerza
spod znaku czystej wody i

trawy zielonej, w stylu naj
waleczniejszych dworzan
Króla Artura, o powierz
chowności stanowiącej skrzy
żowanie aparycji polityków
— Jerzego Wojteckiego i Ja
nusza Obodowskiego, i ostro
ści umysłu red. Jerzego Ur
bana. Tymczasem w świetle

jupiterów ujrzałam typowe
go nauczyciela akademickie
go, o dobrotliwej twarzy, z

rodzaju tych co to nie

skrzywdzą nawet muchy".

TO SAMO —

BEZ OBRĄCZEK
Przybywa nam w Polsce

„samotnych” matek. Wszyst
ko to za sprawą ulg: 36 mie
sięcy urlopu wychowawcze
go podczas, gdy mężatkom
przysługują 24, większy za
siłek wychowawczy, nie mó
wiąc już o kredycie MM i

pierwszeństwie w kolejce po
mieszkanie. Gdy się samot
nej matce chciało pracować,
jej dziecko musi być przy
jęte do żłobka za groszową
odpłatą. Urlopy wychowaw
cze, pisze Elżbieta Isakiewicz
w ITD (nr 3), zatracają swo
je naturalne przeznaczenie.
Służą nie wychowaniu dziec
ka, a w zależności od środo
wiska w jakim się ono ro
dzi, swoiście pojętej samo
realizacji matek.


